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W sprawie ruchu kobiecego
otrzymujemy z miasta następującą kores
pondencję:

Dłuższa praca w towarzystwach pou
cza, jak trudno w naszych stosunkach stwo
rzyć dobrą organizację, chociażby jednej tyl
ko grupy kobiet, a trudniej jeszcze, już zor
ganizowane osobniki utrzymać w pewnym 
napięciu intelektualnym, niezbędnym do u- 
świadomienia własnych potrzeb kultural
nych, praw i interesów ekonomicznych. Pra
ca planowa w tym kierunku obliczona na 
dalszą metę, nie przemawia do przekonania 
członków i nie zgadza się też z ogólnym 
prądem naszego -partykularza. Doraźne, 
materialne tylko korzyści, o które spółubie- 
gają się zarządy poszczególnych towa
rzystw, ściągają członków na czas krótki — 
po osiągnięciu bowiem celu swych zabiegów, 
składki przestają wpływać, sale zebrań co
raz mniej uczęszczane, ubytek członków wi
doczny.

Zastanawiając się nad tym ujemnym ob
jawem, jaki w ostatnim czasie spostrzegać 
się daje we wszystkich stowarzyszeniach 
żeńskich, przychodzimy do przekonania, że 
organizacje nasze nie funkcjonują prawidło
wo, nie idą w prostym kierunku, jaki tak 
zwany ruch kobiecy ma wyznaczony dla o- 
siągnięcią celów ostatecznych, t. j. do chwi
li, kiedy kwestia kobieca istnieć nie będzie 
potrzebowała, ale schodzi na manowce po
stronnych interesów, fałszywych obliczeń, 
lub próżnych ambicji, odbiegając daleko od 
myśli rozwiązania tej palącej sprawy.

Dlatego też u nas kobiety inteligientne 
sfer zamożniejszych, nie znajdując w teraź
niejszych organizacjach żadnej wspólnej 
idei, żadnego punktu stycznego z kobietami 
pracującymi, do towarzystw nie wstępują, 
wolą żyć odosobnione, pracować na własną 
rękę w szczupłym zakresie najbliższego te 
rytorjum. Oczywiście, praca taka wielkiego 
pożytku nie przynosi. Inne znowu kobiety, 
a tych jest najwięcej, zanadto absorbowane 
są drobiazgami życiowymi, aby zdolne były 
wniknąć w stbsunki, wśród których żyją, i 
objąć myślowo całokształt pracy i obowiąz
ków, dla rozwoju społeczeństwa i egzysten
cji narodowej koniecznie potrzebnych.

Zdarza się, że czasami podpisujemy o 
dezwy, których celu zupełnie nie pojmujemy 
— a już napewno, nigdy nie wiemy, jak w 
danym razie postąpić należy. Zawsze strach

(chociaż instynkt naturalny daje nam dobre 
wskazówki), czy to lub owo, podobać się bę
dzie komuś, czy przez to nie ucierpi towa
rzystwo, narażając się na utratę członków, 
czy nie wywoła sensacji w przeciwnym o- 
bozie i t. p. Najczęściej, dla miłego spokoju, 
opierając się o bardzo wygodną zasadę us
prawnionej większości, składamy ofiarę z na
szych przekonań, albo od pracy zupełnie się' 
usuwamy.

Jedno i drugie jest błędem, o ile rezy-. 
gnacja w rzeczach osobistych czasami może 
być pożądaną, to w pracy zbiorowej, staje, 
się wprost klęską niepowetowaną. Nasz 
młody ruch kobiecy niejednokrotnie już z te
go powodu uległ reakcji. Długie lata upły
ną, zanim znowu stanie na tym punkcie roz
woju intelektualnego, na jakim widzieliśmy 
go w r. 1908., zaraz po wyjściu nowego pra
wa o stowarzyszeniach. Dzisiaj, cofnięty o 
lat dziesiątki, bieży wązkim korytkiem filan
tropii i miłosierdzia, nie szkodząc nikomu, 
ani też wielkich nie przynosząc korzyści, ale

nie zaspakajając sumienia.
Dzięki pewnej kulturze etycznej wiemy 

już bardzo dobrze, że na choroby ludzkiej 
nędzy i ogólnej demoralizacji szukać trzeba 
innego środka. Środek taki istnieje, ale od
kryjemy go dopiero wówczas, kiedy cale 
społeczeństwo bez różnicy płci pracować bę
dzie nad uzdrowieniem stosunków, wówczas 
dopiero, kiedy kobiety obdarzone r ó w - 
n y m i prawami na drodze prawodaw
czej o swoje krzywdy, trapiące ludzkość ca
łą,' upomnieć się będą mogły.

Kobiety, jako czynnik nowy w ciałach 
prawodawczych, stają się siłą bardzo doda
tnią i wielkie też społeczeństwu oddają przy
sługi, co stwierdzają te kraje, w których ko
biety prawa wyborcze już osiągnęły i w ca
łej pełni z nich korzystać potrafią. W kra
jach, gdzie walka ta idzie oporniej, zawiązu
ją się ligi mężczyzn w celu popierania inte
resów kobiet w sejmach i parlamentach. U 
nas, sądząc na ogół, aktualna ta sprawa bez
pośrednio nas tycząca nie budzi żadnego za
interesowania, nie jesteśmy nawet ciekawe, 
co pod tym względem zdziałały kobiety w 
Królestwie i Galicji, prędzej jeszcze z luźnych 
notatek naszych pisemek kobiecych dowia
dujemy się czegoś o Argientynji lub Kanadzie, 
ale my te emancypacyjne wiadomości z u- 
śmiechem politowania składamy pomiędzy 
bajki.

Inaczej postępują nasze spółobywatelki 
niemki. One gorliwie pracują nad zdoby
ciem i przygotowaniem terenu do przyszłej 
swej działalności. Przed rokiem założyły

stowarzyszenie równouprawnienia kobiet, 
przyłączając się do Landesferajnu für Frau
enstimmrecht w Berlinie. I, gdyby nie asy- 
milaeyjne ich zachcianki, prawdopodobnie 
znaczna grupa kobiet polskich byłaby się do 
nich przyłączyła.

Sądzę, iż byłoby wskazanym, abyśmy i 
my nareszcie w tej pracy się rozejrzały, za
znajomiły się z wielką już dzisiaj literaturą, 
wyczerpująco omawiającą kwestię kobiecą, 
abyśmy śledziły wyniki prac tych kobiet, 
które już ze swobód obywatelskich korzy
stają. Powinnyśmy zbierać materiał o u- 
dziale kobiet w samorządach i starać się u- 
silnie o uświadomienie członków towa
rzystw, w których pracujemy, wogóle, sze
rzyć ideę równouprawnienia na podstawie 
rozumnej emancypacji, aby chwila decydu
jąca zastała nas przygotowane do przyjęcia 
i ocenienia praw, których przyznanie jest 
tylko kwestią czasu.

Może niejedna z nas powie, że bez na
szego spółdziałania kobiety niemieckie wy
walczą prawa wyborcze, wtenczas i my z 
nich korzystać będziemy. To prawda, ale 
one, biorąc bezpośredni udział w pracy, pra
wo to rozumnie wyzyskać będą umiały, a 
my, politycznie nieuświadomione, staniemy 
się biernym narzędziem w ręku demagogów 
i partyjnych spekulantów.

Wprowadzenie kwestii kobiecej na po
rządek obrad naszych zebrań przyczyniłoby 
się niezmiernie do ożywienia ruchu umysło
wego i zdemokratyzowania tych kół kobie- 
cycii, które od wszelkiej pracy społecznej 
trzymają się zdaleka. Wspólna idea i wspól
ny interes łączy i łagodzi przeciwieństwa, 
wyrównuje różnice przekonań, jakie dzisiaj 
tak jaskrawo występują na zewnątrz, unie
możliwiając wspólną pracę, a tymsamym 
rozdrabniając i tak już nieliczne siły.

X. X.

Wywody powyższe przemawiają nam 
tylko w części do przekonania. Mamy prze- 
dewszystkiem wrażenie, że już krytyka sta
nu obecnego zbyt daleko posuwa się w kie
runku pesymistycznym, gdy autorka np. 
skarży się, że w porównaniu z rokiem 1908., 
w którym powstała nowa ustawa o stowa
rzyszeniach, „ruch kobiecy — dzisiaj —-co
fnięty o lat dziesiątki”. Wydaje 
to nam się twierdzeniem przesadnym, choć
by dlatego, że poziom ruchu kobiecego u nas 
w roku 1908. nie był znowu tak bardzo wy
sokim, by różnica między stanem ówczes
nym a obecnym miała oznaczać „cofnięcie o 
lat dziesiątki”.

Niezależnie od tego ma autorka słusz
ność, gdy pisze, że „praca na d a 1 s z ą me
tę nie przemawia do przekonania człon
ków”. Tylko, że to nie jest specjalną właś
ciwością członków towarzystw kobiecych. 
Jest to raczej objaw powszechny, nad któ
rym ubolewają tak samo kierownicy towa
rzystw męskich, przynajmniej znacznej ich 
większości.

Czy ożywiłoby towarzystwa kobiece 
zajmowanie się sprawą walki o równe 
prawa dla kobiet? Przypuszcza
my, że tak. Ale tylko przez pewien okres 
czasu, póki sprawa kobieca stanowiłaby dla 
członków odnośnych towarzystw „no
wość Brzmi to może dziwnie, ale jeste
śmy tego zdania, że musiałyby się nawet 
przykre nasunąć refleksje, gdyby sprawa ko
bieca miała w towarzystwa kobiece wnieść 
szczególne ożywienie na stałe. Dowodzi
łoby to bowiem, że sprawa równouprawnie
nia kobiet jest dla naszego świata kobie
cego żywotniejszą i jest mu bliższą od spra
wy równouprawnienia społeczeństwa 
naszego całego w stosunku do żywiołu nie
mieckiego, t. j. od sprawy, na którą dotąd 
uwaga sfer kobiecych u nas porówno z mę
skimi zwróconą jest w pierwszym rzędzie. 
Czyli, że kobiety nasze okazałyby sprawie 
kobiecej więcej zainteresowania, aniżeli o- 
gólnym dążeniom oświatowo-narodowym.

Nie podzielamy też obawy autorki, że w. 
chwili, gdy zaprowadzonym zostanie równo
uprawnienie kobiet, np„ gdy kobiety uzys
kają prawo wyborcze do Parlamentu nie
mieckiego i Sejmu pruskiego, że w chwili tej 
będą kobiety „politycznie nieu
świadomione i staną się biernym 
narzędziem w ręku demagogów i partyjnych 
spekulantów”. Najpierw do chwili tej nie
wątpliwie jeszcze daleko. Powtóre mają ko
biety obecnie przystęp do głównych źródeł, 
z których społeczeństwo czerpie oświatę 
polityczną: oddziaływanie prasy politycznej 
na kobiety było już dawniej tak samo bez
pośrednie, jak oddziaływanie na mężczyzn, 
a według nowej ustawy o stowarzyszeniach 
i zebraniach i od tych dziedzin politycznych 
kobiety obecnie odsunięte nie są bynajmniej. 
Jeżeli więc chcą, mogą dość obficie czerpać 
uświadomienie polityczne. Okazują je też 
kobiety czasami więcej od mężczyzn.

Nie chcielibyśmy, żeby nas źle zrozu
miano. Nie jesteśmy bynajmniej przeciwni 
wykładom w towarzystwach kobie
cych, informującym członków o sta
nie ruchu kobiecego u nas, za kordonem i za 
granicą, ale nie należy się w tym kierunku

Odgłosy z Warszawy.
Warszawa, 4. października.

(Strach ma wielkie oczy. — Pogłoski strajkowe. 
Apatja dla ryzykownych kroków. — Kto skorzystał? 
Żydzi ! — Legalna walka z drożyzną. — Zgon dwuch 
starców. — Ulubiony humorzysta sysownik polski. — 
Warszawa w żałobie. _ Sp Kostrzewski w życiu co
dziennym. — Zawsze młody duchem — Czyby nie ze
brać trochę perełek humo-u? — Nestor dziennikarzy 
w zapomn eniu za życia i po śmierci. — Dlaczego? — 
Obrażona Warszawa na humorystę lwowskiego.

Z teatru. — Ofiara hazardu)

Od jakiegoś tygodnia, czy może od 10 dini, 
zaczęły między ludźmi chodzić szepty, gdzie
niegdzie -nawet pomruki, o przygotowującym 
się -jakoby na kolosalne, 'jeszcze iu nas niebywa
łe rozmiary — s t r a -j -k u p o w s iz e -c h in y im. 
Tchórzliwsi, którzy w żywej pamięci zachowali 
-straszne przejścia z r. 1905. i 1906. robili już za
pasy, aby na wszelki wypadek mieć trochę 
chleba, jarzyn, kartofli itp. pod ręką, rozważ- 
niejsi jednak uśmiechali sdę -tylko ironicznie, ob
liczając z-góry, że -choćby naweit powiodło się 
urządzić strajk, to (jeszcze nie mogą zachodzić 
obawy poważne i ów strajk mus-ialby -być ska
zany na bardzo .szybkie wygaśnięcie. Sko
rych do nadstawienia skóry pod -nahajkę koza-! 
c.ką nie tak prędko znaleźć dziś w zmęczonej 
Warszawie, że zaś władze rosyjskie nie obcho
dziłyby się z strajkującymi taik w -rękawiczkach, 
jak to się działo w Anglii lub Francji, rzeczą fiets-t 
aż nadt-o pewną. Zresztą ten noiwy protest lud
ności, jak mówiono, nie -miał posiadać żadnego 
absolutnie podkładu politycznego iwyraz-ić on 
miał tylko oburzenie na niesłychaną drożyznę

i nakłonić -rząd do energicznego wzięcia iza łeb 
rozwydrzonych .spekulantów.

Śmieszne żądanie od rządu’ rosyjskiego! 
Przecież -tein rząd z ogromną lubością spogląda, 
na wzrastającą w Kr. 'PloHskim biedę i -robi wszy
stko, ażeby ją -pomnożyć. Najlepszy d-o-wód, że 
znów spodziewany jest -nowy transport wysyła
nych z Rosji żydów -i że prowokatorzy, te min-ja- 
t-uirlk-i Azefów i iBogrowów, równocześnie uwi
jają się po Warszawie przedmieściach, podsy
cając rozżalony z powodu drożyzny ludek d-o 
eks-cesów wobec ludności żydowskiej. 'Perfi
dia 'tylpow-o-momgolska, na szczęście jednak, jak 
-dotąd, zawodzi ona zupełnie i ogół nasz, choć 
wre w nim wszystko i -kipi przeciwko żydom, 
odpycha -cd siebie zawzięcie wszelką ipcihuisę do 
pogromów.

Swoją drogą, pomimo, że mało kto wierzy, 
ażeby mogło przyjść do t. zw. strajku gieneral- 
nego, iwładze nasze uaijwidoczniej na wybuch ta
ki od dłuższego czasu są przygotowane. Od 
dwuch tygodni na parowozach każdego pocią
gu eskortuje maszynistów ipo czterech żołnie
rzy, na -wszystkich stacjach wzmocniono znacz 
nie posterunki 'żandarmerii, nigdy też talk częs-to 
nie przeciągały ulicami Warszawy od rana aż 
do '¡racy większe i mniejsze oddziały wojsk, a 
po -szosach i drogach, wiodących do miasta, 
cwałuj;! w tę i ową stronę huzarzy, ułani, no! 
i naturalnie hordy kozackie. Wszyscy oni mają 
¡taki wygląd, że z tych baranich, dzikich, wstrę 
tnych twarzy łatwo można wyczytać pogróż
kę: „-Spróbujcie tyilfco -zaś-tna-jkować, a my wam 
pofcażemy naszą Silę mjateiżniiki!”

J-alk dotąd, na rozsiewanych o strajku po-

©łosikach, najlepiej w y s iz 4 i ż y id z ¡i -i kto 
wie, czy oni nie są właśnie fi-oh twórc-ami. Nad
chodziły święta ,żydowskie; -Nowy Rók, Jom 
Kiipmr, Kuczki, a podczas ich -trwania żydom ani 
handlować, ani piec -chllelba itp. nie wolno. Jalkoś 
tnzeiba t-aiką przerwę odbić, więc... więc najlepiej 
puścić pogłoskę o strajku. Dudzie .porobią 'za
pasy, wykupią wszystko i na prz-yimusowaj bez
czynności wybrany ¡lud Izraela nie straci, ale 
nawet zyska. Tej -mą-drej gry, oczywiście, do
broduszny a ciemny proletariusz warszawski nie 
mógł objąć rozumem i strwożony niósł cały -za
robek do sklepików żydowskich, byle tylko 
-dzieci na. wypadek stroiku nie cierpiały głodu.

Amatorzy mącenia w-ody i łowienia ryb w 
jej mętach niemile -też chyba zostali dotknięci 
aikoją zupełnie legalną, podjętą w celu zwal
ić z e (n i a droży iz n y. -Ooiprawda, dotąd, j-alk 
-to zwykle bywa .u na-s, ogranicza się ta akcja 
na przelewaniu z pustego w próżne i n-a popi
sywaniu śię krasomówczymi zwrotami zawsze 
jednych i -tych samych -osobistości, wciskających 
się wszędzie i pozujących na przewodników na
rodu. W -każdym atoli razie może wpływać u- 
•pclk-ajajaco donoszenie w pismach takich fak
tów, jak te, że niektóre zarządy in-stytu-oi-i, ban
ków, browarów itp. wyznaczyły dla pracowni
ków swoich ektra-graityfiikacyjne sumy z racji 
panującej drożyzny. -Mówią też o sprowadzą^ 
ni-u hurtom z d-atiszych -okolic kartofli, węgli i in
nych artykułów nieodzownych, co wszystko ra
zem wzięte świadczy. że objawiają się jak naj
lepsze chęci. -Czy s-i-ty wystarczą? — to znó-w 
jnna kwestia.

W -tych ciężkich war-unlkach, n-a jakie skaza

ne (jest Kr. Polskie, nie stracić ooh-tfty do działa
nia, n-ie opuszczać rąk — to już dowód siły i pa
nowania nad sobą. Cóż dopiero zachować po
godę umysłu i wiarę, że przecież prędzej, czy 
później musi dziać się lepiej W -nieszczęśliwym 
kraju! Taką pogodą i taką wiarą głęboką od
znaczał się aż d-o ostatnich dni swojego długiego 
żywota śp. F r a -n c -i -s z e k K o -s -t -r z e w s ik i. 
Kam był ten urodzony -humorysta-rysownik z 
Bożej naprawdę łaski, nie potrzebuję tu chyba 
rozpisywać s‘ię -szerzej. Bo i po cóż? boć je
żeli -kogo, to śp. Kostrzewslkiego znała bez 
przesady cała Polska. ¡Mało powiedzieć, że go 
znała, ona go także z krańca -w kraniec, na nie
widzianego nawet — kochała. A-le też był to 
twórca tysiącznych obrazków, szkiców, drob
nych rys-unków, .człowiekiem bez ©drobiny zło
ści. Podobnie, do Żółkowskiego, który n-ie dał 
się skusić do występów w teatrach pozawarsza- 
wśk-ich, śp. KostrzewiSki w ostatnich .-dziesiątkach 
lat chyba zmuszony wyjeżdżał z .miasta ukocha
nego. Był też osobą stanowczo najpopularniej
sza w Warszaw-ie, nic więc dziwnego, że dla 
oddania mu hołdu pośmiertnego pospieszyły tłu
my. Być aktorem, -literatem, malarzem i... nie 
mieć wrogów, to -rzecz w naszych zwłaszcza 
w-a-runikach wiprost niepodobna do pomyślenia. 
A jednak nie miał śp. Kostrzewski bezwarun
kowo. Zawsze zadowolony z życia, małych po
trzeb, nie zaz-drościł sławy innym, nie martwił 
się te-ż niczym i tyllk-o podobno raz tylko trochę 
iby-ł struty, gdy mu zarzucono w druku, że sta
nął -w miejscu i nie posuwa się naprzód:

__Może to i prawda — -rzeki — bo chociaż
-duchem c-zu-ję -się .jeszcze silnym i .młodym, to je-



posuwać znów za HaleKo i sprawy stawiać . 
zbyt jednostronnie. Nie należy przedewszy- ‘ 
stkiem żądać w tyra kierunku & k c j i s 
czynnej od towarzystw i czynników, do | 
akcji takiej niepowołanych.

Zwołanie Sejmu pruskiego. Pol. Korresp, 
dowiaduje się, że ministerjum pruskie uchwaliło 
na ostatniej naradzie, ostatecznie nie zwoływać 
Sejmu na sesję jesienną, lecz dopiero, jak zwy
kle, w s t y c z n i u. Na samym wstępie przed
łożona zostanie ustawa wodna. Projekt ma być 
w najbliższej przyszłości przedmiotem obrad 
Rady ministrów i przedłożony królowi do pod
pisania. Projekt budżetu ma być rozesłany po
słom już w początkach stycznia dla przejrzenia 
go.

Co do projektu ustawy parcelacyj- 
nej wiadomo już, iż minister rolnictwa swego 
czasu w Izbie posłów oświadczył, że projekt 
przedłożony zostanie Sejmowi w następnej sesji. 
Z pewnej strony, nieprzychylnej obecnemu mi
nistrowi rolnictwa, wyrażono wątpliwość, czy 
minister dotrzyma swego przyrzeczenia. Wo
bec tego przypomina Deutsche Tagesztg., co już 
dawniej powiedziała, że lepiej by było odczekać, 
jak się sprawa rozwinie, aniżeli rzucać podej
rzenia i pisze dalej: „Życzymy sobie koniecz
nie,, by sprawa ustawy parcelacyjnej jak naj< 
rychlej została załatwioną. Wiemy też, że mi
nister rolnictwa to samo ma życzenie. Jak da
leko zaszły przygotowania, nie wiemy; jesteśmy 
wszakże przekońani, że w ministerjum rolnictwa 
pracuje sfę w tej sprawie z całą energją i że 
zwłaszcza sam minister rolnictwa wszystko czy
ni, by przyspieszyć załatwienie sprawy“.

O pośle Kulerskiui donosi Gaz. Grudziądzka, 
że zdecydował się stanowczo mandatu nie przy
jąć i że w najbliższym czasie w liście otwartym 
do swych wyborców postanowienie swoje bliżej 
objaśni.

A nam się zdaje, że poseł Kulerski będzie je
dnak kandydował — mimo listu otwartego, o- 
czywiście „zmuszony wolą ludu“.

Sprawa rydzyńska w lwowskim Zwią
zku adwokatów polskich. Na zebraniu 
lwowskiego Związku adwokatów polskich
znalazła się sprawa ordynacji rydzyń-
skiej. Samo jej wzięcie pod obrady 
pisze Słowo Polskie — a o wiele bardziej jesz
cze punkt widzenia, z jakiego to Związek zrobił, 
trzeba mu policzyć za zasługę. Powiedziano so
bie zgóry, w samym założeniu, że nie o sąd nad 
ludźmi idzie, ale o sąd nad sprawą. Referat spo
czywał w ręku adwokata dr. Dziedzica, który 
w dwugodzinnym prawie, a jeszcze nie ukoń
czonym wykładzie, przedstawił cały history
czny przebieg sprawy, odczytywał dosłownie 
najważniejsze dokumenty i opinje prawników, 
oświetlając punkty sporne i wątpliwe, a poprze
stając ze swej strony na uwagach ściśle praw
nych, odnoszących się do samego przedmiotu 
ordynacji, która w ostatecznym swym założeniu 
t. j. na wypadek wygaśnięcia wszystkich t. zw. 
oezekiwaczy, czyli uprawnionych, miała wedle 
woli fundatora stać się milionową fundacją sty- 
pendyjną polską, przeznaczoną na to, „by Oj
czyźnie pożytecznych i przydatnych formować 
obywatelów“, a stała się przedmiotem prywa
tnego handlu między hr. Antonim Wodzickim i 
Henrykiem Potockim, a rządem pruskim, sprze
danym za 4 250 000 mk. „zur freien und unbe
schränkten Verfügung dem preussischen Staate“, 
te“.

Mimo, że ani referent, ani ci, którzy od nie
go żądali wyjaśnień, nie wychodzili poza chło
dne badanie przedmiotu ze strony ściśle praw
nej i mimo, że z powodu niewyczerpania refe
ratu nie było jeszcze dyskusji, nie dało się w ze
braniu utaić zdumienia na fakty, którym niepo
dobna prawie uwierzyć, żeby się mogły dziać

Prawdopodobnie dyskusja w tym przedmiocie, 
— tak ważnym dla nas narodowo, zajmie cały 
szereg posiedzeń Związku. Nie zaniedbamy jej 
śledzić — kończy Słowo Polskie — i podać ogó-

łowi, a jeżeliby — jak się spodziewamy — wy
kazała bezprawność działania.............................. .
to memorjai Związku, opublikowany w kilku ję
zykach (bodaj niemieckim i francuskim), oddał
by niewątpliwie sprawie narodowej prawdziwą 
przysługę.

Przestroga przed szpiclami, Kilkakrotnie pi
saliśmy o tym, że w różnych stronach, a miano
wicie także na bruku poznańskim, uwijają się 
szpicle, którzy wciskają się do towarzystw, śle
dzą i podsłuchują,, co się mówi, a następnie refe
rują o wszystkim policji. W tych dniach wpa
dnięto na trop takiego szpicla w towarzy
stwie młodzieży Ogniwo, które zresztą naj
zupełniej niewinny ma charakter i zajmuje się 
wyłącznie samokształceniem. Ów szpicel przy
był jako gość, przedstawiając, że pracował _w 
towarzystwach młodzieży w Berlinie i chciałby 
teraz w ojczyźnie „działać dla społeczeństwa“. 
Na podstawie niezbitych poszlak przekonano się 
o jego właściwym charakterze i w stosowny 
sposób usunięto go z zebrania. Z bliższymi 
szczegółami co do jego osoby wstrzymujemy się 
narazie, aź sprawa nie zostanie bliżej zbadana, 
co niewątpliwie nastąpi.

O „niezawodną prawdę“.
Projekt wydania w Paryżu szeregu prze

kładów naszych klasyków, w pierwszym rzę
dzie Pamiętników Paska, wywołał w prasie 
warszawskiej ożytwiońą dyskusję. Czy społe
czeństwo polskie ma -popierać materialnie te u- 
siłowaoia? „Ani grosza!” — -odpowiedział na 
to p. Straszęwicz, a większość uczestników po
lemiki wtórowała mu.

Przeciwko temu stanowisku wystąpił w 
Gazecie Warszaw ¡s k i e j p. Kazimierz 
W o ź n i c ik i, kierownik Polskiego ¡Biura ■ Pra
sowego w Paryżu. Wywody jego brzmią, jak 
następuje:

Odpowiedź p. Straszewi-cza na artykuł, p. 
Koślakiewicza w sprawie przekładów klasy
ków polskich zmusza mnie obecnie do zabrania 
głosu; nie będę już mówił o kwestii zasadniczej, 
t. j. czy godzi się lub nie godzi w warunkach ta
kich, jak nasze, poświęcić pewną sumę na cel 
podobny. Chcialbym tylko omówić kilka argu
mentów, podanych ¡przez p. Straszewicza, w 
celu wykazania bezużyitaczinośći zamierzonego 
„przedsiębiorstwa”.

Wspomina p. ¡Stra-szewicz o czechac-h i mó
wi, że ich szanują, mimo, iż niczego podobnego 
nigdy nie czynili. Otóż i tutaj się myli. Czy p. 
Straszewicz wie o tym, że cze-si za własne pie
niądze. przysłali do Paryża -swego profesora, 
który przez rok szkolny miał wykłady -w Sor
bonie o literaturze ¡cze-skiej? Czy p. Str aszę- 
Wicz wie o tym, że czesi za własne pieniądze 
wydali w Londynie i w -Paryżu podręcznik li
teratury iczeskie-j? Czy p. -Stra-szewicz wie o 
tym, że kiedy przed kilku laty wyszła książka' 
państwa Reyamy „Nos freres de Boheme“, cze
si zakupili kilkaset egzemplarzy tej -książki i ro
zesłali ją do wszystkich ¡bibliotek publicznych? 
Czy p. Straszewicz wie o tym, że kiedy ukazu
ją się artykuły o Czechach, czy o Finlandii, 
(wspominam ¡tutaj o Finlandii, gdyż mogę nawelt 
wskazać ¡osobę, która w ¡tym względzie nie od
mówi informacji), są to artykuły płatne bezpo
średnio, albo pośrednio ¡przez zakup znacznej 
ilości numerów. Wreszc-ie nie może chyba p. 
Straszewicz nie pąmlęt-ać wycieczki francus
kich radców miejskich do ¡Pragi ‘oraz francuskich 
dziennikarzy, których przyjęcie (a dziennikarzy 
na-wet całkowite utrzymanie) płacili czesi; a 
wiem z pewnego źródła, że to przyjęcie naród 
czeski kosztowało kilkadziesiąt tysięcy kobon. 
Oto w jaki sposób -c-zesi „nie narzucali się z Wła
sną, literaturą“ i niestarali się, aby ich poz
nano.

Tymczasem my zupełnie -inaczej te sprawy 
prowadzimy: zaczyna się zawsze od tego, że, 
jeżeli się ¡podejmie jakąś pracę za granicą, sta
ramy -się zbagatelizować ją i wykazać, że al
bo jest ¡bezużyteczna, albo źle prowadzona. Na
pisali np. Leblondowie książkę o Polsce _(z pe
wnością nie gorsza od książki Reyamy); nie sta
wiam jej bynajmniej za ideał podobnego typu

książki: zła jednak, czy dobra, — fest día fias 
użyteczna; powiedzieli w niej Leblondowie rze
czy takie, o jakich da-wno we Francji nie mó
wiono. Książka nie tylko stała się powodem bli-

’ zko stu artykułów, oprócz notatek bibliograficz
nych, w prasie francuskiej (wycinki odnośne o- 
bejrzeć można w biurze Rady Narodowej we 
Lwowie), -co jest rzeczą niebywałą dla pracy 
autorów bądźcobądź nie należących do najgło
śniejszych, a tematu do najbardziej zajmujących 
dla cudzoziemców; niełylko przedrukowywano 
jej ustępy i zdawano o niej sprawę w dzienni
kach hiszpańskich i włoskich; ale, co dziwniej
sza, rozeszła ¡się w 2000 bli-zko egzemplarzach, 
my zaś, -nie chcąc otworzyć oczu na jej -zalety, 
staraliśmy ¡się widz-ieć tylko jej wady i o nich 
przeważnie mówiliśmy. Tegoby z pewnością 
czesi nie zrobili i to jest ich wyższość w poró
wnaniu z nami, w stosunku do Europy.

Czesi zrozumieli dobrze, jakie ma znacze
nie zaznajomienie Francji z ich literaturą: przy
słali profesora i wydali podręcznik francuski i 
angielski za własne pieniądze. Poto'cy, dzięki 
podjętym staraniom, mieli sposobność ogłosze
nia podręcznika ¡literatury (w tej samej co i -cze
ska kolekcji) nie za własne pieniądze, lecz za 
pieniądze wydawców, z warunkiem, aby do
starczyli rękopisu za darmo; ale ¡rękopisu do
starczyć ¡nie chcieli, żądając od wydawcy ¡ho
norarium. Oto je-szcze jedna różnica między 
tym, jak pojmują -swe zadania w ¡tym względzie 
pokicy. a jak czesi.

Wracam jednak do ¡artykułu p. Straszewi- 
cza. P. Straszewicz powołuje się na świadec
two p. de Wyzewy i pedaje wyjątki z ¡artykułu, 
umieszczonego, w Tygodniku Ilustrowanym. 
Wyżowa -mówi w tym ustępie o -zainteresowa
niu takim, jakie m-ogło wzbudzić np. „Quo Va- 
di-s”, o ¡rozgłosie, jaki mają np. dzisiaj przekłady 
Wellsa, o takim zainteresowaniu i o takim roz
głosie projektodawcy przekładów .-klasyków nie 
myśleli i nie myślą; nie chodzi wszak o to, by 
-nazwisko Paska czy Kochanowskiego, -podob
nie jak nazwisko Sienkiewicza, było na wszyst
kich ustach, ale, by pewna ilość czytelników 
miała sposobność poznania naszej literatury; 
tego rodzaju czytelników jest sporo, doprawdy 
więcej, aniżeli komuś, co się z nią nie styka, 
wydawać się może... Jeżeli zaś p. -Straszew-i- 
czowł ¡chodzi ,o zdanie p. de Wyzewy w sprawie 
wydawnictwa klasyków polskich, to mogę go 
zapewnić — nie mam powodu uikryw-ania tego 
w tajemnicy, że p. d. Wyzawa jest jednym ,z 
gorących zwolenników tych wydawnictw, że 
nawet myśl Ich ogłaszania właśnlie w mieszkaniu 
p. de Wyzewy, w obecności p. Strowskiego, o- 
statecznie została zdecydowana.

Oczywiście, nie ¡należy sądzić, by przez 
wydanie „Pamiętników” Paska można było od 
razu zyskać ¡w ¡opiniji Europy miano narodu z 
równie starą kulturą, jak np. -naród francuski, 
bo przecież nawet dyskusja na ten temat jest 
śmieszna; ale wszak „nie od razu Kraków zbu
dowano”; nie-tylko o Pasku myśiimy, ale i o 
wielu innych -arcydziełach literatury naszej;

‘ gdybyśmy bow-iem mieli ¡tylko Paska ogłaszać, 
to doprawdy rozpoczynać ¡nie wanto: ¡byłby to 
i ¡wysiłek i -pieniądze stracone. Chodzi o to, aby 
dokumentami ¡wykazać, o czym cudzoziemcy 
nie wiedzą, -że nasza kultura .również ¡jesit ¡sta
ra, jak ¡kultura ¡wielu innych narodów europej
skich, że oprócz romantyzmu rodzimego wyda
ła jeszcze c-o-ś więcej, nie mniej ciekawego, a 
może oryginalniejszego niż romantyzm. To 
jest konieczny początek skutecznej akcji pol
skiej za granicą, zaczynaliśmy zawsze od koń
ca, od ¡polityki, i dlatego napotykaliśmy ¡na tru
dności i zawody. ¡Polityka zagraniczna mało 
francuzów zajmuje: dość — aż naidlto — mają 
swojej. Tymczasem Franc-ja zawsze była, jest 
i będzie wrażliwa na wszelkie ¡przejawy życia 
kulturalnego, ¡umysłowego, literackiego i arty
stycznego. Trzeba tylko umieć je -przedstawić 
i nie zrażać się, jeśli od razu nie dadzą rezulta
tów — -dla tego ¡właśnie -względu konieczna -jest 
ak-cja powolna, ale ¡systematyczna.

Fulityha Kola Falskiego u Wiedniu.
W piątek odbyło się posiedzenie Koła Pol

skiego w Wiedniu, na którym omówiono przy-

szłe stanowisko Koła wobec rządu. Na wstępie 
prezes dr. Biliński, zdając sprawę z działalności 
podczas wakacji Parlamentu, podniósł między 
innymi sprawę budowy dróg wodnych, podkre
ślając, że wszystko znajduje się na „najlepszej 
drodze“ i że „prezydjum Kola bierze na siebie 
odpowiedzialność, iż żądania Koła będą w zu
pełności spełnione“. Po dłuższej nad sprawo
zdaniem prezesa dyskusji, Koło powzięło nastę
pujące uchwały:

Przyjmując do wiadomości sprawozdanie 
prezydjum o stanie budowy kanałów i licząc na 
pewne, że rozpisane roboty kanałowe zostaną 
w roku bieżącym rozdane i rozpoczęte, tudzież, 
że środki na budowę kanału od śląskiej granicy 
aż do spławnej przestrzeni Dniestru po myśli u- 
stawy z r. 1901. będą zabezpieczone, jak nie
mniej, że i inne potrzeby krajowe wyrażone w 
programowej rezolucji Koła Polskiego z dnia 27. 
lipca 1911. r„ a w szczególności sanacja finan
sów krajowych i budowa kolei lokalnych zosta
ną zaspokojone — Koło Polskie w przypuszcze
niu. że taka polityka państwowa rządu będzie 
— zwłaszcza w kierunku sojuszu wielkich stron
nictw parlamentarnych w zWiązku z ugodą na
rodową w Gzechach — prowadzoną w duchu 
pomienionego programu — wyraża goto
wość popierania rządu bar. Gaut- 
s c h a.

Koło Polskie uznaje obecnie za program 
najbliższej działalności Parlamentu następujące 
sprawy i celem ic.li załatwienia zamierza:

1) Ze względu na ekonomiczne, społeczne i 
polityczne niebezpieczeństwo obecnej drożyzny, 
starać się doprowadzić wspólnie ze stronnictwa
mi i w porozumieniu z rządem do powzięcia u- 
chwał, któreby bez szkody dla produkcji zape
wniły konsumentom skuteczną i trwałą pomoc.

2) Uzasadnioną drożyzną akcję polepszenia 
bytu urzędników i służby państwowej popierać 
gorąco i starać się nią tak pokierować, aby po
święcone na ten cel środki publiczne zamiast 
spowodować dalszą jeszcze, zgubną dla całego 
ogółu drożyznę, zasiliły istotnie gospodarstwo 
domowe tych funkcjonariuszy.

3) Zgodnie z duchem programowej polityki 
dynastycznej i mocarstwowej Koła dążyć do 
pomyślnego załatwienia przedłożeń wojsko
wych z zastrzeżeniem zaspokojenia, bez nara
żenia istoty tych przedłożeń, znanych na polu 
administracji wojskowej potrzeb kraju i jego lu
dności.

4) Uchwalić jak najszybciej reformę finan
sów, któraby uwzględniając gospodarcze i so
cjalne stosunki ludności zarówno państwu, jak 
i interesowanym krajom zapewniła niezbędnie 
konieczne nowe źródła dochodów.

5) Popierać usilnie reformę regulaminu.

Wojna włosko=turecka.
Najważniejszemu faktowi, jaki zaszedł do

tąd na rozległej widowni wojny włosko-turec- 
kicj, zajęciu T r y p o 1 i s u , poświęca prze
ważna Część pism włoskich artykuły wstępne. 
I tak pisze między innymi Giornale d‘Italia: Po 
blizko trzynastu stuleciach spogląda Trypolis 
znowu tia znaki rzymskie; włoskie barwy ozna
czają koniec długiego perjodu barbarzyństwa. 
Na moralne (?) znaczenie zajęcia Trypolisu 
zwraca uwagę Corriere delta Sera: Zajęcie Try
polisu, które nie kosztowało nas ani jednego żoł
nierza, ani jednego statku, przygotowane mą
drze a przeprowadzone z rzadką energją, ozna
cza urzeczywistnienie życzeń narodu i posiada 
wysokie znaczenie moralne, które porusza całe 
Wiochy.

W podobnym patetycznym tonie witają 
także inne pisma włoskie upadek Trypolisu, 
choć w gruncie rzecy zajęciem miasta tego, u- 
fottyfikowanego słabo, uzbrojonego w działa, 
których pociski nie dosięgały bombardujących 
okrętów włoskich, nie mają się co szczycić. 
Wszak telegramy donosiły nawet o zdradzie, 
jakiej dopuścić się miał burmistrz Trypolisu, 
wydawszy dawno w ręce władz włoskich infor
macje, dotyczące ilości załogi, stanu fortyfikacji 
i t. p. Wobec tego zajęcie Trypolisu, przy cof-

dnafk wzsrok już mi nie dopisuje i nawet kobietę 
od mężczyzny potrafię dziś tylko odróżnić nie 
po kształtach, ale po ¡głosie.

Codziennie około połudinia można było spo
tkać śp. Kiosfrzewskiego w dosyć marnym, o 
niizkfch pokojach, zadymionym banze ä la Ha
welka na Nowym Śiwiecie, gdzie -swój kąt ma
ją również profesorowie konserwatorium z Bar- 
eewiiezem, Michałowskim, Sarzyńskim na czele. 
¡Rzadko jednak znakomity artysta siadywał w 
tym girpnie: „Oni dla mnie ,za starzy — mówił 
,z uśmiechem — a w otoczeniu młodzieży czło
wiek dopiero sam młodnieje”. Sympatyczne
mu .starcowi o typowo polskim obliczu nie-tylko 
właściciele baru, kielnerzy, ale i publiczność 
robiła wszelkie możliwe grzeczności, a chociaż 
wolny byl zupełnie od wszelkiej próżności, lu
bił, gdy się dziwiono, że w tak późnym Wieku 
pozwala sobie bezkarnie na kieliszek kordiału, 
węgorza w marynacie, albo inną, mocno niestra
wną potrawę, zakropioną szklanką zimnego pi
wa. „Wie-rn, co jest żyd, ale co jest jakiś-tam 
■nie-żyt kiszek, tego się nie nauczyłem” — obja
śniał wesoło. śp. Kostrzewsfci, jeżeli cierpiał, 
to w sobie krył ból i nie obnosił go po świecie, 
nie domagał się współczucia. Nie ścięły go też 
z nóg dwa -takie straszne ciosy, jak śmierć, pra
wie tragiczna, bo Wskutek doświadczeń, ubó
stwianej, młodej podówczas żony i wielkie na
dzieje, jako pierwszorzędny artyista-malarz, ro
kującego syna, -Stanisława. .W pracy szukał u- 
kojenia i choć może przez łzy, śmiał się w pis
mach ilustrowanych, rzucając wciąż perły -swo
jego dowcipu, tego dowcipu staropolskiego, co 
pie kąsaj nie czepia si§ osobistości, a przecież

wytyka przywary 'ludzkie. Wiszystkie perły, 
holjną jego ręką rozrzucone, trudmoby było ze
brać obecnie, zresztą może już nowe pokolenie 
nie śmiałoby się talk serdecznie, jak to robili 
nasi ojcowie i my sami jeszcze; ale wybór 
wartoby puścić w świat, sądzę też, że zadania 
tego mógłby się podjąć i dobrze je wykonać re
daktor obecny Kuriera Świątecznego, w które 
¡to /pismo śp. KostrzeWski rzeczywiście włożył 
znaczną i dobrą cząstkę swojej prawej .duszy. 
Przecież tsiźkiolda, ażeby zginął taki np. obrazek, 
przedstawiający chłolpa wiejskiego i dwie ¡da
my wyfcotoówańe, z których jedna zapytuje 
■drugiej nadlwiiślańśką framcuzczyzną: „Que fait 
ce garçon?“ A druga odpowiada: „II jou sur 
la fujara”. ¡Albo ci dwaj szlagoni, zatrzymujący 
się przed sklepem z konfekcją damską i zapew
niający, że „Ci -Robes i Modes wcale ładne ma
ją towary”. Ktoby się nawet kusił spisać 
wszystko i zapamiętać -wszystko? Przecież 
na-wef sam śp. KostrzeWski na pytanie: ile też 
w życiu namalował i narysował, ze wzruszeniem 
ramion Odpowiadał : „¡Gzyż ja to mogę -wie
dzieć? Pracuję .blizko lat 70, więc chyba tro
chę się musíalo zebrać”.

Rówieśnikiem śp. Kostrzewskieg-o był drugi 
nieb-ożczyk, który przed kilku dniami -spoczął 
także na Powązkach, śp. Gustaw Czerni
cki. Zmarły był de facto nestorem całego 
dziennikarstwa polskiego i jako taki zasługiwał 
w pełni na hołdy za życia i po śmierci. A je
dnak ani jubileuszu mu nigdy nie wyprawiono, 
ani zgonu jego nie uczczono tak ciepło, jak 
przystało. Dla czego? Oto dlatego, że ten wy
tworny w obejściu, wspaniale piękny starzec

n-igdy nie starał s-ię o rozgłos i popularność, żył 
w ciasnym kółku przyjaciół, o teatrze nigdy nie 
pi-sał, co w Warszawie daje markę „nas-zego 
znanego i znakomitego” i był z przekonania za
ciętym antysemitą oraz -współpracownikiem 
Roli. To grzech ibyi śp. Czernickiego najwięk
szy, grzech taki, że -cóż wobec niego znaczyło, 
iż np. słynny Józef Kenig, uważając Jerzynę 
(pseudonim ,śp. Czernickiego) ¡za .najlepszego re
ferenta poilitycznego, powierzył mu -dział ¡ten w 
Gafzećie Warszawskiej, albo, że śp. Gz. przy
swoił literaturze .polskiej kilka utworów Ler
montowa. Więc też z-a trufmńą, oprócz -rodziny, 
postępowała tylko garstka „Czwartaków“ (tak 
się nazywali uczestnicy. skr-olminyiciR jcolacjl li-te- 
radko-artystycznych, urządzanych w nieistnie
jącej już od. d-aWna restauracji Wysockiego na 
Kraik. Przedmieściu).

'Powiedziałem, że śp .Gzarnicki nigdy nie 
pisując o teatrze, nie mógł być głośnym w 
Warszawie dziennikarzem. Niema w tym nic 
przesady. Olt! weźimy nip. ten najświeższy. O 
dużym -talencie pisarskim lwowskiego literata, 
Makuszyńskiego, -długo, bardzo długo 
warszawiak nie wiedział nic zgoła. Przyjechał 
jednak p. M. do Syreniego grodu, potoaWił czas 
jakiś, a po powrocie do .¡Lwowa ¡machnął od rę
ki świetną, iskrzącą się od dowcipu kr-on-ikę o 
naszym mieście. ¡Niecthajlby sobie łajał, gromił, 
togo obciął, .wytoaczOnohy mu to chętnie. Ale 
Makuszyński poważył się wydrwić i aktorów i 
publiczność teatralną warszawską. Tego n.ie 
można puśćić płazem. Zawarczały pióra w o- 
bronle pohańbionej czci Warszawy i sypią się 
kadzidła dziennikarzy .dla aktorów, a aktorów

dla rece-nizenfóW, ¡w -tych dymach zaś wonnych 
ma się .udusić ip. Makuszyński. Go najdziwniej
sza, że pisma, skąpiące miejsca dla innych kwe
stii, naprawdę ważnych i poważnych, otwiera
ją gościnnie srwóje łamy dla takiej rzeczy bła
hej.

Zamiast polemizować z felietonistą iw-ow- 
jsfeiim, czyż nie lepiej podziękować .mu szczerze 
.zalto, że wstrząsnął i, zbudził śpiących. Gdyby 
nie jego dowcipna krytyka stosunków teatral
nych, z pewnością nie mielibyśmy wznowionych 
„Grubych' ryb” Michała Bałuckiego, i to wzno
wionych w takiej oibsaidzie, jaką absolutnie żad
na polska sceńa nie może się dziś poszczycić. 
Frenkiel, Kamiński i Wojdaiowicz — tworzą 
trójkę wipros^t nieporównaną. G-dybyż jeszcze 
dotrzymywały im placu kobiety, ale, jak to już 
pisałem poprzednio, z przedstawicielkami płci 
pięknej .jest „duży feler”, mówiąc językiem an- 
dr-usów z P-Owiśla.

W 1 o t n i ¡c t ‘w i e naszym zaległa cisza od 
dnia, gdy poid Łomżą rozlbił się najlepszy samo
lot warszawskiej fabryki „Awlata”, na którym 
hr. Scipio dei Campo zamierzył dokonać lotu 
do Petersburga. Na Polu Mokotowskim, jak za
wsze jesień,ią, cuguiją się konie ¡przeważnie ro
syjskich hodowców, a totalizator w oblężeniu. 
Amatorów hazardu może odstraszy nareszcie 
smutny wypadek, ¡który zdarzył się w ubiegłą 
niedzielę. Portier hotelowy, ¡przegrawszy 300 
rb. na jednym koniu, nie przebolał tej straty. 
.Raz zemdlał i ocucono go, ale gdy zemdlał po 
raz ¡dnugi, to już... na wieki. ¡Ileż to już było tych 
ofiar totalizatora? A my jesteśmy wciąż nie- 
Uleozatai... Topór.



nięciu się załogi w głąU Kraju, nie okrywa 
Włoch aureolą bohaterstwa.

Represje przeciw Włochom w Turcji.
Konstantynopol, 7. października. Ko

mitet młodoturecki zażądał energicznie wydale
nia wszystkich pozostałych w Turcji włochów 
w ciągu 24 godzin, w przeciwnym razie gabinet 
nie może liczyć na żadne poparcie komitetu. 
Rząd wydał rozkaz, aby wszyscy urzędnicy po
chodzenia włoskiego zostali wydaleni ze słu
żby.

Agiencja Stefani donosi z Saloniki, że na 
rozkaz władz tureckich zamknięto we wtorek 
wszystkie włoskie domy handlowe oraz wielki 
Bank włoski. Wskutek działalności komitetu 
młodotureckiego zarządzono wobec wszystkich 
włochów w Saloniki środki ostrzejsze, niż gdzie
indziej. Do szpitala włoskiego, który uznano 
obecnie za turecki, zabroniono wstępu wszyst
kim wiochom, nawet kierownikowi. Wielu 
włochów wyjechało do Serbji.

Turcja a Grecja.
Ateny, 7. października. Według doniesie

nia Agence d‘Athene wysadzili turcy wczoraj na 
wyspę Samos 500 żołnierzy. Grecja uważa to 
za naruszenie zagwarantowanego przez Fran
cję, Anglję i Rosję mędzynarodowego status quo 
wyspy.

Nowe ugrupowanie mocarstw?
Petersburg, 7. października. Znany 

poseł Dumy, należący do skrajnej prawicy, Kru- 
penskij, zapewnia w kołach parlamentarnych, że 
wojna włosko-turecka wpłynie na zmianę ugru
powania mocarstw. Twierdzi on że w niedale
kiej przyszłości nastąpi sojusz między Turcją. 
Rosją, Wiochami, Francją i Anglją przeciwko 
niemieckim i austryjackim planom zaborczym.

Strzelanie na morzu Czerwonym,
M a s s a n a, 7. października. Forty Hotlei- 

dy (stolicy wilajetu tejże nazwy w Jemenie — 
red.) oraz kanion-jerka ture-cka strzelały do ka- 
nonjerki włoskiej „Aretusa”. lecz nie trafiły jej. 
„Aretusa”, krążąca ¡po morzu Czerwonym ce
lem obrony handlu włoskiego, odpowiedziała na 
ogień i zatopiła turecką k a ti o n j e r - 
k ę.

Turcy bośniaccy wobec wojny.
S e r -a j e w o , 7. października. Klub mu

zułmański w Sejmie bośniackim zwróci! się te
legraficznie do -ministra 'spraw zewnętrznych 
hr. Aehirenthala z prośbą, by użył wszystkich 
środków celem przeszkodzenia dalszemu prze
lewowi krwi w wojnie wtośko-tureokiej.

Tragiedja młodoturków.
Ruch młodoturecki iwziął swój początek 

przed laty ¡mniejwięcej 30 — jak tyle innych 
ruchów poliitycznoi-umystowyeh, ¡na gruncie pa
ryskim. W Paryżu znajdowała się wówczas 
grupka młodzieży tureckiej, która zdobywała 
tam .naukę i kulturę europejską. Była to mło
dzież szlachetna, pełna zapału, ¡której w pracy 
nad własnym wykształceniem przyświecała 
idea ratowania od upadku tureckiej ¡ojczyzny.

Żyjąc wspomnieniami -o- świetnej, pełnej 
chwały przeszłości państwa o-tomańsikiego ¡i ma
rzeniami o jego lepszej przyszłości, widziała 
ona smutną teraźniejszość.

Potężna niegdyś Turcja, dziś leżąca ¡w bez
ładzie, uznana w Europie za „chorego człowie
ka“ i okrawana po kawałku, doprowadzała tę 
młodzież do rozpaczy. Postanowiła ona tedy 
studiować życie zachodniej Europy, by wydrzeć 
narodom europejskim tajemnicę ich siły i przy 
pomocy zdobytych wiadomości odnowić ¡siłę 
własnej ojczyzny.

W Europie dowiedziała się ta młodzież, że 
Turcję gubi stary ustrój despotyczny, jej stę- 
chly konserwatyzm ¡i ¡wyłączność Islamu. Z 
zapałem tedy postanowiła walczyć przeciw cie
mnym siłom życia tureckiego, by wnieść do kra
ju europejskie światło, europejską wolność i oj
czyznę do nowego życia powołać.

Po powrocie do kraju młodzi turcy zaczęli 
organizować się do głuchej walki ze starą Tur
cją, ze stojącym na jej czele rządem. Rząd od
powiedział ¡n.a to prześladowaniami, i niebawem 
w Europie zachodniej, w szczególności na bru
ku paryskim znalazła się nietylko już ucząca się 
młodzież turecka, ale i dojrzała emigracja po
lityczna.

Emigracja ta znalazła gorące przyjęcie i 
sympatyczne poparcie w kołach liberalnych Za
chodu.

Jako szermierze i męczennicy wolności, 
mieli młodoturcy,. jak się sami nazywali, ¡wstęp 
do redakcji dzienników, które za ich sprawą go
rąco przemawiały, piętnując postępowanie suł
tana ¡i rządu tureckiego, wreszcie, co ważniej
sza, ponawiązywali stosunki z ludźmi wytraw
nymi i wpływowymi, którzy im nie szczędzili 
rad, co do sposobu prowadzenia dalszej walki.

Dowiedzieli siię, że każdy wielki przewrót 
musi być przygotowany przez wielką organiza
cję w kraju i mieć zorganizowane poparcie z ze
wnątrz.

Opatrzeni ¡tedy w mandaty z Zachodu, zaczęli 
organizować wolnomularstwo tureckie. Robota 
to była ciężka, bo trzeba było zwallezać w każ
dym człowieku z osobna religijne pojęcia ma- 
hemetańskie, podrywać ¡autorytet Koranu w ¡mię 
haseł „wolności, równości, braterstwa“.

Jednakże zapal ¡i energia zrobiły swoje. Po
wstała liczna organizacja, a tradycyjna, wy
chowana przez Islam i przez -despotyzm sułtań- 
ski karność stała się podstawą jej siły. Za teren 
dla niej wybrano armję — jedyna pewna droga 
do przeprowadzenia skutecznego przewrotu — 
powstały -loże po pułkach, a należący do nich o- 
ficerowie ¡zabrali się do- pracy nad żołnierzami,

-nad przygotowaniem icfi do pomaszerowania 
przeciw isułtamowi.

Przewrót turecki zaczął zbliżać się szybki
mi krokami. Przygotowujący go młodoturcy 
mieli wrogów bezwzględnych ¡w zwolennikach 
starego ustroju, w konserwatyzmie tureckim, 1 
-względnych przeciwników wśród licznej sfery 
zwolenników reformy, -dążących do przekształ
cenia ustroju politycznego Turcji bez naruszania 
tradycyjnych wierzeń i podstaw żyda, bez 
wprowadzania niezrozumiałego dla ludności i 
i-ch zdaniem szkodliwego radykalizmu z hasła
mi kosmopolitycznymi.

Tym -ostatnim odpowiadali oni, że radyka
lizm ¡międzynarodowy -czyni ¡może - trudniejszym . 
położenie ruchu w Turcji, ale ,zato> ¡d-aje popar
cie ¡opinii eiiropej-skiej, które ułatwi dokonanie 
przewrotu i będzie wielką pomocą dla nowego 
rządu po przewrocie. Uważali ¡oni, że mając za 
¡sobą Wolnoimularską ¡organizację całej Europy, 
a co za tym idzie — całą jej liberalną ¡opiinję, ¡mo
gą śmiało- patrzeć w przyszłość. Była to pier
wsza miłość turków z Eur-opą -liberalną, a stąd 
miłość gorąca i oparta na bez-gnani-clznym zau
faniu.

Przewrót, jak wiadomo-, ud-ał się znakomi
cie. Przeprowadzona przez armję rewolucja 
poszła nadzwyczaj gładko. Ustanowiono rząd 
-nowy, ogłos-zcin-o konstytucję, -zdetronizowano 
sułtana.

Rząd ten w -ludności, przywiązanej do-Isla
mu i starych tradycji tureckich, nie znala-zł -silnej 
podstawy. Od początku zmuszony jest -czuwać 
nad próbami kontrrewolucji -i tłumić je -w zarod
ku. Ma on -również tar-ci-a z dawnymi zwolen
nikami reformy, z którymi sprzymierzył się, ale 
którzy nie m-ogą pogodzić się -z szablonowym 
radykalizmem młodoturków.

Jednakże nowy ¡rząd, czerpiąc -s-iłę -z tajnej 
-organizacji, rząd „Jedności i postępu“, trzyma 
się -i rządzi.

Ale -odrodzenie potęgi tureckiej, o której re- 
fo-rmatorowie -marzyli, jakoś -nie posuwa się na
przód.

A nadzieje na poparcie Europy?...
Wkrótce po przewrocie w Turcji uderzy! 

silny -cios zewnętrzny w pos-taci aneksji B-ośn-i i 
Hercogowiny przez Au-strję i ostatecznej eman
cypacji ¡Bułgarii.

Część Europy ¡okazała jej ¡wtedy sympatję, 
ta ¡część, której solą w oku były powodzenia 
Austrj-i. Ruch przeciw aneksji o -mało się nie 
skończył kompensatami dla innych stron kosz
tem Turcji.

Przyszło nas-tępnle powstanie albańskie, z 
którym Turcja tymczasowo- sobie poradziła z 
w i e-lkim i tr u d-noś-oiami.

Niedługo przyszło wreszcie -czekać na cios 
nowy. -Rząd niłodoturecki -nagłe ¡dowiedział się, 
iż Włochy sobie życzą, ażeby Turcja im ¡oddała 
Trypolis, i że inne mocarstwa nic ¡nie mają prze
ciwko- temu. -Oto ¡Włochy liberalne, -Włochy, 
których ministrowie -siedzą >w takich samych, 
jak młodoturcy, lożach, najbezwzględniej,- za
bierają s-ię d-o przywłaszczenia sobie ogromnego 
kawała iwł-asności tureckiej. A opin-ja liberalna 
całej -Europy perswaduje swym kochankom, 
młodoturfcota, żeby -się Włochom nie sprzeci
wiali, bo to. ¡tylko doprowadzi do zbytecznego 
krwi rozlewu.

Żałosny ¡dziś popnostu jest widok młodotu- 
re-ckich polityków, którzy przy ¡obecnym -stanie 
floty tureckiej "i -przy kłopotach wewnętrznych, 
nie widzą m-ożności przeprowadzenia pomyślnej 
-wojny, -a nie chcą z jednej strony nic utracić z 
posiadłości tureckich, ¡z drugiej ¡z-aś przewidują, 
że do-brow-olnia utrata starej posiadłości może do 
reszty poderwać kredyt -nowego rządu w Turcji.

Zdziwieni tą brutalną napaścią, ¡skarżą się 
oni, ¡oświadczają się iz gotowością wielkich u- 
■stępstw -dla Wioch, które jednak żadnymi ustę
pstwami zadowolić się nie chcą; odwołują się 
dio przyjaźni — -i -niezawodnie do ¡braterstwa ide
owego — z politykami włoskimi. N-ic to wszak
że nie pomaga, trzeba będzie Trypolis stracić...

A opin.ja Europy oglądającym się na nią 
młodoiturkoirn zimno mówi: niema żadnej rady. 
1 w najliberalniejszyeh jej k-ołach -nie zdobyto się 
-nawet na wyrazy p-łatońic-znego współczucia.

Stary, zdezorganizowany i -skorumpowany 
rząd turecki, miałby jeszcze o-statecziną uciecz
kę w o-dwołaniu się do fanatyzmu muzułmańs
kiego w -ogłoszeniu przez sułtana „w-ojny świę
tej“, które to -hasło -i dziś znalazłoby silny od
głos. Ale rząd ¡młodoturecki i tego środka ch wy
cić się nie może, choćby dlatego, -że wyprowa
dzony na -widownię fanatyzm muzułmański 
przedewsizystkiem zmiótłby młodotur-ków.

Wyjścia tedy niema. Po Trypotisie przyj
dzie Albanja lub Arabia i tak dalej...

Flota włoska.
Punktem floty włoskiej byt port Augusta 

koło Syirafc-uz. ¡Do dnia 27. września Zgroma
dziły się tam, jak podają -pisma angiellskie i fran
cuskie, pancerniki: ,.Napoli”, „Wtorio Emma
nuele”, „Regina Bierna”, o-raz krążowniki: „A- 
imallfi”, „K-oafit” i dwie dywizje łodzi -torpedo
wych. Jednocześnie spostrzeżono kolio, przy
lądka iPaissąiio, na południowym brzegu Sycylii, 
trzy w-ieiilki-e sitaiiki wojenne, z Malty zaś donie
siono telegraficznie dnia 28. września, że prze
płynęło tamtędy 14 statków wojennych w kie- 
'-i-uinikm wschodnim.

Anm-ja lądowa zbierała się pod Neapolem, 
a także obok Palermo, pod dowództwem giene- 
r-ala Ca'nevy, -którem-u podlegają gienerałoWie: 
Gierdina, Amelio, d’Aimico i Regallidi.

Siła ańmij-i ma os-ięgnąć naradę d-o 30 000, 
nadto 2000 kair-albi-njeróiw zgromadzono na Sy
cylii. Do pr-zewozu przeznaczono 80 wielkich 
parowców handlowych. O ile dotych-czais wia
domo, nie wszystkie jeszcze staitk-i znalazły się 
pod Tirypoili-se-m i ni-e cały korpus ekspedycyjny 
wsadzono na okręty. Książę Abruzzów rms-zył,

ak' wiadomo z TareHtu, gdzie iudflość go że
gnała owacyjnie, ina wschód. Dowodzi on es
kadrą łodzi torpedowych, którym towarzyszy, 
-jako statek admiralski, krążownik pancerny 
„Ve-ttor Pisani”. Książę A-bruzizów krąży obec
nie wzdłuż wybrzeży albańskich, gdzie odbyły 
się, jak wiadomo, dwie potyeźki: pod Prevezą 
i pod Durazzo.

Dowódcą floty włoskiej na morzu Śród
ziemnym mianowano wice-admirała Aubry, któ
ry dnia 23. września wypłyną1} z portu wojen
nego Spezzia na statku „Vittorio Bmmanuele”. 
Siły, jakimi rozporządza, Składają s-ię z pierw
szej eskadry, z sześciu dywizji torpedowych o- 
raz brygady statków pomocniczych.

-Wice-admirał Aubry, ukończywszy aka
demię marynarki, uczestniczył jako młodziutki 
oficer w bitwie pod Lis-są. Na karroOieree „A- 
d-ri-ta” odbył -następnie długą podróż na brzegi 
Ur-u-guayu i Paragu-ayu. W -roku 1-878. miano
wany porucznikiem, odbyt podróż dokoła 
świata -na k-onwacie „Garibaldi”, ¡pod ¡kapitanem. 
Morinem. Podróż trwała lat trzy i stała się 
sławną, gdyż pow-racając, statek wioski prze
płynął kanał suesfci, rzekomo zamknięty mina
mi przez anglików z powodu powstania Ara- 
biago baszy i w ten sposób -otworzył go dla o- 
krętów wszystkich -narodów.

-Następnie wystano Aubrye-go na różne mo
rza, w celu zdejmowania map, poczym źois-tał 
nauczycielem hydrografii i nawigacji w akade
mii marynarki. W r. 1889. został kapitanem 
korwety, kapitanem fregaty w r. 1891., wreszcie 
mianowano go szefem eskadry atlantyckiej, 
podczas buntu floty brazylijskiej przeciw Pe- 
drowi II., znajdował się Aubry w Ri-o de Janei
ro. W r. 1896., podczas wesela króla Wiktora 
Emanuela 1!. byl -komendantem jachtu królew
skiego „Savoi-a”. Następnie powołany do mini- 
sterjum marynarki, został sizef-em stanu w m-ini- 
s-terj-u-m Mirabellla. W r. 1905. z-ostał koimen-dain- 
tem eskadry rezerwowej, -która krążyła głównie 
po Adriatyku, wkrótce jednak powrócił dio mi- 
nisterjiu-m i ostatecznie w r. 1909. zająt stanowi
sko wice-aidmirała i wodza pierwszej eskadry 
m-o-rz a Śr ćdżi e min ego.

Odgłosy zamachu na Stołypin?.
Kto winien?

Korzystając ¡z tak sensacyjnego ¡tematu, jak 
za-mach na S-tołyipina, Mieńiszylkow w każdym 
numerze Nowego iWremienia zamieszcza sążni
sty artykuł, którego itreść da się ¡zamknąć w 
zdaniu: wszystkiemu winni -są żydzi i ¡wogóle 
„inorodcy”.

Ale, ¡że tego rodzaju publicystyka może 
znudzić wreszcie nawet ¡cierpliwego i niewybre
dnego czytelnika N-ow. iWremienia, w ostatnim 
numerze ¡p. -Mieńszykow, nie zapoiminając o ży
dach, sięgnął w siwych refleksjach -dalej i głę
biej. Oskarżył więc urzędników „ochrany” o 
niedbalstwo i nlepo-słu-szeństw-o wobec władzy, 
wyż-szą biurokrację o nepotyz-m -i degieneraoję 
fizyczną, lekarzy kijowskich, że nie odważyli 
się na operację natychmiastową rannego pre
miera. i wreszcie samego ¡Stołypina o lekko
myślność.... -S-tołypin -bowiem, ¡jako minister po
licji, obowiązany byl wiedzieć, jakie warunki 
b e.zp i e cz eńs twa z ap e wWion o.

Słowem, .nikt nie jest bez winy. Jeden tyl
ko- Mieńiszykow -ma zawsze słuszność i jest baz 
zarzutu. I jeszcze nacjonaliści, ponieważ -wie
rzą w -jego ¡mądrość i słuchają je-go wskazó
wek....

Rewizja „ochrany” kijowskiej.
Ną -początku ir. b. ¡na żądanie naczelnika 

-„ochrany” kijowskiej, ¡KiUłabfci, zwiększono jego 
wydział o- 8 rewirowych, po jednym z każdego 
.cyrkułu, ¡specjalnie w celu sporządzania spisu 
osób nieprawotoyślnyoh. -Rewirowi ci zaciągnę
li na listę niepra-w-omyśl-nych 10 000 osób.

Obecnie ¡komisja senatora Tru-siewicza bada 
owe spisy, ułożone w Kijowie. Przesłuchano 
również starszego- agie-nta „obserwacji zewnę
trznej” ochrany kijowskiej.

Podpułkownik iKiulabk-o ¡dotychczas nie byl 
badany; według pogłosek -badanie jego odłożo
no do ohwill wyjaśnienia sprawy co- do ewen
tualnego ¡pociągnięcia go do odpowiedzialności 
sądowej.

W związku z rewizją kijowskiej „-ochrany”, 
podobno- ip-o-wstat projekt ¡przesłuchania w ¡spra
wie agientów — „współpracowników” i ś-toisun- 
ku ich do -departamentu poilioji i ,,-odhrany” by
łego dyrektora departamentu ¡policji, Łopuchi- 
-na, ziiajd-ujące-go się obecnie na zesłaniu w Kra
snojarsku.

Kto redagował biuletyny?
-W ¡petersburskich (kołach lekarskich panu

je ożywiona -wymiana zdań na -temat, dla czego 
ogłaszane w ¡pismach biuletyny o słanie zdro
wia Stołypina tak rażąco ¡różniły się od stanu 
rzeczywistego.

Rrof. Cejdler, ohi-ru-rg, kategorycznie o- 
świądczył, że nie brał żadnego- udziału W reda
gowaniu -tych ¡biuletynów. Owszem, od pierw
szej c-h-wili uważał -s-tan rannego za ¡bardzo gro
źny i bynajmniej .tego nie Ukrywał. Biuletyny 
były redagowane przez prof. -Rejna. członka 
Aka-demji, byłego profesora Ukademji wojsko
wo-lekarskiej.

Bogrow anarchistą.
Wydawca czasopisma By łoje i -znany 

pisarz rewolucyjny, Burce w, zawiadomił ¡re
dakcję -moskiewskiego dziennika Russkoje 
Sbo w-o-, że zabójca Stołypina, Bogrow, nale
żał do organizacji anarchistów „Czarny sztan
dar”.

Z prasy rosyjskiej
Puriszkiewicz pluje, czyli moskale między sobą..

' Onegdaj — pisze książę Mieszczerskij w 
swoim Gr aż dani nie — zawołano mnie do 
telefonu „w ważnej, osobistej sprawie“. Zale- 
dwiem słuchawkę przyłożył do ucha, krzyknął 
mi ktoś: „To ja, Puryszkiewiczi Pluję panu w 
twarz publicznie!“ (Dosłownie „Pluju wam w 
mordu publiczno!“)

„Zaśmiałem się serdecznie — ciągnie dalej 
stary arystokrata. — Żal mi się zrobiło fawory
ta p. Kryżanowskiego (wiceministra spraw we
wnętrznych), że taka szarpała nim irytacja, iż z 
rozstroju nerwowego— oszalał. Potym pomy
ślałem: Kłamie znowu! Rzekomo popisuje się 
publicznie, a skrył się przezornie — za telefon. 
Dlatego jednak, aby to, co uczynił, przeszło do 
potomności, ogłaszam jego... telefoniczny komu
nikat“.

Ks. Mieszczerskij domyśla się, że Purysz- 
kiewicz znosił cierpliwie krytykę swej polity
cznej działalności; dopiero... nie wytrzymał, gdy 
Grażdanin wyśmiał wiersz Puriszkiewicza p. n. 
„Do następcy“.

Nie — powiada na to S t.-P e t e r s bur
ger Z t g. — oszalał Puriszkiewicz nie z urażo
nej miłości własnej* To wybuch nienawiści i 
mściwości, które nie wiedzą jak ulżyć sobie. 
Grażdanin potępił „zoologiczny“ nacjonalizm, 
hecę finlandzką, ziemstwa zachodnie; oćwiczył 
hersztów nacjonalizmu. Powiedział, że są igno
rantami, egoistami, brutalami i obłudnikami. Po
wiedział, że ich to wina, że Stolypin prowadził 
politykę błędną i że życie utracił. Stąd niena
wiść nacjonalistów dla ks. Mieszczerskiego, a 
„telefoniczny komunikat“ Puriszkiewicza jest 
charakterystycznym tej nienawiści — objawem, 
nienawiści, której już braknie wyrazów.

Więc pluje.
Zresztą „plucie w twarz“ zaczyna być ulu

bioną akcją nacjonalistów. Świeżo o. Heljodor, 
mówiąc w Carycynie o radzie miejskiej Moskwy 
wyraził się: „Pluję im wszystkim w mordy!“

Nie pięknie, ale dosadnie.
W Russkoje Słowo p. Fiłosow, pisząc o no

woczesnej dyplomacji, przypomina, że ongi dy
plomaci nic starali się innymi być, jak zwykli 
śmiertelnicy. Nie mieli nianjer Metternicha lub 
Talleyranda. Przypomina, że przed wiekami 
¡posłowie rosyjscy ucierali nos w palce i jedli 
talk -nieoby-czaijnie, że ¡królowi polskiemu Zyg
muntowi mdło się robiło. Przypomina, że po od- 
jeździe Piotra Wielkiego z Londynu, trzeba było 
dom, który zajmował z poselstwem swoim dy
plomatycznym.... przebudować — do tego sto
pnia był zanieczyszczony.

No, ale — w XX. wieku nie należałoby już 
„pluć w mordę“, choćby się było nawet posłem 
w Dumie. Nawet — tymbardziej nie należałoby 
naśladować... carycyńskiego mnicha!

Kontrrewolucja w Portugalii.
Z Portugalji nadchodzą <w dalszym ciągu 

nieipoikojące wieści, ¡potwierdzające pierwsze do
niesienia o wyb-uchu kontrre-woluctji. Pe'wną 
sieldzibą republikanów zd-aje się być ¡jedynie sto
lica, Lizbona, gdzie w -dniu rocznicy proklamo
wania republiki od-byt ¡się wielki ¡pochód na 
cześć ¡prezydenta, w -którym według informacji, 
jakie -otrzymało poselstwo -po-r-tu-gateikie -w Pa
ryżu, wzięty -udział wielkie tłumy publiczności. 
Go- -do ¡stosunków nad ¡granicą hiszpańsko-por- 
tugalską, to ¡donoszą -z Madrytu również, -iż ma
ją być -one normalnymi. -Gubernator P-onteved-ry 
wysłał celem zasięgnięcia informacji o stanie 
ruch-u -rojalisityc-znego w Portugalii zaufaną oso
bę ¡nad ¡granicę, która nie zdołała jednak zau
ważyć żadnego naprężenia umysłów. Poniższe 
telegramy wszakże, przeczą stanowczo, jakoby 
stosunki w Portugalji miały być normalne.

Oddziały rojalistyczne,
Paryż, 7. października. Agiencja Hava- 

sa donosi -z Lizbony, że wczoraj rano oddział 
700 rojalistów wtargnął do iportugals-kiego o- 
kręgu ¡Braganza i zajął kilka miejscowości. Z 
miejisieowośoi tych przyłączyło się do powstań
ców ¡dalszych 2-00 chłopa. Wzmocniony oddział 
oczekuje nadejścia innej kołumny, Ikt-óra nieba
wem wkro-cizyć ma do Portugalii.

Szturm na Macedo de Cavalleiros.
Lizbona, 7. października. Oddział mo- 

n-ar-cihis-tów zamierzał wżiąć szturmem miejsco
wość Macedo de Cavalleiros w pobliżu Bra- 
ganzy. Monarchiści odparci zostali ze stratą 
30 ludzi.

Rząd wobec rojalistów.
O p ¡o r t o, 7. października. Urzędowa nota 

potwierdza, że monarchiści -skoncentrowali się 
w Vinhan. Nota -oświadcza dalej, że miasta 
Braganza i ¡Chavez zajęte są w znacznej części 
-przez wojska republikańskie. Połączenie kole
jowe z Braganzą ¡jest -naprawione. Żołnierze za- 
strzeillli ¡trzech ludzi, którzy chcieli uszkodzić tor 
kolejowy.

Według doniesienia -Agiencji Havasa wtar
gnęli rojaliści jedynie do ¡kilku małych miejsco
wości nadgranicznych. Przyszło tam do kilku 
starć, ¡przy których nie było znaczniejszych 
strat. Rząd Ima -rzekomo na-d granicą dostatecz
ną ilość wojska, ¡by ¡utrzymać porządek.

D-o Braganzy wysiano wojsko -rządowe, a 
do -Oporto wyruszy niebawem statek -wojenny. 
Doniesienia z ważniejszych punktów -na północy 
opiewają, że rocznica -pro-kla-macji republiki mi
nęła bez żadnych z-namienniejszyoh zajść.

Książęta Braganzy i Parmy
nad granicą portugalską.

Wiedeń, 7. października. ¡Neue Freie 
Presse donosi, że wśród rojalistów nad granicą 
por-tu-galską znajdują się książęta Mi-gue-l i Fran
ciszek Józef na Braganzy oraz Franciszek Ksa-
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D. SCHLESINGER
Nadworny dostawca Ksi^źnej Hohenzollern- 

J Sigmaringen. Poznań, plac Uilheltnowshi 10.

Ostatnie nowości na jesień-zimę I9II\I9I2
Jedwabie.
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Côtelé Irisé n. îinl,
PflKMe lagę

| Crêpe enflé,
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w najnowszych kolorach.
® l!U2^ jedwabne fasony oryginalne w paski lub szkockie:

® BlUZbÎ WiCrZChniS Z V0*'e n’non w kolorach najrozmait- 
KW ■ szych na składzie.

W Bluzki QODÜilOWC Z oboiozy|iiem lub Mmona w wielkim 
“ wyborze.

w pięknych kolorach.

bardzo elegancka nowość na su
knie i kostjumy.

tkanina dwustronna, z odbijającą przeciwną 
stroną, najmodniejsza na płaszcze, kostjumy 
i bluzki.
wielka nowość sezonowa dla eleganc. wie- 
czorkowych i towarzyskich toalet.

/raneus. materje ze szlakami

na Chiffon, Voile. Ninon i Marquisette-Fond z metalowymi, 
pluszowymi, tkane i drukowane bordiury, w nadzwyczaj bo- 

■ gatym. zachwycającym wyborze.

naiKjatsiatEtBissiatssKtraOT > : bbsihbkhbki.

W' ©1 wety
ozaroe 8 kolorowe

na

kostjumy, suknie, płaszcze i bluzki
w szerokościach pojedynczych i podwójnych.

Aksamity, jedwabie l glaste
czarne i we wszystkich innych kolorach.

Oddział
SJluzki.

Bluzki Z Vöilß ninon zHaftemj°dwbnym i perełkowym u, i. u, na podszewce odbijającej.

Bluzki tiulowe białe, écru i czarne.

1| Wielki oddział specjalny
I [koronek i obsadek.

na suknie 
5 plasæcze

jYCaterjaty jedwabne.
IîfWS?lP»>FiWP na kostjumy i płaszcze w angielskich i kam- 
UtUimp 1 fflyp garnowych tkaninach. Strona lewa gładka

lub w deseń.

Baterlaly-Bordere giem krymerkowym lub aksami
tnym w kropki.

Materiały-Noppe w efektownych kolorach.

Baterialy-Battaé. szcze i kostjumy.

yginalnych
krvmerkov

Tnnikt 1 suknie pAlgotowe.
Wybór olbrzymi ostatnich nowości paryskich w za
chwycającym wykonaniu VolSe Ninon, iiulu, crcpe 

de Chloe z haftem jedwabnym i perełkowym.
. 52X1®) ^kiV’MÎSXlatSSÎiSi'Si Q

Gotowe suknie wieeżorkowe
z voile ninon tiulu, crepe de chine i jedwabiu, białe i wc wszelkich kolorach 

świetlanych.

W^tnBBmnfiMnmnnnnnra«
Oryginalne płaszcze damskie. 

Płaszcze welweUwe
z podszewką odbijającą.

Płaszcze angielskie
z najlepszych guni i noppe.

^łaszeze futrzane
z angielskim poszyciem sukiennym.

Oryginalne angielskie

me ter je na kosi jurny i ptaszeze
Olbrzymi wybór deseni.

W.8
ä

w
8
»w.

gotowej
z bogatym haftem kurbslkowym i ob
sadą aksamitną.

Spódniee.
Spódnice sukienne 
Spódnice welwetowe gładkie i w 

Spódnice sportowe z najlepszych materji angielskich.

Spódnice szewiotowe ¡:zar“’granatowe 1 w innyeh k°- 
Białe spódnice szewiotowe wielki wybór. 

Spódnice jedwabne z atftu, liberty i duchesse-messalina.

Proszę zażądać mego najnowszego

ilustrowanego katalogu
na jesień i zimę 191112.

Przysyłka grali« i frąnko.

jïinon-Çeharpes

Crêpe de Cłiine-Ecliarpes
Chiffon-Echarpes 

Koronkowe-Echarpes 
po każdej cenie.

8

5245Próby i wysyłki do wyboru na żądanie.

Udziela lekcjiK. Ignatowicz. Poznań, St.Rynek 65169.
Nowości jesienne i zimowe!

9

I
poleca w bardzo wielkim wyborze i znanych tanich cenach.

Sranatowe lub .czarne z 
s»(5mk| UlZj J szewiotu lub kamgarnu

SfOClillPt V angielskie z materjałów 
«lUulj Mlii j prakt. w modn. fasonach

'ul) Paszcze czarne JCOO 
pŁiłaJtliy suk. odzn. się dóbr. krój. U

|Q50 0C00 9Q00
Id 6d da i droższe.

17“ Moo 35«> 45«om
JQ50 9Ę00 975O do naj- 
10 Lid di droższych

SfflłiiiłU granatowe z grubego szewiotu lub sukienne watowane 
gŁUiJKly —.— w każdej możliwej cenie. ---------------

w Sn.^0’6 angielskim, skromne, fantazyjne z grubych 
a js£&w,ŁS«Ji£iG wełnistych materjałów jak najtaniej.
PłilSZOZB welYetowe’ aksamitne i pluszowe (|[|00 począ-

' z 7 1
i 1 ■ . / H

czarne i kolorowe/w modnych faso- 
«3 Lift lii b == ,i ach w pięknym sortymencie — 

po znanych tanich cenach.

czarne, granatowe, kamgarnowe lub 
. sukienne, — znakomicie odrobione
Mk. 9,50 — 13,75 — 17,50 i droższe.

w guście atigièlskim, 
począwszy od . . . . . . mk. 3,75

Bluzki wc wielkim sortymencie.
Barchanowe . . 0.95, 1,25 1.75, 2.75 
Koszuik. El a o elkowe . 2.45, 3.75, 4.50 
Pól lub czysto wełniane w fasonach

»Kimono« w pięknych deseniach Mk. 3.95, 
5.45, 6.75, 8 95 i droższe.

Bluzki aksamitne Mk. 6.95, 8,75, 12.00 
Bluzki czarne, wełniane 1 jedwabne 
Bluz Ul tiulowe 1 kolorowe jedwabne 
Lepsze fantazyjne

we wielkim wyborze. |

W sukienkach i płaszczykach dla panienek i dziewcząt bardzo wielki wybór.
400 ilustracji 35 f., z przesyłką 45 f. za poprzedniem nadesłaniem gotówki w znaczkach — Próby na wszelkie materje wysyłam franko.

B»

w językach starożytnych i now
szych (także rosyjsk.), przysposa
bia uczniów do różnych klas wyż
szych szkół i dozoruje zadania 
szkolne 5121

Kęszycki, Nowa 4. 
wchód z ul. Sierocej. (Waisenstr).

Wielkie 4292

zbiegowisko
spowodował Jaśkiewicz « 
ul. Strzeleckiej nr. 30. Wydało 
się bowiem iż płaci najlepsze 
ceny za używana meblu więc 
starzy i młodzi do niego dążą 
a winien temu — Franek.

?alony drut
do pracowanie słomy gładko — 
ofiaruje po mk. 9,— za centnar 
frsnko Poznań, oraz kupuje 
słomę luźną i prasowaną

I. Prlwln, POZNAN 
hurtowny handel słomy. 

Telefon 279.

illaili hol. do waż. jakości 
wUgl zboża po M. 16 i 20 
—- Do kapusty —

kraj, maszyny po M. 22.50 
_ Znaczki

metalowe do wypłaty 
(zam. kwit, papier.) przy 
wybieraniu kartofli 1LO( 
M. 26,25 dalszy 25 proc, 
mniej z liczbą i napisem 

dostarcza 1133
Firma T. Otmlsiwwski

Poznań-Bazar. Telef. 565.

gisre wskazywania pesad 
21^s^ezcnbnład2icźyhup^chi£j

Poznań, Św. Margin 68. 
fołeea bezpłatni:« personal 
tssndlowy wsselkiah branży.



Dodatek I. do nmnervi 230 Kariera Polańskiego.
Pbxiiî, niedziel* daia 8, października 19U.

‘wcry Parmeński, brat księżniczki Zity Parmeń- 
skiej, narzeczonej austryjackiego arcyksięcia Ka
rola Franciszka Józefa.

Pobyt króla Manuela.
Lon d yn, 7. października. Daily Chroni- , 

■te dowiaduje się od markiza Soverala, że król 
Manuel przebywa jeszcze w Richmond.

Z zalani austryjackiego.
Żądania miast galicyjskich.

Wiedeń, 7. października. Przybyła tu 
deputacja miast galicyjskich w sprawie droży
zny. Deputację prowadzi wiceprezydent Lwo
wa, dr. Rutowski.

Nieustające szpiegostwo wojskowe.
L w ó w. 7. października. Policja w Prze- ’ 

myślu aresztowała niejakiego Iwana Sokaluka ; 
pod zarzutem szpiegostwa wojskowego na rzecz 
Rosji. Sokaluk, liczący zwyż 50 lat, podał, że 
pochodzi z Warszawy, gdzie był lokajem inży
niera tramwajów elektrycznych Władysława ‘ 
Pułaskiego, a przybył do Galicji z polecenia słu- 
żbodawcy, celem odebrania rzeczy od siostry 
Pułaskiego, zamieszkałej w Żurawicy. Sokalu- : 
ka aresztowano w chwili, gdy przy pomocy a- i 
paratu fotograficznego zdejmował forty prze- > 
myskie. Indagowany przez policję, zeznał, że 
jego slużbodawca ma rzekomo zostawać w bliz- ; 
kich stosunkach z gieneralnym sztabem rosyj
skim. Sokaluka odstawiono do więzienia sądu 
obwodowego w Przemyślu, gdzie toczy się 
przeciwko niemu śledztwo. i

Wiadomości polityczne.
Z Parlamentu austryjackiego.

Wiedeń, 7. października. Rząd stawił 
wczoraj wniosek o podwyższenie pensji urzęd
nikom państwowym poniżej szóstego stopnia, 
podurzędnikoim i służbie.

Pod koniec posiedzenia nastąpił wybór i 
«łarszałka. Wybrano ponownie dotychczaso- ' 
w ego marszałka, Sylvestra.

Ze Świata.
Za obrazę policji berlińskiej.

Sztutgart, 7. października. Tutejsza ? 
pierwsza Izba karna skazała odpowiedzialnego 
redaktora Simpiliici ss i m us a Hansa Gul- 
bransona za obrazę policji berlińskiej na 200 mk. i 
kary.

Trup w pociągu.
Al ton a, 7. października. Przed kilku ■ 

dniami znaleziono na dworcu tutejszym w miej- i 
scu ustępowym przedziału 1. klasy pociągu z 
Frankfurtu nad Menem zwłoki nieznanego męż
czyzny, który wystrzałem z rewolweru popeł
nił samobójstwo. Obecnie stwierdzono1, że sa
mobójcą był urzędnik pocztowy Paweł Kaiser, ; 
który pocztę szwajcarską okradl o 20 tysięcy ' 
franków i następnie zbiegi.

Oskarżenie w sprawie zamachu w Parlamencie.
W i e id e ń , 7. października, śledztwo po

licyjne w sprawie zamachu rewolwerowego na 
•ministra sprawiedliwości Hochenburgera jest 
już ukończone. N i e g u s a , który przyznał się 
bez wszystkiego do zamiaru zastrzelenia mini
stra, oskarżono o zamierzone morderstwo, 
Paulina o dopomaganie w wykonaniu mor
derstwa. Obu oskarżonych umieszczono w 
więzieniu sądu ziemiańskiego.

Pogrzeb dalszych ofiar katastrofy na „Liberté”.
Touloin, 7. października. Wczoraj odbył 

się pogrzeb 70 ofiar katastrofy na pancerniku 
francuskim „Liberté”. Ofiary te pogrzebano, 
choć nie zdołano stwierdzić ich nazwisk.

Miljonowa kradzież akcji.
Paryż, 7. października. W Towarzyst

wie kanału Sueskiego skradf urzędnik Lepreux 
akcje w wartości przeszło miljona. Sumy nie 
można dokładnie stwierdzić. Onegdaj znajdo
wało się na giełdzie paryskiej bardzo wiele ak
cji, wskutek czego kursy ich spadły znacznie. 
Przypuszczają, że były to akcje skradzione 
przez Lepreux’a. Złodziej pobierał pensję w wy
sokości 14 400 ir. W liście, wystosowanym do 
dyrekcji Tow. przyznał się, że papierów użył na 
krycie strat, poniesionych przy spekulacjach 
giełdowych. Na spekulacje puścił się celem 
zdobycia posagu dla córki, spotkał go wszakże 
zawód. Wyjechał on za granicę w tej nadziei, 
że uda się mu tam łatwiej zebrać majątek na 
zwrócenie Towarzystwu strat.

Katastrofa lotrfika.
Reims. 7. października. Lotnik Beau

mont, który wsławił się lotem swym z Paryża 
do Rzymu, spadł na wojskowym placu lotni
czym z wysokości 10 metrów z jednopłaszczyź- 
uiowcem swym na ziemię. Beaumont odniósł 
złamanie nogi i kitka lżejszych obrażeń.

Strajk kolejarzy w Ameryce.
Nowy J o t k , 7. października. Wskutek 

strajku kolejarzy na kolejach Harrimaha przy
szło wczoraj w Nowym Orleanie do ostrego 
starcia pomiędzy strajkującymi a'policją. Ko
lejarze urządzili (wielki wiec protestujący i wy
ruszyli w zwartym szeregu do miasta. Gdy na
stępnie na wezwanie policji się nie rozeszli, po
licja użyła broni. W powstałym zamieszaniu 
zostało 6 osób zabitych i około stu ranionych. 
Wskutek strajku ponosi Towarzystwo kolejowe 
¡codziennie szkodę, wynoszącą około miljona

dolarów. Chwilowo nie można myśleć o poro
zumieniu, ponieważ żadna z obydwu stron nie 
chce opuścić swego stanowiska.

Nasze sprawy.
— Swój do swego. Z Grodziska do

noszą nam:
Często się słyszy i czyta, że brak sal tamuje 

rozwój towarzystw i pracę społeczną. U nas 
natomiast, że mamy polską salę, już po drugi 
raz w ostatnim czasie omija się takową i urzą
dza się zabawy u niemca. W ostatnich dniach 
członkowie Towarzystwa młodzieży kat., od
chodzący do wojska, nie uważali za potrzebne 
pójść na polską salę i u swego się zabawić.

Zle się dzieje! W towarzystwach brak kie
rowników. którzyby społeczeństwo na dobrą 
drogę prowadzili; wszyscy się usuwają i każdy 
goni za talarami i rozrywką dla siebie. Do ban
ków, do Rolników, do stanowisk zaszczytnych 
wszyscy lgną, ale od pracy, która materialnych 
korzyści nie przynosi, każdy stroni. Dlatego 
też ludzie niewyrobieni, niedoświadczeni, szko
dę tylko sprawie naszej wyrządzają. To po
winno się zmienić, bo wkońcu sami siebie sprze
damy.

— Brak poczucia narodowego. Sołtysem 
w Łeknie wybrany został dnia 22. września, 
jak donoszą Lechowi, po raz pierwszy niemiec. 
Do takiego wyniku wyborów przyczynili się 
dwaj obywatele polacy, pp. Czarnecki i 
S z m u 1 k a, którzy glosy swoje oddali na 
niemca, i zwycięstwo przechylili na jego stronę. 
Panowie ci podobno obaj ostrzyli sobie zęby na 
sołectwo, a ponieważ kandydatury ich nie po
stawiono, „zemścili” się w ten sposób, że sołe
ctwo wydali w ręce niemieckie.

Dodając, że pierwszy z tych dwuch panów 
pragnie uchodzić za wielkiego patryjotę, a drugi 
jest członkiem dozoru kościelnego, wskazuje 
Lech na to, że fakty podobne świadczą o „zatru
tym duchu narodu”.

— Agitacyjne zebrania „Mitetlstandskasy“.
Niemiecka „Kasa stanu średniego“, będąca — 
jak wiadomo — pomocnicą Komisji Kolonizacyj- 
nej w giermanizacji dzielnic naszych, agituje o- 
becnie po wsiach, by zalecać gospodarzom swój 
„tani kredyt“, wychodzący na zgubę polskości.

Zebranie takie odbyło się też już w Osieku 
(Netzthal). Przybyli na nie lantrat Braun, sę
dzia Stechert, adwokat Erdmann, ks. prób. 
Probst, kilku nauczycieli i wielu właścicieli. Ka
sę zachwala! jakiś p. Marschner. Jaki byt sku
tek tego, nie wiadomo. W każdym razie za po
średnictwem tej kasy, tego samego dnia rozmai
ci posiedziciele nabyli parcele dom. Wyrzyska 
i zaokrąglili w ten sposób swe posiadłości.

Wobec tejże agitacji warto przypomnieć, że 
zastrzeżenie, jakie czyni „Mittelstandskasa“ 
przy sprzedaży ziemi odnośnie do dalszej jej 
sprzedaży, kilku gospodarzy, nawet niemców, 
doprowadziło do ruiny.

Tir— :^-^“rniiir-nłTn«TBrTmnri n mm—iihi* n nn« mil lit:.-. . u

Odczyty i wykłady ludowe.
— Komitet Wykładów Ludowych imienia 

Adama Mickiewicza w Poznaniu urządza w 
niedzielę, dnia 8. października na wielkiej sali 
Bazaru następujące wykłady:

1) Jak się tworzyły ziemie dawnej Rze
czypospolitej Polskiej — dr. Stanisław Krzy- 
ż a n k i e w i c z.

2) Władysław Reymont — Czesław Kę
dzierski.

Początek punktualnie o godzinie 5. Dzie
ciom szkolnym wstęp na salę wzbroniony.

Za komitet: K s. A. Lisiecki.

Odczyty ludowe w Grodzisku. W niedzielę 
dnia S. bm. wieczorem o godzinie 6., na sali p. 
Węclewicza, wygłosi p. Stan. Musielak odczyt 
o Janie Matejce (ze świetlanymi obrazami). 
Wstęp bezpłatny.

Komitet odczytów ludowych w Grodzisku.

Sprawy sptene I gospodarcze.
Odwołany zjazd Młodzieży kupieckiej. Za

powiedziany w Przeglądzie Kupieckim na ju
trzejszą niedzielę 8. bm. Zjazd Młodzieży kupie
ckiej w Szamotułach z powodów od nas nieza
leżnych nie odbędzie się.

Wydział
Tow .Młodzieży kupieckiej w Szamotułach.

IMbbśE! miejscowe i potoczne.
Poznaj dn’a 7. października 1911 

Kalendarz: Dziś: Justyny p.
Rosła a

Jutro: Brygidy wd 
Wojsława

Wschód słońca: Dziś: 6 11 zachód:
Jutro: 6 13 .,

Wscbód księżyca: Dziś: 5 27 zachód:
Jutro: 539 „

5,24 
5,22 
4 50 
6.12

— * Prognoza pogody berlińskiej stacji me
teorologicznej na niedzielę 8. bm.: dosyć po
chmurno, wiatry i deszcz, temperatura bez zna
czniejszej zmiany.

J

i
i

Teatr, Roacerty, odczyty 1 wystawy.
— * Polską twórczość artystyczną we

wszystkich ogniskach kultury polskiej przedsta
wić oczom społeczeństwa naszej dzielnicy — 
oto cel, jaki sobie wytknęło Towarzystwo Przy
jaciół sztuk pięknych w Poznaniu. To też mie
liśmy w salonie Towarzystwa kolejno wystawy 
artystów polskich z Krakowa, ze Lwowa, z 
Warszawy, a nie zapomniano i o tych, co two
rzą nad Szprewą, Isarą i Sekwaną. Jeżeli 
wszakże Towarzystwo Przyjaciół sztuk pięk
nych zapoznaje społeczeństwo z pracami pol
skich artystów zakordonowych i zagranicznych, 
me zapomina bynajmniej o Wielkopolsce. 
To też tutejszym artystom poświęcono tegoro
czną wystawę jesienną, która społeczeństwu 
naszemu nie powinna być obojętną, boć to o 
tych chodzi, którzy wśród nas żyją i wśród nas 
pracują. Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych przy ulicy Bismarka nr. 8. o- 
twarta w święta i niedziele od 1114 do 4; w dni 
powszednie od 10. do 1. i od 2 Yt do 6. Wstępne 
wynosi 50 fen., dla młodzieży 25 fen.

— * Poznańskie Stów. Orkiestrowe. Na 
interesujący program pierwszego koncertu sym
fonicznego, jaki odbędzie się dnia 12. paździer
nika na sali akademii pod dyrekcją Artura Sassa 
— program podany jest szczegółowo w dziale 
inseratowym — składają się utwory Beetho- 
vena, Gernsheiima, Gluidka-Moffla, Webera - 
Weingartaera. Bilety na koncert oraz książe
czki programowe do nabycia u Ed. Botego i G. 
Bocka.

— * Repertoar teatru polskiego w Poznaniu 
pod dyr. Andrzeja Lelewicza:

Sobota, dnia 7 października: „Pawel I.“ Dra
mat w 5 aktach, a 7 obrazach O. Mereżkowskie- 
go. Abonament uchylony. — Ceny operowe.

Niedziela, dnia 8 października popoł.: „Pan
na z laleczką“. Operetka w 3 aktach L. Falla. _ 
Ceny popołudniowe.

Niedziela, dnia 8 października wieczorem: 
„Pawel I.“. Dramat w 5 aktach, a 7 obrazach 
D. Mereżkowskiego. Abonament ważny — Ce
ny operowe.

Poniedziałek, dnia 9. października 
„Paweł I.” Dramat w 5 aktach, a 7 obrazach 
D. Mereżkowskiego. Abon. ważny. — Ceny 
dramatu.

Wtorek, dnia 10. października „Halka”. 
Opera w 4 aktach St. Moniuszki. Abon. ważny.

;— Ceny operowe.
Środa, dnia 11. października „Pawel I.” 

Dramat w 5 aktach, a 7 obr. Abon. ważny. — 
Ceny dramatu.

Czwartek, dnia 12. października „We
soła wdówka”. Operetka w 3 aktach Fr. Le- 
hara. Abon. ważny. — Ceny operowe.

Piątek, dnia 13. października „Paweł 
I. Dramat w 5 aktach, a 7 obr. D. Mereżkow
skiego. Abon. ważny. — Ceny dramatu.

Sobota, dnia 14. października „Grube 
ryby”. Komedja w 3 aktach Al. Bałuckiego. A- 
bonament uchylony. — Ceny dramatu.

Niedziela po południu, dnia 15. paź
dziernika „Książę Niezłomny”. Tragiedja w 3 
częściach J. Słowackiego. Abon. ważny._Ce
ny popołudniowe.

Niedziela wieczorem, dnia 15. paździer
nika „Straszny dwór”. Opera w 4 aktach St. 
Moniuszki. Abon. ważny. — Ceny operowe.

Poniedziałek, dnia 16. października. 
Pierwsze przedstawienie popularne po cenach 
do połowy zniżonych. „Śluby panieńskie”. Ko
medja w 5 aktach A. Fredry. Abon. ważny.

Osobiste.
— Egzamin na nauczycielki wyższych 

i średnich szkół żeńskich przed rbgiencią w 
Gdańsku złożyły następujące polki, uczenice za
kładu Naijśw. Marji Panny Anielskiej w Koście
rzynie: Górska Wanda ize Stęszewa, Krukow
ska Joanna z Zułkowa. Panek Anna z Wejhero
wa. Szczech Marja z Chełmna.

KroniRa miejscowa.
— "’Komunikatów Towarzystw, które nade

szły dopiero dziś (w sobotę) rano, nie mogliśmy 
już umieścić w dzisiejszym numerze. Na przy
szłość prosimy nadsyłać takie komunikaty naj
później do piątku wieczora godz. 6.

— * Wieczorek pożegnalny w Tow. gimn. 
Sokół na Wildzie, dla druhów odchodzących do 
wojska odbędzie się dzisiaj w sobotę wieczorem 
o godzinie pól do 9. na sali d. Kasprzaka przy 
ul. Następcy tronu 104. Na wieczorku wydane 
zostaną zarazem nagrody, zdobyte w zawo
dach gniazdowych.

— * Wieczorek w Kole śpiewackim. Koło
śpiewackie polskie w Poznaniu urządza w ju
trzejszą niedzielę w Domu katolickim wieczorek 
dla członków chóru. Początek o godzinie 8. 
Szan. członków i ich rodziny do jak najliczniej
szego udziału zaprasza Zarząd.

— * Surowa kara spotkała pewnego gospo
darza z Wyszanowa pod Kępnem, który świa
domie nie stosował się do przepisów dotyczą
cych zarazy bydła. Izba karna skazała go na 
3 miesiące więzienia. Niech to będzie przestro
gą dla drugich.

— * Tow. Warta. Walne zebranie odbędzie 
się w przyszły czwartek 19. bm. o godzinie 8. 
wieczorem w Czytelni dla kobiet przy Alejach 
19. Porządek obrad: 1) Zagajenie i wybór 
przewodniczącej, sekretarki i 2. lawniczek. 2) 
Ogólny pogląd na roczną działalność Towarzy
stwa. 3) Sprawozdanie Zarządu: a) działu wy
chowawczego, b) opiekunki biblioteczek, c) ka
sy drobnych oszczędności, d) skarbniczek. 4) 
Udzielenie pokwitowania skarbniczkom. 5) O- 
mówienie par. 10 ustawy. 6) Wnioski członków 
bez uchwał. 7) Wybory.

Bazar krajowy „Znicza“. Od Zarządu

..Znicza” otrzymujemy następujące zawiadom 
mienie, które jak najżyczliwiej polecamy uwa
dze wszystkich Czytelników: Jak najuprzejmiej 
donosimy, iż z dniem 9 .października otwieramy] 
w Banku przemysłowców (Rynek 73—74) na 1, 
piętrze Bazar krajowy.

Celem Bazaru zaznajomienie społeczeństwa 
z rodzimym przemysłem i dostarczanie temuż 
przemysłowi miejsca zbytu.

Każdy początek trudny, więc i Bazar kra- 
jowy „Znicza“ w początkach swoich nie może 
przedstawiać się tak, jak podobne Bazary w. 
Warszawie, w Krakowie i Lwowie po latach i- 
sinienia. Mamy jednak nadzieję, że z czasem 
z pomocą Bożą i przy życzliwości 1 poparciu ca
łego społeczeństwa i Bazar krajowy „Znicza“ 
stanie się poważnym ogniskiem skupiającym 
wszelkie gałęzie przemysłu naszego ludowego 
i domowego i że wraz z coroczną wystawą ro
bót kobiecych, przyczyni się do uprzemysłowie
nia dzielnicy naszej. Dotychczas w Bazarze 
krajowym „Znicza” znajdują się:

Z wyrobów przemysłu ludowego z Księ
stwa tkane szale wełniane i kolorowe szlaki sm 
barwach ludowych, poduszki z tej samej tkaniny 
samodziałowej, oraz poduszki z płótna barwnie 
przerabiane, ręczniki, płótna kolorowe, białe i 
w paski na suknie i bluzki.

Z wyrobów przemysłu domowego:
Serdaki białe włóczkowe, wstawki tiulowe, 

siatkowe, koronki.
Wyroby koszykarskie, wyroby z drzewa, 

wypalane, malowane, rzeźbione, obrazy, pocz
tówki malowane, poduszki malowane na aksa
micie.

Z Królestwa z przemysłu ludowego mater
iały wełniane na suknie z ziemi kaliskiej, firanki 
płócienne o barwnych szlakach, oraz serwety, 
fartuszki, próby na obrusy, serwetki, firanki, su
knie, bluzki z warsztatów tkackich p. W. Ku
czyńskiej z Koroszczyna w siedleckim.

Dera wyrobu ludowego z Podola, kilimki ze 
■szkoły tkackiej „Ziemianek” z sandomierskiego. 
Zabawki warszawskiej fabryki „Arte“.

Zarząd „Znicz a”.
— * Kongres filologów i pedagogów niemie

ckich po pięciodniowych obradach zakończy! się 
w piątek. Dnia poprzedniego podjęło grono u- 
czestników wycieczkę w okolicę Poznania ce
lem zwiedzenia niektórych osad kolonizacyj- 
nych.

— * Bezpłatny kurs pisowni i koresponden
cji polskiej, przeplatany wykładami z literatury, 
i sztuki rozpocznie się w Resursie Młodzieży ku
pieckiej pod umiejętnym kierownictwem w po
niedziałek 9. października o godzinie 9. wie
czorem. Udział w kursie brać mogą tylko człon
kowie Towarzystwa Młodzieży kupieckiej, oraz 
nowi członkowie, którzy przystąpią przed 15. 
października. Lekcje odbywać się będą w pół
roczu zimowym co poniedziałek i czwartek o 
godz. 9. Mamy nadzieję, że członkowie nasi 
skorzystają jak najliczniej z kursu i prosimy o 
punktualne przybycie na pierwszą lekcję. 
Wydział Tow. Młodz. kupieckiej w Poznaniu.

Fr. Krajna, A. Grondkowski,
prezes. sekretarz.

— * Echa rozłamu w obozie niemieckim.
Przewodniczący niemieckiego Związku chłop
skiego, kolonista Reinecke z Tarnowa pod Poz
naniem, wytoczył przewodniczącemu niemiec
kiego Związku rolników, poz. majorowi Ehidedło- 
wi, proces o obrazę, ¡który toczył się przed są
dem ławniczym w Poznaniu. Dnia 14. grudnia 
z. r. odbyło się zebranie powiatowego Tow. 
rolniczego na powiat poznański wschodni i za
chodni. Na zebraniu tym obecnym był także 
Reinecke jako delegat fiłji tarnowskiej. Prezes 
Towarzystwa powiatowego, major Endell, za
uważywszy Reineckiego, oświadczył głośno, że 
złoży przewodnictwo, jeżeli „ten Reinecke“ za
siadać będzie wspólnie przy stole prezydljainym. 
Kierownicy Związku chłopskiego, dodał Endell, 
„obrzucili biotem, kierowników Związku rolni
ków. Gdy na następnym posiedzeniu Reinećke 
mimo tego oświadczenia zajął znowu miejsce 
przy stole, Endell złoży! przewodnictwo, posłu
gując się przytym takimi samymi uwagami jak 
na poprzednim posiedzeniu.

Uwłaczającymi uwagami Endeilla czuł się 
Reinecke obrażony i zaskarżył go. Termin mu
siano jednak odroczyć, ponieważ szereg świad
ków nie stawił się wcale, pomiędzy innymi nie 
stawili się także lantraci obu powiatów poznań
skich, pp. Steitner i Tliły. Każdemu z nieobec
nych świadków nałożył sąd po 30 mk. kary 
porządkowej. Na nowy termin powołany być 
ma jako świadek także przewodniczący niemie
ckiego Związku rolników, baron von Wangen
heim.

— * Targ na miód urządza poznańskie To
warzystwo bartników w przyszły poniedziałek 
od godziny 10. wieczorem w restauracji Wik
toria przy placu Królewskim 5. Specjalna komi
sja rzeczoznawcza baczyć będzie na to, ażeby 
na sprzedaż wystawiono tylko prawdziwy i 
czysty towar.

— * Bez pana. Na Wildzie ujęto onegdaj 
wieczorem konia, błąkającego się po ulicach. 
Umieszczono igo u posiedzicieła dorożek p. Ko- 
walaka przy ul. Następcy tronu.

Kronika prowlncloaalna.
— * Rawicz. (Ucieczka w i ę ź n i a.) 

Niejakiegoś Pilarskiego, po odsiedzeniu dłuższej 
kaźni w domu karnym, odstawiono tymi dniami 
ponownie do tutejszego "więzienia sądowego. W 
chwili, kiedy go pozostawiono na moment bez 
nadzoru na podwórzu więziennym, wdrapał się 
na mur, okalający więzienie f znikł bez śladu. 
Wszystkie za nim poszukiwania spełzły na ni
czym.



— * Inowrocław. (Oszustw o.) Pewien 
podróżny zgodził w jednym z tutejszych hoteli 
pokój na przeciąg trzech dni. Minęły one i przy
puszczano, że podróżnemu stało się nieszczę
ście, bo na pukania nie odpowiadał i nie otwie
rał drzwi. Wkońcu przekonano się, że ptaszek 
furknął oknem balkonowym. W podobny spo
sób inny podróżny oszukał pewnego restaura
tora przy ul. Kolejowej.

— ' Inowrocław. (Kradzież pienię
dzy). Podczas nabożeństwa w ubiegłą nie
dzielę pewnemu tut. kupcowi skradziono z szu
fladki w kramnicy 130 mk. Złodziej był o tyle 
uczciwy, może i przestraszył się nagle czego — 
dość, że zostawił w drugiej szufladce około 300 
marek.

( C i e k a w a bójka). Ciekawa bójka 
rozegrała się tutaj jednej z ostatnich nocy mię
dzy dwoma podpitymi — jak się zdaje — robo
tnikami. Umawiali się spokojnie i ni stąd ni 
zowąd jeden drugiego poczęstował takim kuła
kiem, że przeciwnik zaleciał aż na środek ulicy. 
Jeden drugiego okładał potym pięściami, wresz
cie poczęli się dusić i kulać po chodniku. Wszy
stko to prawie bez słowa i na pozór bez naj
mniejszego gniewu i bez uniesienia. Bili się 
milcząco. Obaj wstali potym i mrucząc coś pod 
nosem udali się razem w dalszą drogę.

—- Żnin. (Katastrofa kolejowa.)
Zpod Żnina donoszą nam:

Na torze kolejki żelaznej z Żnina do Obieca- 
nowa wykoleił się pociąg roboczy wskutek fał
szywego nastawienia zwrotnicy. Maszyna wry
ła się głęboko w ziemię a wagony wzbiły się je
den na drugi, i w większej części znacznie zo
stały uszkodzone. Z ludzi na szczęście nikt nie 
odniósł żadnego uszkodzenia. Strata material
na natomiast jest wielką.

— * Bydgoszcz. (Niedoszła samo
bójczyni). Samobójstwo popełnić usiłowała 
pewna 17 letnia dziewczyna. W środę rano o- 
koło godziny 8. skoczyła z Cesarskiego mostu 
do Brdy. Jednakże skok ten widzieli ludzie, 
którzy też niedoszłą samobójczynię z wody 
wyratowali i odstawili do domu. Nieszczęśliwa 
miłość miała dziewczynę popchnąć do rozpa
czliwego czynu.

— ” Ryczywół. (Rozbójniczy na- 
P a d.) Kiedy listowy Schalow szedł drogą e 
Ryczywołu do Rogoźna, ñapadlo go dwuch o- 
pryszków, z których jeden uderzył go tak sil
nie w głowę, że napadnięty straci! przytomność, 
poczym go obrabowano. Jednego sprawcę już 
•wykryto w osobie parobka Jahnza.

— * Toruń. (Tajemnicze odkrycie.) 
Szkielet ludzki znaleziono na poddaszu pewne
go, starego doińu- na przedmieściu Chełmińskim, 
który mistrz piekarski p. Borzeskowski kazał 
zerwać. Kości pogryzione były w części przez 
¡myszy i szczury. Szkielet na tym miejscu le
żeć musiał już od bardzo dawnego czasu.

(Aresztowanie oszusta.) Kołodziej 
Borowski z Malborka wydzierżawi} sobie mie
szkanie u pewnej gospodyni tutejszej i nietylko, 
że jej nic nie zapłacił, lecz w rafinowany spo
sób wyłudził od niej 60 mk. Nie dość na tym, 
zamierzał niepostrzeżenei wieczorem ulotnić się 
zabierając gosposi pościel, lecz pochwycono go 
na gorącym uczynku i oddano w ręce policji. 
Tłumaczył się, że bieda popchnęła go na tę 
drogę.

Kronika sądowa.
— * Ważne przy kupnie ziemi. Gazecie 

Polskiej w Kościanie piszą: Ziemię kupuje się 
najczęściej na morgi, lecz można także kupić na 
hektary. Na 1 hektar liczy się zwykle 4 morgi, 
co wszakże dla kupującego jest niekorzystne, 
gdyż do każdej morgi (hektarowej) braknie o- 
koło 55 kwadratowych metrów.

Na tym tle toczył się w piątek między go
spodarzem K. i B. proces przed sądem w Lesz
nie. Gospodarz K. sprzedał ziemię na morgi, 
lecz przed notariuszem zrobiono kontrakt, obli
czając ziemię na hektary. Na tej podstawie 
żądał K. dopłaty, chcąc cenę obliczać podług 
hektarów, lecz proces przegrał, gdyż przy 
sprzedaży odbytej przy świadkach ustanowio
no cenę za morgę.

Z dalszych stron.
— " Zajście nadgraniczne. Z Husiatyna do

noszą do pism lwowskich o wypadku, który 
dzięki tylko szczęśliwemu zbiegowi okoliczności 
nie miai krwawego rozwiązania. Pijany rosyj
ski sołdat, Michał Tymonin, przeszedł w pew
nym miejscu granicę i dostawszy się na austry- 
jacką stronę, zaczął się awanturować z bronią. 
Było to koio młyna hr. Goluchowskiego. Soł
dat, widząc podchodzącego doń młynarczyka, 
zmierzył się do strzału i oświadczył, że sta
nowczo broni użyje, jeśli ktokolwiek do niego 
się zbliży. Następnie poszedł na pastwisko i tu 
strzelał do chłopców, którzy tam paśli krowy. 
Na krzyk przerażonych chłopców zbiegło się 
kilkunastu ludzi, których pijany żołnierz począł 
również atakować i grozić, że ich wszystkich 
powystrzela, gdy zaś coraz więcej ludzi zaczęło 
się zbiegać, uciekł za granicę. Po pewnym cza
sie powrócił znowu Tymonin w towarzystwie 
drugiego sołdata i obaj poczęli szukać zgubio
nych nabojów. Podczas gdy zajęci byli poszu
kiwaniem, udało się żandarmom otoczyć ich i 
rozbroić; zabrano im dwa karabiny z 2 maga
zynami nabojów, 21 nabojów ostrych i 10 śle
pych. Zabranymi w niewolę zajęła się żandar
meria, a sąd wdrożył dochodzenia.

— * Klub samobójców. W mieście Kursku 
odkryto klub samobójców, założony w początku 
roku bieżącego. Skutkiem założenia tego towa
rzystwa były różne niespodziewane samobój
stwa w ostatnim czasie, które wywołały wielkie 
wzburzenie umysłów. Władza policyjna znala
zła spis samobójców. wymienionych z nazwiska 
z podaniem stanu i wieku. Szczególnie uderza 
w tym spisie wielka liczba członków żeńskich 
klubu. Wynika z niego, że należały doń także 
cztery gimnazjastki, które w ostatnim czasie o- 
debrały sobie życie.

Wojna w kawiarni.
Nie dość, że w itych dniach człowiek musi 

w dwudziestu idziennifkach czytać te same tele
gramy o wojnie 5 umie już wszystkie na pamięć, 
to przy&zedszy ido Ikawiairni, teatru, lub na inne 
miejsce, gdzie się zbierają ¡większe grupy ludzi, 
zmuszony ¡jest na nowo wysłuchać tych sa
mych wiadomości, ¡nieraz inawet wykrzywio
nych i sfałszowanych nie do poznania. Z wy
jątkiem kobiet, wszystko teraz mówi o wojnie, 
przyczyni każdy, kto nawet nigdy nie był na 
wojnie, ani nie wie, z którego końca armata 
strzela, okazuje zadziwiającą ¡znajomość taktyki 
wojennej, ruchu okrętów, fortelów oblegania 
fortów, przecinania drutów itp.

Wczoraj podsłuchałem mimawoli -taką roz
mowę w kawiarni. Siedziała gruipa łudzi naoko
ło stołu.

— A ija wam powiadam — rzeki jeden, kon
tynuując poprzednią rozmowę — że Turcja głu
pio robi, siedząc ¡cicho, Ona powinna wyruszyć 
przeciw Włochom stanowczo i rozbić -cały ich 
korpus -okupacyjny.

— Szkoda — odparł drugi — że się pana 
Turcja nie spytała o radę. Masz pan wiedzieć, 
że na wojnie tak -samo jest polityka, jak w Par
lamencie, jak w Radzie miejskiej i wszędzie. 
'Właśnie, że to mądra taktyka siedzieć najprzód 
cicho i udawać, że nic, a potym nagle ni stąd 
ni zowąd zaskoczyć wioch ów w Trypolisie i 
ukręcić im łeb. My raz na manewrach mieliś
my tak sarnio.

— No, dobrze — r-zökl (trzeci — ale właści
wie ¡niewiadomo, komu wierzyć, bo raz piszą, 
że Turcja siedzi cicho >i czeka ¡na interwencję 
mocarstw, a drugi raz znowu telegrafują, że Tur
lają zatopiła włoski lołkręt. Teraz wiedz, gdzie 
prawda.

— Prawda jest w środku — rzeki inny — 
ale ja na miejscu Turcji postąpiłbym jeszcze 
inaczej. Ona powinna była od pierwszej chwi
li nie ¡czekać i nie siedzieć, jak na tureckim ka
zaniu, ale rozpocząć od razu akcję wojenną i w 
ten sposób (zagrzać ¡cały islam.

— To, jak widzę, jest z pana turek czystej 
rasy — iwmieszai się inny — i panowie -także 
trzymacie stronę Turcji, ipadazas gdy nam na
leży ¡raczej is-tać po- stronie Włoch. Włochy 
nam są bliższe pod każdym względem, a teraz 
nawet odegrać mają wybitną rolę, jeśli podpalą 
pożogę na półwyspie Albańskim, to ja wam 
mówię. ¡Będzie stąd wojna europejska może, 
-to ¡prawda, ale po tej wojnie zmienią się stosun
ki na korzyść. Już -dziś Widzę, ico ¡z tego bę
dzie. Nastąpi rozbiór Aus-trji, rozbiór Rosji, roz
biór Niemiec....

— Przestań pan ńozbierać — przerwał mu 
jeden z przyjaciół Turcji — bo w kawiarni nie 
wypada.

— ...To nic — kończył -tamten — ale to 
jest dziś peWne; spytajcie Anglji, czemu ona się 
tak boi, spytajcie -cesarza Wilhelma, -spytajcie 
Konrada von Hotzeinidorffa, czemu tak długo 
k-onfenowiał w sobotę na audiencji u -cesarza. 
Spytajcie ¡zresztą....

— Ależ panie — rzeki jowialny zwolennik 
Turcji —• wstrzymaj się pau, bo nie możemy 
wszystkich -naraz ,pytać, tylk-o po kolei....

— A -co islię tyczy w-ojny, ito ¡o-na już jest, 
tylko poprzerywano idrwty i niewiele można -się 
o niej dowiedzieć. Lada dzień usłyszymy o 
sensacyjnych potyczkach. Wczoraj, założył
bym Się, była już bitwa pod Prevesą. O, bo tu
taj jest itak.... Pokażę wam -to -obrazowo. Przy
puśćmy, że ta babka to jest Turcja, a ten me
lanż to jest morze, zaś łyżeczka kawowa to 
Trypolis. Włoskie okręty idą stąd, niby z cu- 
kierniczki.

— Przez melanż do babki?- — spytał j-o- 
wjąlny gość.

— Z wami niema co mówić — proszę 
płacić!

— Już skapitulował i ,płaci haracz wojen
ny — rzeki jowialny gość, poczym zaczęli pła
cić. • KL

Nowe wydawnictw».
Edw. Grabowski: „Z dziedziny t e o r j i 

i praktyki stanów wyjątkowych“ 
(str. 35). — Warszawa 1911.

Ks. dr. Szydelski: „Początki -chrzęś
ci j a ń s t w a“. Studium historyczno - kryty
czne (str. 322.) — Warszawa, nakład Bibl. Dziel 
Chrz.

Rafael, Corregio, Tycjan, żywot ich i twór
czość, tłumaczone z francuskiego przez Joannę 
W. — Kraków 1911 r.

M. A. Gredeskuł, prof. uniw. charkowskie
go: „Marksizm i idealizm“. Z upoważ
nienia autora przełoży! z wtórego wydania ro
syjskiego Stanisław Kijeński. Warszawa, 1911. 
roku (str. 88).

Rudolf Falb: „Gwiazdy i ludzie“, 
szkice i zarysy, spolszczył H. Michałowski. — 
Warszawa, nakładem Ziarna (str. 144).

Edward Grabowski: „Ubezpieczenia 
społeczne w państwach wpółcze- 
s n y ch“. — Kraków 1911, skład główny w księ
garni G. Gebethnera i Sp. (str. 191).

„Po ziemi ojczystej“. Obrazy najcenniej
szych pamiątek narodowych. Dział pierwszy: 
Katedry polskie (zeszyt II.). Kraków, 1911 r.

Herbert Sand: „Wsp ó łc z es n y dra
mat p o 1 s k i“. Studjum krytyczne (str. 157). 
- Kraków, nakł. „Książnicy naukowej i arty

stycznej“.

Z naszych czasopism
Świat Słowiański, wychodzący w Krakowie, 

w zeszycie na październik zawiera w dziale ar
tykułów: „Litwini w Prusiech Książęcych“ 
przez Michała Romera; „Niepotrzebny ferment 
wśród Słowaków“ przez dr. Feliksa Koneczne- 
go; „Słowiańskie dni w Belgradzie (10.—13. lip- 
ea 1911)“ przez Jana Magierę. W rubrykach

stałych: przegląd prasy słowiańskiej, recenzje 
i Sprawozdania, kronika.

Wychowanie w domu i szkole. Zeszyt 7. 
tego czasopisma (wychodzącego w Warszawie) 
zawiera między innymi następujące drtykuły: 
L. Zarzyckiego „O stosunku wzajemnym kilku 
ważnych czynników życia szkoły“ — J. Wl. 
Dawida „O lenistwie i jego leczeniu“ — Z. Szy- 
balskiej „Praca Komisji Edukacji narodowej nad 
językiem polskim“ — H. Feldblumowej „W spra
wie próchnicy zębów u młodzieży i dzieci” — 
Wł. Skup. „Gimnazjum ewangelickie w Lesz
nie w r. 1811—12“ — Z. B. „Pedagogia i filozo
fia“ — Z. Szycówny „Z ruchu pedagogicznego“, 
oraz recenzje i notatki „w sprawie pisma pochy
lonego“, „zajęcia ręczne w ogródkach dziecię
cych“ itd.

Musejon, miesięcznik, poświęcony literatu
rze i sztuce, wychodzący w Krakowie, w zeszy
cie podwójnym za lipiec i sierpień zawiera no
welę Andrzeja Struga „Posiew śmierci“; cykl 
poezji p. t. „Anno Domini“ Ksawerego Pusłow- 
skiego; „Haylis, mały faun niebieskooki“ A. Sa- 
maina w przekładzie L. S. Schillera; Głosy o 
sztuce współczesnych artystów francuskich, po
przedzone wstępem A. Baslera o rysunku i ry
sownikach nowożytnych; przekład Winc. Brzo
zowskiego z „Divanu Minutszera“; studjum o 
artystycznej wartości sielanek Szymonowicza 
przez L. H. Morstina; przekł. Hezyoda „Tarczy 
Heraklesa" przez Artura Górskiego; „Barok“, 
rozprawa o stylu przez dr. A. Lauterbacha. Ob
fitej treści dopełniają rubryki stale: kronika o- 
raz recenzje i sprawozdania z książek; ozdabia 
zeszyt reprodukcja z drzeworytu Gauguina.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 6. października zgłoszono:
Zapowiedzie; Robotnik Jan Józefowicz z 

Jadwigą Czajka. Mularz Jad ¡Ciesielski -z Mi
chaliną Walkowiak.

Śluby: Krawiec Albertyn Spirka ze Stani
sławą Brettschneider. Ślusarz Fryderyk Pe
ters z Heleną Krege. Szewc Józef Sikorski z 
Wiktorją Pawlak. Tokarz w żelazie Stanisław 
Andrysiak z Emilją Krawczyk. Nauczyciel Ste
fan Szukalski z Kazimirą Smolską. Ślusarz

Kompletne wj
dla nowożeńeó

Wyprawki dla Jiiiąt,
i-oleeą jakoaji.ciwj

fi. Igsalewlcx, tari, Stery R$ri 87|8B.

Pawet Kluge z Salomeą Samarzewską. Woź
nica Paweł Plaszyński z Marją Szyper. Sier
żant Waldemar Hennig z Idą Gatźke. Stolarz 
Feliks Muszyński z Franciszką Kubicką z ¡domu 
Eckert.

Urodzenia. Syna: Robotnik Paweł Hert- 
lidschke. Kupiec Ludwik Goldstrom. Kupiec 
Stanisław Stechow. Ładownik Franciszek Al
brecht. Mistrz piekarski Antoni Kozłowski.

Córkę: Robotnik Jan Wyrwał. Mularz Ste
fan Nawrot. Stelmach Wincenty Czarnecki. 
Krawiec Antoni Ciszyński. Szachmistrz Karol 
Weiss. Szewc Wilhelm Steinhilb.

Zmarli: Pozasłużbowy król, komisarz ob
wodowy i urzędnik stanu cywilnego Karol Wal
ther, 61 lat. Stróż maszynowy Robert Wieser, 
43 lata. Janina Zgorzelak, 1 rok 2 miesiące 24 
dni. Marjan Musielak, 4 lata 3 miesiące 14 dni, 
Marta Romanowska, 3 miesiące 8 dni. Gospo
darz Michał Weimann, 48 lat. Zamężna Wero
nika Marcinkowska z domu Bogusławska, 60 
lat. Czeslaw Goderski, 1 rok 2 miesiące 19 dni. 
Alfons Mager, 7 lat.

Towarzystwa.
— Zebranie Tow. scenicznego odbędzie się 

jutro; w niedzielę w lokalu posiedzeń przy ulicy 
Ślusarskiej nr. 6. o godz. 7.

— Zebranie Tow. przem. Dźwignia w Po
znaniu odbędzie się w poniedziałek 9. bm w lo
kalu posiedzeń u p. Spychały o godz. 9. Na po
rządku obrad bardzo ważne sprawy.

— Tow. Uczniów handlowych. Dzisiaj w 
sobotę odbędzie się w Resursie Młodzieży kup. 
o godz. 9. przedwyborcze zebranie Towarzy
stwa naszego. Na porządku obrad wybór pre
zesa i członka zarządu.

— Kwartalne zebranie cech, czeladzi garn
carskiej w Poznaniu odbędzie się jutro w nie
dzielę przed południem o godz. 11 w hotelu sa
skim. Na porządku obrad ważne sprawy.

— Zebranie walne kwartalne Tow. Alłodzie- 
ży wildeckiej odbędzie się jutro w niedzielę o 
godz. 6 w lokalu p. Szymańskiego przy ul. Stru
mykowej 37.

— Wyzwolenie, tow. zup. wstrzemięźliwo
ści' na Wildzie urządza w niedzielę 8. bm. po po
łudniu o 5 wycieczkę na Łazarz do lokalu absty
nenckiego, znajdującego się przy jłarożniku ul. 
Łazarskiej i Jagiowej. Na miejscu wspólna her
batka.

— Szanownym pp. członkom Tow. kraw- ; 
ców w Poznaniu, przypominamy, iż jutro w I 
niedzielę, po południu o godz. 4. w lokalu pod * 
Bernardynami, na ćwierćrocznym zebraniu, bę- ; 
dzie miał wykład p. prof. dr. Karwowski. Pro- I 
simy zatym o liczne przybycie. Zawiadamiamy 5 
także, iż biblioteka nasza w zimowym półro- ł 
•czu, w tym samym lokalu, otwarta jest każdej i 
niedzieli od godz. 12. w południe do pół do 2.

— Zebranie Wydziału naukowego Towa- > 
rzystwa Młodzieży polsko-katolickiej w Pozna- ; 
miu odbędzie się w poniedziałek 9. bm. wieczo- ; 
rem o 914 w Domu katolickim. Na porządku i 
obrad wykład oraz inne ważne sprawy.

— Ćwierćroczne walne zebranie kat. To
warzystwa Rzemieślników polskich w Pozna

niu odbędzie się w poniedziałek 9. fam. wieczo
rem o godzinie pół do 9. na sali Domu katolickie
go. Na porządku obrad sprawozdania ćwierćro- 
czne oraz bardzo ważne sprawy. Biblioteka w 
niedzielę 8. bm. zamknięta.

— Miesięczne zebranie Tow. Handlarzy 
wiktuałów w Poznaniu odbędzie się w jutrzej
szą niedzielę w lokalu p. Strzeleckiego przy. 
Nowym Rynku.

— Zebranie Tow. zjednoczonych malarzy, 
lakierników i pozłotników w Poznaniu odbędzie 
się w nieidizieię dnia 7. grudnia (?. — ¡red.) w lo
kalu posiedzeń p. Strzeleckiego.

— Zebranie Tow. cech, czeladzi szewskiej 
w Poznaniu odbędzie się 9. bm. w lokalu p. Ko- 
plińskiego przy ul. Ślusarskiej. Na porządku 
obrad ważne sprawy. Zarazem przypominamy 
uchwałę tegorocznego walnego zebrania, iż ka
żdy ozłonek, który 3 razy z rzędu nie przybę
dzie na zebranie, płaci kary 30 fen.

— Wyzwolenie, towarzystwo zupełnej 
wstrzemięźliwości od napojów alkoholowych. 
W niedzielę, 8. bm., o godzinie 8. zebranie na 
sali dominikańskiej. Na porządku obrad odczyt 
p. Fr. Krzyżagórskiego: O wystawie hygjeni- 
cznej w Dreźnie.

Ostatnie wiadomości 1 telegramy.
Napad bandycki na wagon pocztowy.

B e r 1 i n, 8. października. (Tel. pry w.). No
cy dzisiejszej kilku uzbrojonych w browningi 
bandytów dokonało napadu na pociąg osobowy 
pomiędzy Chojnami a Łodzią. Bandyci wtar
gnęli do wagonu pocztowego i grożąc strzałami, 
zrabowali 12 tysięcy rubli, poczym z jadącego 
pociągu zbiegli w sąsiednie lasy. Zaalarmo
wano okoliczną żandarmerię, które też rozpo
częła pościg, ¡dotąd jednak bezskutecznie.

Reklamy»

Ze ten dslał redakcja nie edpewiada

— * W Warszawie otworzył inżynier i 
rzecznik patentowy ¡p. dr. Marjan Kryzan z 
Poznania filję swego biura patentów na 'wyna
lazki. Wiadomość tę ¡przyjmą zapewne Wyna
lazcy w Królestwie z niemałym zadowoleniem, 
gdyż biuro ¡dr. Kryzana cieszy się nietylko u 
nas, ale także za kordonem renomą ¡słuszną.

— * Zwracamy uwagę na anons Tow. ko
biet Promień, które dzisiaj wieczorem urządza 
wieczorek z tańcami na sali Sterna.

SpraBMlfisie x głełly ifcaśuwtj w GáafixMi.

Kotoweni«
Pszenica: bez zmiany, pŁ 
Zyto: bez zmiany, p» 
Jęczmień : bez zmiany, pł. 
Owies: stała, tl 
Obręby pszenne 

żytnie

Gdadkafe, € 10 1911 
Tor Ceres.

Mk. 199,00—«3.0(1 
Mk 165,60=f00/0 
Mk. 177,(0—189,09 
Mk 168,00 176.CC 
Mk 6,45 za 60 k? 

Mk 6,30 za 60 kf

Botowa&ta glełdGw» 
Brema, 6 października.

Sm a I a t, apokoj. lata, w sidkatsb eała-
I półcaataarewyeb......................... 48
w wiadracb padw............................... 49

Kawa, pożądtaa.
(Netewaaia oficjała« giełdy bawałaiaaaj)

Ba wat aa, spak. Upland la«w Middling 55

Nadesłano.
Magazyn jedwabi D Sch'esinger jonjsr 

dostawca dwrru we Wrocławiu — fi'ja w Po
znaniu rozsyła ofcęenie swój bogato ilustro
wany katalog na sezon jesleano zimo»y.

Sukalę gotowe f półgotowę, tuniki, bluzki, 
spódnice, płaszcze, żupony itd. są tam przed 
stawione od najpojedynszych do naj*ykwit- 
alejszych i zadowolą niewątpliwie najwybred- 
n’ejtze gusta- Ogromny wybór tworzą mate- 
rjały jedwabne, wełniane i atsamity a niemniej 
bogato zaopatrzony jest dział koronek i obsad 
fabrykatów brukselskich i francuskich.

Gustownie wykonany katalog który firma 
D. Schiesiagęr jr. wysyła każdego czasu dar
mo i franko zainteresuje n e*ątoi wie każdą 
patią a firmie przysporzy nowych odbiorców.

2? Zakład wodoleesniezy 
Dr«. Chramca

8040 w Zakopanem otwarty.
Nowe wybudowano pawilony upzpdaona s 
najwiykazyim komfortem, Umioszozonio d(r

-------------  300 oabb. -
Pokój jednoo»obowy s utrzymaniem od 8 kor. wswys

osaosędnońó jest głównę podstawę dobrobytu 
tak pojedyńczej jądnostki jak całego spoieozeń- 
siwa, bo z zasady należy nam uniksó wszelkich 
niepotrzebnych wydatków. Kto więc nie chce 
wydawać na próżne i opłacać ciężkiego poda
tku za zbyteozny luksus, jeżeli nie ma tyle 
sity wyzbyć się nałogu palenia papierosów, to 
niechaj używa gatunków zamiast po 5 do 10 
marek za setkę, znane wyborne tanie papierosy:

Bfanposa \
Wulkan J po 2 Marki nawet
Wanda i Mk. 1,50 za setkę.
Sokoły I

a przekona się, że płacił grube pieuiędse nie
potrzebnie za uprzedzoną imaginaeję.

W danym rasie lepiej różnicę tę zużyć na 
pożądane cele dobroczynne, a wpłynęłoby 
w samym Poznańskim do kas ubogich rocznie 
przeszło miljon marek. 8616

I. F. J. Komendztiiski,
właściciel fabryki „Wulkan" w Dreźaie.
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Sursy Hfieriv wartotofevy»!,
WaśaieaiB

iii giełdzie berliński^],
P—■popyt; d—podeż 5 B*upte«asa : 

—. giíiEBeJílaas,

©ysboat® prywata*
|cF?ay..........................................
BsbS® ................................. , ,
® psroA niem, pożyczka państw..
g
T/ł"
a/s"
5 : 

* «

p

praskie konsole
« Metete
W M • • . t .

pssi. pcżyeska prow. . .
H „ „ 1895
» poi. miejska 1806
H » » 1908
.i „ „ 1894-1908

poza, fiaty iMt ser. VI—X 
»* „ „ xi—xvn

» ««J» D
ba ee "•

99
99

Q
n •» •• « ®

g /, -pro«, £>aoh.-pr.lisiy seat. now JI,

«” u » n ii
ci

F-
pean. listy rentowe

n -pożyeska rosyjska 1808 , . 
.-«» „ 1905 . •
•3 o serbska amortyzacja . . . 
Nareekie Joty 400 frankowe. . . 
s ił polskie listy zastawne .

.akajt» berlińakiej kolei eiektryean. 
» poznańskiej „ „
•1 kolei wschodniej, . , . .
» braku darmstackiego. . ,
as prywata, banku gdańskiego
Bi banku drezdeńskiego . . .

półn. niem. zakładu kredyt, 
banku węch, dla handl. i prz, 
browart Huggera . . . , 
Sow.wyrobu drzewo Bendix« 
i, beri. mass. Sehwraskopfa 

boehumsk. lejami stoli ult. 
wrocławskiej eprytowni . 
ehemioznej fabryki Milcba, 
cukrowni w Wsobowia . . 
garbami i farbierni Renner 
kopalnie w Harpen. , , , 
fow. młyn, Hermann» , , 
kopalni Hohaniohe , , ,
cukrowni w Kruszwicy . . 
Łohnerta,
góraoślązk, przem, żelazo , 
góraoślązk, zakład, koksow. 
Sow. wyr. cement, w Opolu 
febr. masz. Orenstein Koppel 
poznańskiej sprytawai . , 
Siemens * Haiske .... 
gabukerta
tow. ebemioznego Union , 
41/,pjfoc.ehem.fab. Milcba ab, 
austrjaok, zakładu kred, ult 
berlińsk. tow. handl, alt, 
banku niemieckiego uli, 
dyskontu komandytowego . 
rosyjek .banku dla band.zagr 
kolei Szantung , , ultimo

, Lombardy ................... ultimo
Akcje Baltimore and Ohio , ,

„ Canada Paoifie....................
„ kolei warszawsko-wiedeńsk, 
s, Łaurahuty .... ultimo 
» kopalni Phoniza A. O. ult 
„ kopalni w Gelsenkirchen ult.
1, ham burak. tow. transp, ult, 

Tow. otaretowean Hun»« oh.

a«,s,

* 31

■39

”-39

"38
• 38 
'M

'31

■'ll

88
98

SS
M
•I
81

as

■>
18
it

6. 10, 
ociężała.

4’/.
8490

216,45 
101,75 
82 40 

102 Id 
92,10 
82 40 
88 60

99J5 
99,70 
89 60 

102 25 
9040 
99,70 
81 75 
99 70 
(39 40 
8175
89 90 
79,20

100 10
90 20 
8S60

1 0 20
84,60

16140
93,—

192 - 
183 25

7. 10. 
mocna 
3’a 
84,90 

216,55 
101,75
82,4«

102,10
92,10
82,80

99,75
99.75 
89,60

1(2,96
90,10
99,70
81.76
99.20 
89,60 
81,75
90.10
79.20

100 10
90 25 
90,- 

100.10
84.10

163,95
193’-
183,60

Aksje pół.-niem.. Lloyda ultimo 
« Bdisona (A. S, QJ ultimo

Saray • Swtfatlafo a.
Akcje Banku Niemieckiego 
Lombardy
Akcje Canada Pacific
Akcje kolei Warsz.-Wiedeńsk. 
Akcje kopalni Phönix

95.7a
261,7«

257,«/.
20,«/.

2>9, - 
196,7« 
218,’/«

96,7.
863,7«

258,«/.
20,«/.

228,7.
195,7«
244,«/,

Targ na sboże.
Pasrfä, dnie 7. październiki 1811, 

Prztdcws netawatii mlsjskisj komisji targowej.
«« ISO kg. tow&gą. jwykegowg gsśfed«.

Pnraisa' as we
fiyä® »«■»•is , ,

j . . , 
Owies nawy, , , 

« stray . . . I

19 80 
17,40 
17,80 
17,60

¡

19 60 
16,90 
17,00 
17,20- I

18 70 
16 2ß 
18,08 
16,63

^aBäS!S®s SaSa 7, październiki 1811,
Netewaaia ___

S sprzedaży
Psamlea nowa (dekru) kinie , 2ÜO 

•• bi Mit» . 184
19£ (atare). , . „ , 174

« «ä (newel , , , , —,
fenti^ <Ka fcrswraśw (dehay) 184
Owita (debry) . . 178

Sendanoja: ociężała.

teirsSatj Bpdłki Belatanl «la »skngt 
wíSsáy (psd kontach tóy raM»x^

Kuchy lniane........................................... 18,75—19,75
palmowe ..................................... 11,50-15,25

Nasiona koni esy ny.
i Koniczyna czerwona - - 
{ „ biała -

H szwedzka 
i Tymotka - - - - 
; Rajgras ....
I Seradela nowa - »

00,00—00,00—00,00—00,00 
00,00-00,00-00,00—00,00 
00,00-00,00—00,00-00,00 

■ - - 00,00—00,00—00,00—00,00
.....................- 00,00—00,00-00,00
..........................  18,00-19,50-22,00
M«ka za 100 kg.

Pszenna pigkna........................ 29,60—80,25
Zytaia piękne ..........................................  26,95—26,75
Mika do pieczenia domowego- ■ . . 2(,60—26,00
Aytaia męka na paszę................ 13,50—14,50
Pszenne otręby.............................................. 18,00—14,00

Ceny na kartofla: za 50 kg.
Kartofle do jedzenia........................................9,75—3,75
„ £ . febryczne............................................2,10-2,40
Mąka kartoflana, dobra ...... oO.tO -28,25
Mączka kartoflana, dobra........  00,00—27,60

Na raiaciąs Pepyt 1 Pcáa,:

październik . , , , , 1830 18b45
grudzień ..... 17,80 17,87
atyczeń-marzes , , . , 17,77 17,82
maj .... 1777 17,82
wrzesień , . , , 17 85 17,90
paźdzjgrudz. 1912 12,72 12,76

dnia 6, października 1911 
Notowania miejskiej komisji targowej.

128,50 
135 50 
154 50
128 75
129 —
139.25

74,50
225,—
225.
361.75 
278,— 
215'- 
299,— 
176 10 
187,- 
201,
282.25 
119 -
81 - 

176, 
15Ö 25 
207,80
394.25
232.75 
153,10 
278,—

163,»/«
257,3/.
184.7a
14#,3/8
120,«/.
20«/.
87,(/.

229 i/8 
196.7« 
156.V, 
244 «/„ 
183«/. 

32.>/a 
186 «/8

123 60 
135,40 
154,9¡J¡ 
123,75 
129,- 
139 25 
76,- 

222,— 
224 — 
863,-- 
276.— 
215; 
298,60 
176,25 
187,- 
202,— 
282 — 
11010 
80 80 

177 10 
Ił 0 60 
207,80 
395,; 5 
234,50 
164,?5 
280,— 
101 — 
200,«/. 
IW,7«
254.7. 
184 7. 
151 7« 
120,«/.
V/, 
87.7«

248 7, 
199,7« 
467,- 
245,7«
183.7.
182,r,^4

fflfá5?l»B¡8íBJj, 6 października 1911 
ürsgdowe sprawozdanie laby kandlaw^, 

Psztnita biała (ISO 199

Za
100 kg. towaru
Fsseniea biała

„ żółta 
Zyto, nowe « 
Jęczmień - -

„ dla brow. 
Owies ... 
Groeb Wiktor.

„ mały 
Rzep ... 
Słoma żytnia ■ 
Siano nowe <

wyborow. I średniego I
Ui Lunfa Ł'LUji.1 ».w rnnrm

29 00

78
18
16
13

16
S3
17
26

n.
50 17 56
40 17 40
49 15 50
40 13 00
- — —

60 16 40
00 22 00
00 16 60
50 — —

100 kg. 4,80— 6,40 
100 kg. 9,40- 9,80

kolorowa

IS 99 (ISO
SSyt# debra, nowe (1S8 f.J ..... .

» « » <1S1 ..... .
» U « (118 Ł> ..... .
H at n (115 »

igezati?* dis mlynaray .......
n browarów« ......

Sroofe kb. paasg .........
Owisss (staryj.... . » . . « . .

„ (nowy) ..... .....

N®ts waas.i 
biała . . . . 

„ żółta . . . . 
Zyto- nowe .....
Jt«misd ......

n dla browarów - 
Owies .......
Grernh do goicwswfe ■ - 

„ na paszę- . . .
„ Wiktorje . . .

Ssaeb ogrodowy » » .
„ koński . . . .

Kukurydza - ... . 
Lubin żółty - « . . .

, nieblerki . . 
Wika .......
Pelusska ......

H « si # a
Sternie lniane śląskie

„ rosyjskie -
Rzep zimowy .... 
Biernie konopne - - - 
Kuchy rzepiowe śląskie 

„ „ obae -

197
196

169

Na miesiąc

Bwlln, 7, października 1911, 
Ursędews notewania giełdy.

’Fsr
nim

155
163
162

160
180
168

156 166

6, października 1211. 
a prywatne.

. . . 17,88-19,80-20,53 

. . . 17.80—19,70—gf ,40
- - - 16,33—17,80—18,05 
, . . 00,00—14,75—15 76 
• - - 16,60—18,00—186
- - - 16 40—16 80—17.50
- - - 17,60—19,00—20,5* 
----- 15,00—16,0«

23 00—27,00—30,00
- - - 27,00 29,60-31,00
- - - 00,00—00,00—00.00 
----- 17,75-18,60 
- - - 0,00—00,00 - 00,00 
...... 10,00—0,00
- - - 15,00—16,50—18.00
- - -17,00—18,00—19,00

a olejne.
- - - 80.00-83,00—86,00
- - - 81,00—84,00—86.00
- - - 26,50-27,60—29/0
- - - 86,00—27,06—28,00 
----- 18,25—14,00 
----- 12,«5-18,00

Styeseń 
Luty , 
Meries, 
Kwiecień ■ 
Czerwie« . 
Sierpień , 
Październik 
Listopad 
Grudzień 
Maj , , 
Lipiee , . 
Wrzesień ,

-,,-4

801,25 179 50 ------ --------
208,—' 188, 185,' -- --

J 216 60 183,60 190,-'------
71 40 
68.80

Hambupg, dnia 7, 10. 
Saletra. Looóo 957 */,

Wrzesień-październik - -...................... 10021/»
Luty-Marzeo................................ ..... 9371/,

Tendencja: mocna.

Itfg an •«&!»*•

■agNakrnr«, 7. października Uli.
(Ssrswiee prd, I, 88 pro®, (kea ,-------,

prd. SI. T8 „roe. < „ ) ____1
Tendensja: mocna.

Refinada w giewnofi (,ł»es bessfci) _
Cukier krywrtałowy (wiązania worka)
R»3naie ( « „ 1 — — -
M«i(- ł i » ”

Tendeneja: mccn»’
29,95

A. Denizot 1_ Sprzedaże.
Właściciel szfcółeŁ Łnfoan — Poznań

poleca
wszelkie d^zews i krzewy owocowe 

i ozdobne, róże, konifery
- drzewa alejowe —

wysadki na żywopłoty i t. d. a t. d,
[Cennik ilustrowany na żądanie darmo i opłatnie, 

Adres do listów: Denlact — Lubań (Kr, Pocen).

Kartofle łahryczne
R»aea f

z każdej stacji kupuje, 4028
3. Kosakowski,

Toruń — Thorn.
(Próby 10 funtowe pożądane.)

Do mego handlu drogieryjnego 
i towarów kolonjalnyoh potrzebuję

ucznia ia2J
dobrze wychowanego z odpowie
dnim wykształceniem szkolnym.

A. Wrukj Czarnikau.

Kasjer dominialny
kawaler będący 16 lat w dużej 
hrab. majętności, poszukuje

posady
od 1. stycznia 1912. Łask, oferty 
proszę do eksp. Kurjera Poznań-1 
skiego pod nr. 5041,

Tendencja: stała. Powietrze: łagodne, wilgotne.

Targ na Byfiio.
B«pliHa dnia 7. października 1911, 

Miejska rzeaalnia — Urzędowe sprawozdanie dyrekejl
. Na sprzedaż wystawiono:
bydła rogatego .... sztuk 3 986
w tym buhai.......................... „ 1435
wołów 1684
krów i jałówek ..... „ 867
cieląt..........................................„ 1172
owiec- ........ „ 7 02S
świń-................................- - „ 14 355

A. Woły:

Płacono za centnar żyw. wagi 
I. Bydło.

utuczone, najprze-

mięar.

pełno mięsne,
a) dniejszy towar - - - - - - 45—50 79—86
b) peinómięsne, utuczone 4—7 leta,
) młode mięsiste, nieutuczone

75-82

64-75

77- 88
78- 88

64-75

i starsze utuczone .... - 41—45 
d) młode średnio pasione i starsze

dobrze pasione ...... 34—40
B. Stadniki:

a) peinómięsne. wyrosłe, najdrzed. 46—50
b) pełnomięsne młodsze - - - - 41—45
c) średnio pasione młodsze i dobrze 

pasione starsze ...... 34—40
C. Jałówki i krowy:

a) pełnomięsne, wytucz. jałówki,
najlepsze ........ -4-

b) pełnomięsne, wytucz. krowy, 
najlepsze do 7 lat - - - - - 38—40

c) starsze wytucz. krowy i mniej
rozwinięte młdsze krowy i ja
łówki .......................... ..... 38—86

d) średnio pasione krewy i ja
łówki - - ................................27—31

e) mało pasione krowy i jałówki —26 
O. Mało pasione bydło młodociane:

żarłoki-..................................... 27-32 54-64
U. Cielęta,

a) najwyborowsze, tuczone ... 75—95 107—136
b) śwyborowe, tuczone ----- 60—63 100 105
c) reduto tucz, i najlepsze od oyoa 52-68 87- 97
d) pośledniejsze i dobre od ćyoa - 45—50 78—88
e) poślednie od cyca.....................  83—40 60—73

HI. Owce.
A. pasione w owczarniaob.

a) tuczone jagnięta i młodsze tu- 
czonebraany- ..... - 37 —41 74—82

b) starsze tuczone barany, średnio 
tuczone jagnięta i dobrze pasione
młode owce ....-.- 30—38 60—72 

o) średnio pasione barany i owoe
(wybrakowane) ...... 18—32 40-88

IV. Świnie.
a) tłuste ponad 8 cent, żywej wagi » 60—51 63 -64
b) pełnemięsne lepszej rasy od 940

do 800 funt, żywej wagi- ... 43—60 61—63 
o) pełnomięsne lepszej rasy od 200 do

240 funt, żywej wagi......................47—50 59 -82
d) pełnom. od 160—200 funt, żyw.wagi 44 —48 55 -60
e) mięsite poniżej 160 funtów żywej

wagi --- ...... 42-44 52 56
t) maciory..........................................  44 -46 65—57

67-70

60—65

51—58
-68

Poszukuję dzierżawy
> » »

KAMIENICA
IV. piętrowa ze skrzydłami, po
mieszkania urządzone według 
nowoczesnych wymagań, do
brze się rentująca jest pod ko
rzystnymi warunkami do sprze
dania. Zgl. pod nr. <969 do Kurj 
Poznańsk Agienci wykluczeni.

5 DSDlDCilißOU OUiCll
przyjmie 5172

St. Refer» malarz. 
SZAMOTUŁY.

IF Dzierżawy. |

gościńca
5206

Uczenica
domu,

: zgłosić.
K. Koppe,

Poznań, Nowa 7/8.

zręczna z uczciwego 
się zaraz zgłosić.

może
6234

niej domin, gdzie mógłbym 
ać sprawy sekretarza lub 

kasjera. Łask, oferty uprasza się 
do Kurjera Pozn. pod nr. 5205.

Redaktor,
który mnsi objąć także podpisywa
nie gazety potrzebny zaraz w wy
dawnictwie 514.3

„Lecha“ w Gnieźnie.

Kierownik biura
biegły korespondent z talentem organizacyjnym i wiadomo
ściami kupieckimi potrzebny od 1. listopada r b do

Biura Zjednoczenia Młodzieży Kupieckiej.
Zgłoszenia piśmienne na ręce prezesa pana Dra Haci 

(Bank włościański). g204

Potrzebny jest dobry 5133

Mszego pomocnika
zarazem i

ucznia
od 1. listopada poszukuje 5165

l Hipolit Dzięgielewski,
INOWROCŁAW.

Skład kolonjalny i destylacja.

D cieisiy, młodszy

eftsseiljeiii-tiiaMtiiifi
potrzebny natychmiast lub pó
źniej do oddziału towar, baweł
nianych. Do ofert proszę do
łączyć odpisy świadectw, fatogr, 
i pretensje co do pensji z wol
nym stołem. 5097W. Korzeniewski, Ifowe

(Neuenburg W/Pr.)

Bom ekspedycyjny w Cdańsku
nie mający nic wspóiaego z 
transportów, mebli, poszukuje

korespondenta
w polskim i niemieckim. Oferty 
i warunki do eksped. Kur. Po 
znańskiego pod nr. 5099.

Uczeń
z lepszym wykształceniem 
się może natychmiast.

Stefan Xnast,
księgarnia i skład papierń

w laowrocławin.

zgłosić
5231

Bronisław Maryański
Sekarz-denłysta 4868

Poznan, Aleje (alica Wflhelauwslui) nr.l3ffi*
w Hotelu Francuskim (wejście x Podgórnej)

Telełra 7«8 Talalon 788

Folwark

250 morgowy w powiecie Witkowskim, dawniej p. Alfreda 
Meyera; błydzo pięknej pszennej drenowanej ziemi oraz dwu 
siecznych łąk. Budynki, inwentarz i narzędzia nadkomplet- 
ne, Stacya kołsjki Anastazewo l1/« kim. Przy zaiiczce 50 tys. 
żak. majątek ten z#rz n» sprzedaż. 4859

Bliższych wiadomości udzieli reflektantom właściciel

K. Wszelaki we Wrześni.
TeleSon 118. Telefon 118.

Agtentów gnieźnieńskich się wyklucza. 'SsS

na stałe z pensją miesięczną. Oferty Łódź, Piotrkowska 117. 
Grzegorzewski (Królestwo Polskie). ’

z pięknym charakterem 
przyjmie natychmiast

Marjan Andrzejewski
budowniczy rządowy, ul. Długa 3

przyjmie zastępstwo w czasie od 10. bm. do 10. listopada. 
Zgł. pod nr. L. W« 5098 przyjmie Eksped. Kurj. Pozn.

i u ' x - ■ 7 Ja“,erzawienła tab na sprzedaż mam zaraz lub później pobrze prosperującą 5.73

piekarnię
X nowym parowym piecem oraz składem i pomieszka-

Ucznia
pisma
6065

Kto ożeni się z 20-letntą 
półaierotą z gnaj. 400 tys mk. 
Tylko panowie (także nieza
możni) którym zależy na spiesz, 
ożenku niech się zgłoszą L. 
Sohlesinger, Berlin 18. 4841

Pieniędzy
na hipoteki po .41/« do 5 proc, i za 
wekslem po 5 do 6 proc, do spła
cenia w dogodnych ratach poleca 

S. A. Majka we Wrocławiu 
(Breslau X. — Moltkestr. 12.)



Mieszkam teraz przy

pl. WiiliElfflowsii im 171»
obok Domu Przemysłowego

Dr. Józef Kroll
lekarz specjalista w chirurgji i ortopedii.
Przyjmuję od 10—12 od 3—4. Telefon 708.

—- Winda w domu, ____ 6088

«-*3999Q99es«äeeeeeec*-»
Jt» .Przeprowadziłem się i mieszkam

?św. Marcin 16/17. 
Leon Lackner

lekarz-dentysta. 
Telefon 2814.

5104

Klinika dla kobiet 
i mieszkanie moje znajdują 
się teraz ul. Rycerska nr. 36.

(naprzeciw król, biblioteki).
Dr. Falgowski

Specjalista chorób kobiecych, Poznań.
5075

Mój Za&fed dentystyczny przeniesieni ze

Starego Rynku na ulicę Nową nr. Z

Mieczysław Schulz
dentysta. 5244

Biuro moje prawnicze przeniosłem z Fryderykowskiej (O. na
W“ ulicę Jadwigi nr. 28. Ł

PoznaA — Jeżyce.
Reguluję hipoteki, spadki oraz konkursy, i iciągem za

ległe pretensje. ___ 6243

K. Pofuralski,
dawniejszy długoletni sekretarz adwokacki.

!Przeniosłem swą praktykę z Berlina do Poznania 
i mieszkam;

przy ulicy św. Marcina 910.
Dr. flnloni Szsc

lekarz specjalista w chorobach kobiecych 
i położnictwie

dawn. pierwszy asystent tajn. radcy prof. dr. Ehlersa i prof. 
dr. Krukenberga przy klinice dla chorób kobiecych i zakładzie 
nauk dla akuszerek w Brunświku i były asystent prof. dr. 

Strassmanna w Berlinie.
11—12 3 — 4 Telefon 2f04.

Biuro moje
przeniosłem z dniem 1. października do nowej budowli

Banku Włościańskiego

plac Wllhelmowskl 9.
na wysoki parter.

Kotliiiskl, adwokat. Rrzetelna usługa!

Telefon S92.

Szanownym Towarzystwom donoszę uprzejmie, iż z
dniem l-gó stycznia 1912 obejmuję 4960

ogród i salą
na Zameczku (Feldschloss) <

sw. Łazarz, uJ. Głogowska 54.
i proszę o łaskawe wczesne zamówienia na za- 
bawy zimowe i tatowe.

Z ■wysokim szacunkiem

B. Świderski, Alejowa 12. I. j£ 
dawn. Wzgórze św. Łazarza.

&AA AA- 

Jedyna parowa warzelnia smalcu

M. Jezierski
Poznań, ulica Pełudniawa (Siidstr.) 4.

poleca rozmaite gatunki

smalcu i tłuszczy 
także słoniny.4622

Proszę zażądać najnowszego cennika.

Teatr-flpolln
(Wielka sala.)

Dzisiaj w niedzielę, dnia 8. 
października

ItoUepiIte

grono artystów teatru Rosę 
z Berlina.

Ogromne powodzenie:
1. Sądzony. biss
2. Zaręczyny w łóżku.
3. Wesoła paczka.

Po południu znane zni
żone ceny,

Otwarcie kasy po połud. o 3. 
„ „ wiecz. o 4.

Początek po południu o 4. 
wieczorem o 81/,.

W poniedziałek nowość:
Stara piosenka 

Roja żona—twoja żona 
I Zaręczyny u łóżku. 

Kabaret»Apollo
Codziennie wieczorem 
od godz. 11.—4. rana

życie wielkomiejskie.
Doskonały program. 

Wstęp 1 mk. — Dla gości 
teatru tylko 50 fen.

Z dniem 1. pgŻifZiGFDiKa T b. przenićslem mój Skiafi 
garderoby męskiej, Inter 1 uniformów, oraz skład 
towarów zagranicznych i krajowych do nowo wy
budowanego gmachu „Banku Włościańskiego“

Plac Wiltielmowstii nr. 9. gi*
Polecając się lankawym względom pozostaję

5132
z głębokim szacunkiem

L. Miklaszewski.

s Na porę jesienno«zimową ss
polecam w ogromnym wyborze

nowości w materiałach na suknie, wełnianych, jedwabi, 
aksamitów, flanel, barchanów, etc... . . . . . ...

5242
Zarazem zwracam uw?ge na moje bogato zaopatrzone oddziały; 

cbodalków, Uran, dywacóa?, port er, sioło witay, blelUny, chustek na 
głowę 1 do okrycia, derek do podróży i ca koale, kołder do spania i i. d.

j. H. Durezykiewicz, rKMi> stgv iwn im.
Znaczki rabatowe £

do każdorazowej dyspozycji po 3^2 % 
za kwartalnym wypowiedzeniem po 4% 
za półrocznym wypowiedzeniem po 4^ %

płacąc procent od dnia złożenia do dnia odbioru.

w Poznaniu.

. w gospodarstwie domow.
przyprawa i potraw
udziela natychmiast słabym zu-| 
pom, sosom, jarzynom i t. d.' 

_________________ zadziwiająco doskonałego smaku. J
n ouieiKacn wszelkiej wielkości usilnie poleoa

W. Becker, PI. Łukomsśi,

MAGGI

I

Tow. Kobiet „Promień“ w Poznaniu
urządza dzisiaj5246

Wieczorek z tańcami
na sali Sterna przy ulicy Wilheimowskiej. Początek o 9-tej.

O liczny udział uprasza Zarząd,

w czwartek 12. października o godz. s. wiecz. 
na sali Akademji.

Dyrygient: APt&UP S&SS.
Beethoven. Symph. 3. (Eroika) Bernstein. Zu einem Drama. 
Binek-Malte. Balletsnite. Weber-WeiEßäriaer. Auffor. z. Tanz» 
Bilety po 1,05 (1 rząd na balkonie 240) przewód. 25 fen. u pp.

Ed. Bote & G. Bock. 5232

gggg Sala terasowa teatru Apollo, nwam
W niedzielę 8. października wiecz. o godz. 8.

JednorazsiAty występ gościnny Rity Sacchetto
w swych poezjach tanecznych. 5029

Bilety à: 3.15, 2.10, 1.60, 1.05 mk. u Simona, Wilhełmowska 27

| 'Wzgórze śv.£azarza
I® (Wilhelmshóhe).

Dziś w niedzielę, dnia i. październ. o godz. 4,
po południu 4621Koncert

i
— Wieczorem o godz. 8. bb

, Zabawa z tańcami, 1)
W razie niepogody koncert na sali.

Upraszając uprzejmie moich Szanownych Gości 
i Przyjaciół o łaskawe poparcie, pozostaję

z wysokim szacunkiem

Jćsef W&lter.

Baczność’ Bmczność!
ty ¡Na czas

przeprowadzki
znacznie zniżone ceny!! 
Moja specjalność: 

Łóżka żelazne i lampy!
Łóżka zeluzne składane od 

mk. 4.— począwszy
Łóżka żelazne (system an

gielski) od mk. 17,50 po- 
$-*'«••■$ cząwszy

§ Łóżeczka dziecięce, biało 
śL lakierowane od mk. 9,60 

począwszy
Lampy stałowe od

9o fen. aż do 30.— m.
Lampy kuchenne

mk 2 50
Lampy wiszące do

ściągąma do nafty 
lab okowity od 4. 
mk. do PO.— n>k 

Ample naftole 1.96 
Pająki salonowe 6 

ramieuneod 11,50 m.
Lampy gazowe do 

ściągan a z perełka-« 
mi 13.50 mk.

Pająki gazowe sa
lonowe 3-ram ¡enne 
od 16.— mit.

Materace z trawy 
m rskiej od 3 2C mk 

Drabki domowe od 
1,35 mk.

Postumenty do u- 
mywalek od58fen-

Gat>nitu«*y uiwywa-
Ikowe od 1,25—30.—

Serwisy do kawy od S.25 mk.
Serwisy stołowe od 9.50 do 125 mk.
Filiżanki 8 fen. Talerze 5, 7, 8 fen.
Salaterki 6,9,16,28 fen. Szklanki 7 fen. Kieliszki 6 fen. 
Garneczki emal. 10,15,25 f«-n. Węb orki emąl* 85 fen 
Wanienki emal. 1,25 mk. Miski emal, 20, 26, 38 fen 
Sólniczki 60 fen.
Kociołki cynkowe do gotowania bielizny i 45 mk. 
Pudła do węgli 95 fen
Wanny do kąpieli dl* dzieci 6,50, dla dorosłych 19.50 m. 
Maszyry do prania 24 — mk. Maglownle 19.50 mk

Wyprawy kuchenne
już od 19,50 mk* począwszy.

Wszelkie towary żoSazue, szkło, porce
lanę, lampy, sprzęty domowe 1 kuchenne

poleca po cenach znacznie uniżonych "«BWS

W. Ziętek
Poznań

ulica Wrocławska nr. 37
parter i i. pśątr®. 5241

Aby korzystać « okazji taniego zakupu, pro
szę dokładnie zważać na moją firmę W. Ziętek, 
która już 8 l*t znajduję się przy ul. Wrocławskiej 37 
w domu p. Idźko^ekiego, naprzeciw cukierni p. Kurczew
skiego. Ubikacje składają się z obszernego lokalu parte
rowego i całego pierwszego piętra. Wybór ogromny. 
Usługa skora. Ceny nader przystępne.

Polecając s!ę łaskawym względom Szan. Publiczności 
proszę o ła»k»we dalsze poparcie mego przedsiębiorstwa



Dodatek II. do numeru 230. Kurjera Poznańskiego.
Poznań, niedziela daia 8 października 1911.

wiem odezwa świetnie i w zupełności z każdego 
punktu je omawia. My, młodzi, spodziewamy 
się wiele od tej ankiety. Gorąco pragniemy te
go, aby obowiązkiem każdego pisarza, który tyl
ko potrafi coś nowego złożyć na ołtarzu ducha, 
była odpowiedź szczera i jasna. Oby nie ze
chciano zbyć tej ankiety milczeniem lub nic nie 
znaczącymi półsłówkami. Albowiem droga, ja
ką kroczy dotychczasowa twórczość, zbyt się 
zwęża...

.1 ó z e f W i l h e 1 m G1 u z i ń s k i.

Znaczenie ankiety literackiej.
Na każdym polu swego życia zmuszony I 

jest człowiek szukać pewnych słabych punktów I 
celem niwelacyjnego zdjęcia obszarów, na któ- I 
rych się znajduje. Albowiem tym sposobem I 
może sobie zdawać sprawę z rozrostu swojej I 
własności lub z jej ubytku. W sferze kultury I 
ducha takie obieranie punktów, chociażby tym- I 
czasowe, pozwala nam orjentować się na płasz- I 
czyznach jego nietylko mocą spojrzenia wstecz, I 
lecz także dzięki możności stawiania horosko- I 
pów na przyszłość.

Taką funkcję ustalania pozycji, w zamiarze I 
porachunków z dorobku duchowego, spełnia I 
każdorazowa ankieta, przez skupianie sądów I 
rozmaitych ludzi w jednym kierunku. Doniosłość I 
jej znaczenia poznano już dawno za granicą nie- I 
tylko na polu literatury, lecz równocześnie i w I 
innych kwestjach, czysto natury filozoficznej, | 
czy społecznej, militarnej itp. W ruchu tym I 
szczególnie Francja przoduje*) U nas, oprócz 
„Międzynarodowej ankiety w sprawie polskiej”, 
którą w roku 1906 ogłosiła Krytyka, sposób 
wywiadów drogą dzienników wcale prawie nie 
jest w użyciu; z jednej strony przyczynia się do 
tego brak inicjatywy, z drugiej kwestja fakty
cznego niezrozumienia i wypływająca z przy
czyn osobistej natury niechęć do podobnych 
eksperymentów lub ich wykonawców.

Ankiety literackie posiadają ważne znacze
nie z tego powodu, że przez nie możemy ustalać ' 
pewne poglądy i zapatrywania na twórczość 
ducha, wypowiedziane drogą zbiorową, jako od
głos całego społeczeństwa. Przy ich pomocy 
można wnioskować o tym, jakie ze starych ta
blic już pokruszono, a jakie nowe dla życia spo
sobią się drogi. Zwłaszcza tam, gdzie ono wre 
i kipi w całej pełni, gdzie przez nie przewalają 
się rozmaite prądy i kierunki, nieraz o rozbie
żnych zupełnie przekonaniach, spełnia każdora
zowy wywiad funkcję regulatora w sądzie i o- 
pinji młodego pokolenia. Dowodem tego niech 
będzie Francja literacka.

Szybka ewolucja, jaka się tam dokonywała 
w ostatnich dziesiątkach lat na polu literatury, 
a w szczególności poezji, wzmożony ruch sym
bolizmu sprawiły, że już w latach dziewięćdzie
siątych ogłosił dziennik Matin ankietę z inicjaty
wy J. Hureta**). Zasadniczym w niej tonem by
ło właśnie uświetnienie symbolizmu. W czter
naście lat później, inna ankieta stwierdziła zu
pełny jej upadek. Aby dać przykład w jaki spo
sób odbywa się podobny wywiad, podamy o 
powyższej ankiecie kilka szczegółów.

Ogłosił ją w roku 1904 dziennik Gil Bias, za 
staraniem dwuch młodych krytyków: pp. Grze
gorza Cardonnel’a i Karola Vellay’a, celem ze
brania poglądów współczesnych pisarzy na li
teraturę dzisiejszą. Interwiewy te przeważnie 
osobiście uskuteczniano w Paryżu, wysyłając 
równocześnie listowny kwestjonarjusz na pro
wincję, z następującymi pytaniami: l-o. Do poe
tów: „Jaka jest, zdaniem pana, zasadnicza ten
dencja współczesnej poezji? Czy pan przewi
duje już jaka będzie poezja jutra? 2-o. Do po- 
wieściopisarzy: „Jaka jest, zdaniem pana, zasa
dnicza tendencja współczesnej powieści? Wie
rzy pan w upadek jej rodzajów, czy raczej u- 
waża pan, iż dąży ona do pewnej przemiany? 
3-0. Do dramatyków: „Jaka jest zdaniem pana, 
zasadnicza tendencja współczesnego teatru. 
„Jaki on będzie na przyszłość?“. Te same py
tania otrzymali krytycy z dodatkiem: „Wśród 
tak wielkiej ilości książek, wydawanych co
dziennie, czyni pan wybór, gdyż nie byłby pan 
w stanie wszystkiego przeczytać. W jaki spo
sób uskutecznia pan ten wybór? Jaka jest pań
ska metoda krytykowania?“

I mimo, że na takie pytania miał odpowie
dzieć poeta Jan Moréas, jeden z twórców ruchu 
symbolistów, a potym szkoły romańskiej: 
„Votre question est terrible! Il est hardi de 
prophétiser en littérature aussi bien qu’en po
litique“ — posypały się zewsząd liczne odpo
wiedzi w tym kierunku. Głosy zbiorowe an
kiety, po jej ukończeń., wydano w osobnej książ
ce pt. „Littérature contemporaine“***) (1905) 
„Świat literacki — czytamy tam w przedmowie 
— jest tak różnorodny i tak zmienny, że wydaje 
nam się rzeczą zbyteczną uzasadniać i wyja
śniać przyczynę konieczności ogłaszania ankiet. 
W rzeczywistości, każda tendencja, każda ewo
lucja ideowa, każda polemika, każde uzasadnie
nie doktryn jest wystarczającym powodem do 
zbierania, porządkowania i' zestawiania rozmai
tych opinji. Jednak, w chwili obecnej, ustawi
czna ta potrzeba ujawnia się jeszcze bardziej niż 
kiedykolwiek“.

Wywiad ogłoszono w okresie, kiedy nowe 
zupełnie prądy o nazwach naturyzmu, humani
zmu, renesansu klasycznego i integralizmu po
częły dyskredytować wartość symbolizmu. 
Prawie każda z tych grup posiada swoją prasę, 
swoje pismo, w którym ogłasza nowe manifesty 
i poetyckie wyznania. Nie miejsce tu na omawia-

nie kierunków owych poszczególnych zrzeszeń; i 
ciekawych odsyłam do studjum p. Jana Szaroty I 
p. t. „Nowe kierunki w poezji francuskiej“ (Bi- I 
bljoteka Warszawska 1909). Zresztą w wyda- I 
niu swoich przekładów z najnowszej poezji fran- i 
cuskiej przedstawię zarazem ich tendencję.

Powstanie tylu grup w stosunkowo krótkim I 
czasie, było jednak objawem wewnętrznego I 
rozprężenia myśli twórczej, znamionowało I 
różnorodność zapatrywań na samo życie. „W li- I 
teraturze obecnej — powiadają pp. Cardonnel i I 
Vellay — wiele jest tendencji, które należałoby I 
zupełnie usunąć, tendencji rozbieżnych, sprzecz- I 
nych i bez wątpienia niepewnych. Z tego po- I 
wodu należy je wyszukać z tym większą cier- I 
płiwością i określić tym jaśniej. To jest powo- I 
dem dlaczego ankieta literacka jest potrzebną. 1 
Ona oznacza, tłumaczy i ocenia wpływy, ten- I 
delicje i pomysły sztuki. Jest to literatura sama, I 
która się analizuje, spowiada, i siebie sądzi“.

Ze stutrzydziestu pisarzy, zaproszonych do I 
współudziału w powyższej ankiecie, odpowie- I 
działo na nią dziewiędziesięciti ośmiu. Inni albo I 
zupełnie nic nie odpisali, albo dali odpowiedź w I 
słowach nic nie znaczących. Najdosadniej odpi
sał Laurent Tailhade (poeta i współpracownik 
„La Plćiade‘y“); ten początkowo obiecał przy
słać dokładne streszczenie swych poglądów, 
następnie jednak zadowolnił się określeniem 
swoich towarzyszy literackich zapomocą jedy
nego słowa: „bałwany“. O tych, którzy zupeł
nym milczeniem zbyli ankietę, nadmienili wy
dawcy, że „jedni z nich uczynili to bezwątpienia 
z powodu obojętności, drudzy z przyczyn braku 
chwil wolnych, inni wreszcie najprawdopodo
bniej z powodu braku wszelkich idei“. Zdaje się, 
że najtrafniejsze było ostatnie przypuszczenie.

Z biorących udział w ankiecie było powieś- 
ciopisarzy trzydziestu czterech, poetów i dra
matyków razem czterdziestu pięciu, krytyków 
ośrnnastu. Prawie przy każdym pisarzu, 
zwłaszcza mniej znanym, jest objaśnienie wy
dawców o jego działalności literackiej. Potrzeba 
jednak bardzo usilnej pracy, przy zmyśle szyb
kiego orientowania się w owym nagromadzo
nym mterjale różnorodnych, a tak często sprze
cznych zdań, aby można wreszcie znaleźć zasa
dniczy ton w tych wszystkich tak różnobrzmią- 
cych głosach. Trud jednak sowicie się opłaca. 
Faktem najbardziej uderzającym jest, że chęć 
uchwycenia tętna życia społecznego we wszel- 

I kich jego przejawach, obok odpowiedzialności 
I moralnej z czynów przed narodem i dążenia do 
I wyższych ideałów, jest znamiennym piętnem 
| najmłodszej Francji’ literackiej. I niewiedzieć czy 

z przypadku, czy naumyślnie może umieszczono 
w ankiecie na ostatku glos krytyka Willytego, 
który kończy swą odpowiedź a z nią zarazem 
i książkę słowami przepięknego wiersza Mau
rycego Barrésa:

„Nous nous recommandons de la France 
immortelle“!

Największą korzyść z ogłaszania ankiet o- 
siąga przedewszystkiem krytyka literacka; 
prócz tego antologie i zbiory poezji (wydawane 
w ten sposób, jak je francuzi wydawać potra
fią!) mają w nich gotowy materjał do opraco
wywania części krytycznej. Poza tym stają się 
one pobudką do tworzenia się nowych prądów 
lub modyfikowania i przekształcania dawniej
szych kierunków. Wytwarza się przez to usta
wiczny ruch, żywsza wymiana myśli i poglą
dów. I tak w roku 1908 powstała nowa szkoła 
poetycka „wizjonistów“ i „artystokrątów“ (nie 
arystokratów), która umieściła swój manifest 
we własnym czasopiśmie „La Foire aux 
chimères“. W tym czasie ogłosił rzecznik tej 
grupy poeta Hektor Mai na pogadance u Nieza
wisłych wykład o „Ruchu wizjonistów i tenden
cjach sztuki współczesnej“.*)

Aby znowu tedy zebrać poglądy w spra
wie tworzenia się nowych szkół i zrzeszeń li
terackich, ogłasza w r. 1909 Echo de Paris wy
wiad p. t. Enquête sur l'état actuel de la littéra
ture et des arts, gdzie zabierali głos tej miary pi
sarze co Juljusz Lemaitre, Maurycy Barres, 
René Doumic, Emile Fabre, Alfred Capus i w. in.

Z różnorodności ich sądów można ustalić 
dwie rzeczy: 1) Uznają oni konieczność lub 
skarżą się na brak szkół literackich, 2) siwier- 
dzają potrzebę powrotu do idealizmu. To dało 
pohop do utworzenia się już nowego kierunku li
terackiego pod nazwą neo-romantyzmu (nasz 
neoromantyzm nie ma z nim nic wspólnego). , I 
oto grupa młodych ludzi, z których najzdolniej
szymi zdają się być poeta Antoni Avineu i kry
tyk Eugeniusz Langevin w'ydala świeżo antolo
gię neo-romantyków, z płomiennym manifestem 
na wstępie'1'’).

Powyższych kilka faktów unaocznia najwi
doczniej korzyści, jakie odnosi literatura przez 
wywiady: głos zbiorowy tutaj jest głosem całe
go społeczeństwa. Jednakowoż wtedy tylko, 

j kiedy największa ilość pisarzy wypowie w nich 
. swe słowo. Albowiem w ten sposób można się 
najłatwiej doszukać tego tętna życia duchowego, 
które bije współcześnie.

Powinniśmy przeto z radością powitać ini
cjatywę pp. Skoczylasa i Szaroty, w sprawie u- 
rządzenia u nas ankiety literackiej.

Jakie specjalne znaczenie może mieć ona dla 
naszej twórczości, o tym pisać zbyteczne, albo-

*) N. p. Ankieta w sprawie wpływów niemieckich 
(»Enquête sur l’Influence allemande«. - Jacques Mor 
land M. de F.) lub »Enquête sur la Fronde« (Jules 
LevaloisJ»£tudes de pilosophie littéraire, Perrin et Comp) 
i wiele innych.

**) J. Hurek : Enquête sur l’Evolution littéraire ; 
wyd. Charpentier Paryż 1891

***) Georges Le Cardonnel et Charles Vellây: La 
Littérature contemporaine (1905). Opinions des écrivains 
de ce temps. Paris soc. du. Mercure de France.

*, Gerard de Lacaze-Duthiers »Une nouvelle école 
poétique«. La Revue 1908. IV,

**) Anthologie Néo-Romantique (Avant-propos, Bi-
Ibiographie, Notices) Paris, A. Messein 191Q,

— A zatym, byl to żart — niezgrabny. Cu
dzie ¡delikatni ¡w ten sposób nie żartują.

Nastała cisza.
— Spójrz no, moja droga — odzewal się 

znowu mąż —- jak nasza Anielka się cieszy. Ta
ka wycieczka, to święto dla dzieci. Jak nasza 
córuchna się rozwija i jaka w niej się budzi mi
łość dla przyrody. Anielka zna już wszystkie 
kwiaty, jakie tu rosną, a nieraz wisttydzę się wo
bec niej swojego nieuctwa. Jak to maleństwo 
już umie się zachwycać ładnym widokiem! Gdy- 
byśmy mogli mieszkać na wsi, byłaby to roz
kosz nielada, skoro to jednak jest niemożliwe, 
to pozwólmy dzieciom korzystać z tych dóbr, 
jakie są nam przystępne. Starajmy się przynaj
mniej korzystać z każdej niedzieli i święta

— Ach, co tam się korzysta — przerwała 
młoda kobieta. — Człowiek tylko zmęczyć się 
musi z powodu gorąca i chodzenia, następnie 
kłóci się z właścicielem oberży za to, że marne 
nam daje jedzenie, a reszta dnia spędza się na 
nudnym siedzeniu wśród zarośli. Już przestań 
wychwalać te niedzielne wycieczki górskie.

Mąż uznał za najlepsze — milczeć. Lecz w 
niej wzrastające rozdrażnienie szukało ujścia i 
znowu mówić zaczęła:

— Nie myśl tylko, żeś dokonał nadzwyczaj
nego odkrycia, mówiąc mi o zamiłowaniu Aniel
ki do przyrody. Jeśli tak jest' istotnie, to — nie
szczęściem dla nas będzie, bo — rozwijać swoje 
zdolności, iść za głosem powołania wolno tylko 
bogaczom. My biedacy usychamy z goryczy i 
tęsknoty. I cóż z tego, że odczuwam piękno i 
przyrodę? — Nawet na koncert wybrać się nie 
mogę. Biedak wówczas zyskuje dużo, gdy jest 
— ślepy i głuchy. Nie chcę, aby Anielkę spotkał 
ten sam los, co jej matkę — nie chcę, nie! — za
wołała gwałtownie.

— Jakże szorstką i niesprawiedliwą jesteś, 
Irenko — wybuchnął mąż. — Przecież nie umie
ramy z głodu, a wkrótce za boską pomocą bę
dzie nam lepiej. A pomyśl o tej gromadzie lu
dzie cierpiących, jeszcze więcej odemnie. Wiem, 
że twoje cierpienia są uzasadnione, ale — ja te- 

I mu nie jestem winien. Przecież ty chyba wiesz 
I ¡o tym, że ja przedewsizystkiem dążę do zadowo- 
I lenia ciebie. I moją bezgraniczną wielką cier- 
I pliwość też chyba widzisz. Nie wiem, może po- 
I pełniliśmy błąd, pobierając się, lecz teraz —
I zmienić tego nie można. Nie chodzi wcale o 
I mnie, lecz głównie — o dzieci, i względem nich 
I też jesteś niesprawiedliwą. Wybacz mi, lecz 
I musiałem ci to wypowiedzieć.

Irena przystanęła, cała jej postać drżała sil- 
I nie, wkońcu wybuchnęła łkaniem i wśród płaczu 
I mówiła:

— Gdyby się chłopcy nam urodzili, a nie 
dziewczynki, tobym...

Nie mogła dokończyć, a mąż zrozumiał jej 
skargę i współczuł z nią w głębi serca.

Po dłuższej pauzie odezwał się tonem uspo
kajającym:

— Są ludzie, co pragnęliby i dziewczynki 
mieć...

Dalszą drogę odbyli w milczeniu. Dostali 
się wreszcie na szczyt góry, gdzie była restau
racja, w której jako tako można się posilić. Pó
źniej nasyceni jęli szukać schronienia.

Niedaleko spostrzegli mały cmentarzyk, po 
jednej stronie był niewysoki mur, nad którym 
melancholijnie schylały się wierzby i krzaki cie
mnego bzu. Pomiędzy krzakami mogił wyra
stały skromne kwiaty, niektóre z nich słoneczne 
— kołysały swe złote główki, jakby były zmę
czone i śpiące. Dokoła spoglądały na siebie: 
¡bratki, goździki, króliczki, lewenda oraz gorzki 
jasieniec. Silna, uderzająca woń szła od kwia
tów. Marmurowe krzyże jaśniały w słońcu po
łudniowym, a zdawało się, iż są wilgotne od łez 
na nich osiadłych. W wysoko wyrosłej trawie 
ćwierkał świerssez, a przez szpary wpół rozpa- 
dłego muru przemykała jaszczurka. Dokoła ¡pa
nowała cisza, owa świąteczna, uroczysta cisza.

Z początku spacerujący odczytywali napisy 
na grobach. Wnet ich zwabiło jedno z drzew, 
bardzo wysokie zdała stojące, od którego cie
nie gęste padały — tu można było znaleźć spo
kój i ukojenie! Młody człowiek postawił dzie
cinny wózek koło muru, sam zaś położywszy się 
na trawie, pogrążył się w marzeniach. Anielka 
ciekawie przyglądała się kwiatom, zrywając 
niektóre z nich. Irena stanęła przy małym, o- 
twartym grobie, przy którym nic, prócz czarne
go krzyża nic było.

Jedyny Bóg wie, jakie uczucia zaświtały w 
duszy owej niespokojnej, cierpiącej kobiety i głę
boko nią wstrząsnęły. Zapatrzona w ów krzyż, 
drżała jak liść... Poczym rzuciwszy się na ko
lana, zdławionym głosem modliła się:

— Wielki Boże... gdyby moje dzieci... nasze 
dzieci... Wielki Boże, ty tego n:ie ¡dopuścisz... 
nie... nie....

Porwała wnet Anielkę i zaczęła ją ściskać 
i całować. Następnie trzymając ciągle rączkę 
dziecka w swojej, szła krokiem spokojnym i sta
nowczym ku swojemu mężowi, który jakby 
wpadł w odrętwienie. Irena cicho, łagodnie u- 
jęła jego rękę, nu którą polały się łzy, a usta jej 
po raz pierwszy w życiu wyszeptały z głębokim 
uczuciem ów niebiański wyraz: „przebaczenia“.

Jarosław Virchlicky. I

Święto pokoju.
Na wązkiej, stromej drodze, ¡wiśród gęsto I 

osadzonych drzew orzechowych i buczyny, I 
słońce tkało ze ¡swoidh ipromielnli ¡złote ¡siateczki. I 
Tą właśnie ¡drogą, (jakiś młody mężczyzna ipo- I 
suwał z itradinwścią wózelk dziecinny, później I 
w niejakim loddaieawu ¡szła dziewczynka, ód 
czasu dó czasu ¡podskakująca żywo, ¡wkońcu 
zaś stąpała młoda (kobfięta. Ów młody czło
wiek był ¡szczupły blondyn, ¡o powierzchowno^ 
ści pospolitej. Na twarzy jego były wyryte 
zmęczenie i ’alpaca. Ubranie nosił nowe, choć 
bez smakiu. ¡Wiszysitfeo to upoważnia do wnios
ku, że musia'1 to być urzędnik, ¡który ‘się wy
brał ze ¡swoją ¡rodziną na sipaicer niedzielny.

Maleńkie dziecko w kołysce spało, przez 
firanki ¡cienkie można było widzieć pulchniutką 
twarzyczkę, na której igrały (promienie słone
czne, Dziewczynka, biegająca, była wesołym, 
pięknym dzieckiem; nieżmęczona pędziła ¡w ro
zmaite strony, ¡podnosząc z ziemi kamyczki, to 
znów ślimaka. Twarzyczkę dziewczynki ra
dość. opromieniała, nie motgło jednak biedactwo 
podzielić się swoją ¡uciechą — każde zwracanie 
się dziecka do ¡matki nacechowane było pewną 
nieśmiałością.

Najciekawszą wśróld nich postacią była owa 
młoda kobieta, 0 ¡rysach pięknych i eleganckich 

I ruchach. Policzki miała rozpłomienione, nie
wiadomo czy to ¡długi ¡spacer wywołał towe ru
mieńce, czy też piowisltały one ¡skutkiem rozdra
żnienia,. które widocznie opanowało młodą ko
bietę.

Dość długo spacerowali w głębokim mil
czeniu. Nieraz ¡zdawało się, że owa młoda ko
bieta ¡chciała coś wypowiedzieć, skończyło się 

| jednak tylko na ironiicznynT i jpogardliwyini ¡spoj
rzeniu, ¡które hłyiskaiwicznie przebiegało po jej 
twarzy. To znów głową ¡potrząsała, jakby 
chcąc prżez to powiedzieć: „To ¡się na nic nie 
zda, już przepaidło” i żnów głęboko w ¡piasku 
zanurzała ¡parasolkę, allibo 'też gałęzie obrywała 
z drzew.

Gorące ¡się ¡coraz bardziej powiększało, a 
końca drogi ¡nie było ¡widać. Młody ¡człowiek 
cierpliwie'posuwał ¡coraz ¡dalej wózek dziecin
ny. Na chwilę przystawał i wyjąwszy iz kie
szeni chustkę, ocierał rzęsiste krople potu, spa
dające na ¡twarz.

— Otóż imasz przyjemności ¡takiej wyciecz
ki ¡w ¡góry! — zawołała młoda kobieta, a w gło
sie jej brzimiały ¡zlłość i ironja. ■— Widzisz, że 
upał ¡jest niemożliwy.

Młody człowiek nic nie odpowiedział. Po
dobne zarzuty były ¡dla ¡niego chilebem ¡powsze
dnim.

— Źelbyśmy ¡przynajmniej tam Ina górze coś 
porządnego ¡zjeść ¡mogli! — odezwała się zno
wu cierpkim tonem. Chmura gniewu zasępiła 
jej ¡czoło.

— ¡Piwa napewno ¡dostaniemy i (jakieś chło
dniki — ¡odparł nieśmiało.

— No, zobaczymy, ozy ¡to piwo będzie na 
coś ¡zdatne. Zresztą, ¡ty ¡przecież chciałeś od
być ten ¡spacer i stało się według twojego ży
czenia. ¡Namęczyłeś ¡się ¡już ¡porządnie,' ale tru
dno, ja ¡cię ¡w Idomu ijmż ¡uiprzedizilam, że niie doj
dę do wózka i — -słowa ¡dotrzymam. ¡Będziesz 
rnusiai i ¡pieluszki ¡sam zmieniać, bo ¡mnie ¡to już 
tam lnic inlie obchodzi. Masz ¡to, ¡czego pra
gnąłeś.

Mąż nie odpowiadał. Wiedział, iż takie 
milczenie jest ¡srogą Idla ¡jego ¡żony karą. Na 
¡pociski roiźdraiżnieniia i zarzutów wystawia! 
¡swój ¡pancerz obojętności. Wadę ¡żołny ¡przypi
sywał wadliwemu ¡wychowaniu, jakie otrzyma
ła, ¡no i — cierpliwie ¡znosił ¡swój ¡los. Z ¡biegiem 
¡czasu ¡stał się ¡przybitym i ¡na twarzy jego ma
lowały się ¡zmęczenie i rezygnacja. Dzisiaj ¡je
dnak czul, że o lilie ¡wycieczka skończy się fa- 

i talnie, to będzie jego ¡wina. Ale on z takim utę
sknieniem ¡oczekiwał niedzieli, ii wszędzie ¡weso
łych szukał twarzy. Teraz ¡zaś .trawlil go smu
tek i znużenie go ogarnęło ¡z powodu posuwania 
wózka ¡w ¡górę.

— Irertko, czy ¡to ¡moja ¡wina, że lnie możemy 
pojechać gdzieś za granicę, o. p .¡do morskich 
kąpieli?— ¡zapytał, ¡a ¡po wypowiedzeniu tych 
¡stów natychmiast żałował, iże się zawiało ¡poha
mował. Wiedział już, ¡co ¡teraz nastąpi.

Drobne Usta ¡pięknej kobiety zaczęły ¡drgać 
I nerwowo.

— Ten ¡zarzut ¡twój znam już odldawna — 
I mówiła głosem ¡urywanym —■ no ¡tak, moje u- 
I bóstwo, nie powinieneś ¡był ze mną się ożenić.... 
I mówię ci ¡to otwarcie....

— Ależ ja ¡tego ¡wcale inie ¡myślalem — za- 
I ¡cząl ją mąż uspokajać — przecież wiesz, że 
I słów ¡tych użyłem żartem tylko....



rzowi domu lub i egu zastępcy, może oddać go 
wprost do biura podatkowego.

— * Bez pana. Na Wildzie ujęto onegdaj 
wieczorem konia, błąkającego się po ulicach. 
Umieszczono go u posiedziciela dorożek p. Ko- 
walaka przy ul. Następcy tronu.

Kronika prowlncjcnaloa.
— * Szamotuły. (Świętokradztwo.) 

Od korespondenta naszego otrzymujemy, co na
stępuje :

W nocy na niedzielę włamali się 'złodzieje 
do tutejszego kościoła farnego. W bocznej na
wie nad ołtarzem Serca Jezusowego przysta
wili drabikę, oderwali siatką drucianą, chroniącą 
witraż Najśw. Panny Marji, potyrn wytłoczyli 
We witrażu dosyć dużą dziurę i po sznurku dru
cianym spuścili isię do kościoła. Na skarbonki 
kościelne nie reagowali, 'zostawiając je nietknię
te, tylko chcieli się dostać do zakrystii, mając 
widocznie apetyt na monstrancje 1 kielichy; w 
tym celu zaczęli wyważać drągami żelaznymi 
drzwii żelazne, wiodące do zalkrysłji, ale mocny 
Zamek oparł się wyważeniu, a może też zostali 
spłoszeni, bo pozostawili Wszelkie narzędzia do 
włamywania, ¡drabikę pod oknem i umknęli. Za
wiadomiona natychmiast policja czyni z psem 
policyjnym poszukiwania.

—* Szamocin. (Konkurs.) Konkurs ogło
szono nad majątkiem kupca tut. Fr. Bartla. Za
wiadowcą masy konkursowej mianowany zo
stał rzecznik ludowy Liittke w Margoninie. Czas 
do zgłoszeń pretensji wyznaczono do 26. bm.

— * Skoki. (Zabawna przygoda). 
Piszą nam:

Zabawna przygoda spotkała w tych dniach 
kilku podróżnych, którzy wieczornym pociągiem 
jechali z Poznania do Wągrowca. Przepisany 
planem czas odjazdu minął już dawno, a pociąg 
wciąż jeszcze stal na tutejszej stacji. Powysia- 
dali więc z wagonu i ku niemałemu zdziwieniu 
zauważyli, że pociąg z pierwszymi wagonami 
już dawno odjechał. Kilku pozostałym „na 
koszu”, którzy koniecznie chcieli jeszcze być we 
Wągrowcu, nie pozostało nic innego jak nająć 
sobie powózkę.

Z d»l8«yHa stron.
— * Skandaliczne afery. Pisma krakows

kie donoszą: .Rada dyscyplinarna krakowskiej 
Izby adwokackiej zajmowała się w ostat. dniach 
dwiema sprawami. Jednego adwokata, który 
prowadzeniem pieniackich procesów zrujnował 
wiele wsi, na czym dorobił się krociowego ma
jątku, ukarano sześciomiesięcznym zamknięciem 
kafieelarji. inny znów adwokat mający krocio
wy odziedziczony majątek uprawiał systematy
cznie lichwę na włościanach. Ukarano go naj
wyższą karą pieniężną 3000 koron. . Sprawy 
dlatego (tylko hie .skierowano na drogę karnosą- 
dową, gdyż szkoda została w zupełności pokry
ta. Obie sprawy znajdują się Obecnie w drodze 
instancji w trybunale kasacyjnym.

— * Wykłady w uniwersytecie Jagiellońs
kim rozpoCzną się wkrótce. Program ich wy
szedł już z druku i zawiera prócz obowiązko
wych przedmiotów cały szereg wykładów o- 
gólhiejłszej natury. , I tak na wydziale prawnym 
ogłosił ¡prof. Roseńblatt ,publicum”, pryzstępne 
także dla nieprawników na temat „Przyszłe pra
wo karne” (we .wtorki od 6—7 wieczór). Prof. 
Górski wykładać będzie o prawie asekuracyj
nym. Na wydziale filozoficznym ogłosili mię
dzy innymi wykłady: prof. Pawlicki „Żywot i 
iilozofja Spinozy”; prof. S o b e s k i „o wielkiej 
rewolucji francuskiej; prof. Mycie!siki „Mi
chał Anioł” (putołicum); prof. Kopera „Artur 
Grottger”; prof. Rostafiński „O grzybach”; dr. 
Staff „O rybach”.

— Proces hr. Manzintego. Przed sądem 
cywilnym w Budapeszcie toczy się proces roz
wodowy hr. Manzinleigo, z powodu jego oskar
żenia żony o wiarołolmistwo. Początkowo spra
wa toczyła 'się przed sądem we Florencji, na
stępnie hr. Manzini, pragnąc, aby żona na wy
padek otrzymania rozwodu, nie nosiła nadal je- 
!TiiTmmi-Tirrr~imrnT-«nnjiTnwmrnri'»imi»iiiiinrriir~rTni,miiTTriiriirmiiiT-»<Biriliii

mowie wykazał obfite owoce niezmordowanej 
pracy życia, z jakiej śp. dr. Matecki***), chluba 
Poznania i Wielkopolski, był znany, i podniósł 
zasługi, które tenże jako uczeń wrocławskiego 
uniwersytetu położył koło zespolenia młodzieży 
polskiej w jednym ognisku.

W trzy tygodnie potyrn zaczęły po mieście 
krążyć złowrogie pogłoski, że do rektoratu 
wszechnicy wpłynął dekret ministerialny roz
wiązujący akademickie koła polskie. Rektor, 
profesor wydziału prawnego, dr. Seuffert (uspo
sobiony nam życzliwie) wraz z prof. Nehringiem 
czynił zabiegi, aby ęios ten od młodzieży od
wrócić, lecz bezskutecznie. Tyle tylko doko
nano, że byt towarzystw polskich przeciągnął 
się do 3. lipca. Tak tedy i założyciel Teofil Ma
tecki i wielkie dzieło jego młodości, „Towarzy
stwo Literacko - Słowiańskie“, padają przed
wcześnie, jak wpół przełamane kolumny, nie do
czekawszy wesela.

Reskrypt berliński, skazujący przed 25. laty 
towarzystwo na zagładę, zastał je w najbujniej
szym rozkwicie; tym smutniejszą i boleśniejszą 
dla serca polskiego rocznicą jest pamiętny dzień 
3. lipca r. 1886. Dnia 1. styczniu r. 1885 doko
nała się piękna myśl utworzenia wspólnej repre
zentacji wszystkich kół i kółek akademickich 
polskich we Wrocławiu: tym łącznikiem ogól
nym stała się Czytelnia akademików polaków 
we Wrocławiu. Jako jedno z 'pierwszych, obok 
..Kołka towarzyskiego“ i „Towarzystwa medy
cznego“, wstąpiło do tego związku reprezenta
cyjnego także „Towarzystwo Literacko-Sło- 
wiańskie“, warując swą samodzielność i swoje 
dawne tradycyjne przywileje tudzież niepodziel
ność swej dużej biblioteki (oddanej jednak do 
wspólnego użytku) i majątku. Ustały nieporo
zumienia, jakiekolwiek istniały, zniknęły żale,

*'*) Autor »Słowniki lekarskiego«.

go nazwiska, przyjął poddaństwo węgierskie. 
Do rozprawy bidzie pociągnięty cały szereg 
świadków, między innymi poeta Gabryel D’An- 
nnnzio, przeciw któremu w pierwszym rzędzie 
zwraca się podejrzenie męża. Na obronę swą 
hrabina Manzini zwraca się 'z podobnymi oskar
żeniami przeciw mężowi.

— * Pogłoski o ucieczce Ronikiera. Dzien
niki warszawskie notują krążącą po Warszawie 
uporczywie ¡pogłoskę, (jakoby Ronikier planował 
ucieczkę z więzienia, oraz jakoby w celi jego 
znaleziono pilniki.

Wpływ palenia tytonia na nerwy.
Na ostatnim posiedzeniu Towarzystwa nie

mieckich lekarzy specjalistów w chorobach 
nerwów, które się odbyło we Frankfurcie n. M., 
omawiano obszernie choroby nerwów, powsta
jące wskutek nadmiernego’ palenia 'tytuniu. Po
niżej podajemy w (streszczeniu wywody kilku 
uczestników owego posiedzenia.

Profesor Froehlich tz Wiednia omawiał te
mat „palenie tyituniu a choroby nerwów” ze sta
nowiska farmakologicznego’ i na podstawie wła
snych w tym względzie doświadczeń. Głów
nym szkodnikiem w tytuniu, którego używa się 
do palenia, jest nikotyna. Z trucizny tej bardzo 
mała część przedostaje się do organizmu palą
cego, większa jej część pozostaje w resztce cy
gara, którą się rzuca. Jeżeli tytuń pali się przez 
cygarniczkę lub we fajce, natenczas nikotyna o- 
siada na ścianach tychże. Ilość nikotyny jest 
tak nieznaczną, że według prof. Froehlioha, nikt 
wskutek palenia tytuniu umrzeć nie może. Tyl
ko, jeżeli ktoś przez ilata całe nadzwyczaj wiele 
pali tytuniu, natenczas ¡może życie swoje na 
szwank wystawić.

Znaczne objawy otrucia przy pierwszej 
próbie palenia pochodzą ze systemu nerwowego, 
są jednakowoż zupełnie nieszkodliwe. Ciężkie 
otrucie przynosi palenie zwłaszcza organom 
oddechowym, (działając na centrum oddechowe 
z początku podniecająco, a później obezwład
niająco. W drugim dopiero rzędzie odczuwa 
skutki nikotyny serce, dalej naczynia krwi i 
wfcońcu (cały aparat trawienia. W każdym: ra
zie zaś można stwierdzić wpływ nikotyny na 
nerwy.

Badanie chronicznego otrucia nikotyną jest 
nadzwyczaj trudne dla (lekarza, ponieważ orga
nizm nigdy nie przyzwyczają się do trucizny ty
toniowej. Nie można bowiem,, jak np. przy ar- 
szeniku i morfinie, zwierzętom dawać w coraz 
większych dawkach nikotyny i w (ten sposób 
podnieść granicę otrucia. Brak przyzwyczaje
nia jest też powodem, dla czego u człowieka,, 
który przestał palić, nie pokazują się żadne u- 
jemne skutki..

Jak długo nikotyna pozostaje w organizmie 
ludzkim, i kiedy £ jak organizm jej zupełnie się 
pozbywa, tego jeszcze nie zbadano. Natomiast 
nie ulega wątpliwości, że zachodzą przypadki 
chronicznego ¡otrucia nikotyną. Jeżeli młodym 
królikom podaje isię ekstrakt nikotyny, przesta- 
ją rosnąć; Skoro się przestaije dawać nikotynę, 
organizm rozwija isię dalej. Dotychczas niewia
domo, dla czego pewne cygara są lekkie, a inne 
mocne; wiadomo jednak, że ci, którzy ¡żują ko
niec icygara, a więc urtzymują je w stanie wil
gotnym, na Większe wystawieni są niebezpie
czeństwo. (Ponieważ więc nikotyna pod każ
dym względem ¡jest trucizną, należy — ze (stano
wiska farmakologicznego — przestrzegać przed 
nadmiernym używaniem tytuniu we formie cy
gar czy papierosów, tym więcej, że — według 
zdania prof. FroeMiicha — wątpić trzeba, czy 
właśnie nikotyna (sprawia przyjemność palą
cemu.

Profesor Frankl-Hochwart z Wiednia 
twierdzi na mocy swych doświadczeń, że ni
gdy nie zauważył objawów nerwowych u tych, 
którzy palą z fajki. 'Czy liczba chorych na ner
wy z powodu palenia tytuniu jest ¡wielką, tego 
stwierdzić nie można, ponieważ nikotyna może 
wywołać wiele objawów, (lecz bardzo często

separatyzm, antagonizmy i trudności materialne. 
Liczba czynnych członków „Towarzystwa Lite
racko-Słowiańskiego“ wzrosła do niebywałej li
czby pięćdziesiciu kilku; — zazwyczaj nie prze
kraczała czterdziestki; czasem spadała do trzy
dziestu i niżej nawet.

Z inicjatywy nowo powstałej „Czytelni“ 
zorganizowano Zjazd ogóiny młodzieży akade
mickiej polskiej zaboru pruskiego w Ghieźnie, 
który udał się okazale, ale zarazem zwrócił u- 
wagę decydujących sfer berlińskich, skorych za
wsze do wszelakiego rodzaju represji.

Jeszcze przed rozwiązaniem Towarzystwa 
Literacko-Słowiańskiego“, autor niniejszego ar
tykułu rozpoczął przy pomocy swych kolegów 
Hieronima Starczewskiego, Wacława Martena 
(przedostatniego prezesa „Towarzystwa“, a dru
giego z kolei i ostatniego „Czytelni“) druk jubi
leuszowego „Pamiętnika“, który wyszedł już ja
ko „publikacja pośmiertna“, w listopadzie roku 
1886. Pewną liczbę egzemplarzy musi jeszcze 
mieć poznańskie „Towarzystwo Przyjąć, nauk“. 
Zresztą rozesłano po jednym egzemplarzu pre
numeratorom i publicznym księgozbiorom. Je
den egzemplarz (opatrzony własnoręcznymi u- 
wagami podpisanego poniżej wydawcy, jako na
ocznego świadka i ueżestnika ostatnich wypad
ków) posiada „Zakład Narodowy im. Ossoliń
skich“ we Lwowie.

Majątek Towarzystwa wraz z pozostałą 
nadwyżką prenumerat (po opłaceniu kosztów 
wydawnictwa „Pamiętnika“ i wydatków admi
nistracyjnych. wynikłych bezpośrednio po roz
wiązaniu) i bibliotekę ostatni członkowie zapi
sali nominalnie w spadku dawnemu prezesowi 
(z r. 1861.), di'. Władysławowi Lebińskiemu, któ
ry tą sierocą spuścizną przez lat kilkanaście bez
interesownie i sumiennie zawiadowal. W roku 
1901. czy 1902 scheda ta w nienaruszonej cało
ści (pieniężnie nawet z powodu kapitalizacji pro-

'tyiko jeden objaw wywołuje. Prof. Franki wy
pytywał 800 mężczyzn, uważających się za 
zdrowych, czy palą. 230 z nich nie paliło; z 
570 palących tylko trzecia część skarżyła się na 
chwilowe niedomagania. Przy badaniu, 700 in
nych ¡palących stwierdził jako objawy otrucia 
nikotyną: bóle głowy, czasami w rodzaju .mi
greny, omdlewanie, bezsenność, złe usposobie
nie, brak pamięci, wczesny zanik zdolności du
chowych, wybuchy szalu itd. Pewną artystkę 
meksykańską trzeba było umieścić w zakładzie 
z powodu wybuchów szaleństwa; po kilku 
dniach samotności okazało się, że jest zupełnie 
zdrową. Ody sprawę zbadano, stwierdzono, iż 
■od roku przeszło owa artystka co wieczór na 
scenie produkowała się umiejętnością palenia 
równocześnie 200 papierosów ze zbudowanego 
w (tym celu aparatu. Po wyleczeniu wróciła 
znowu do dawniejszego zawodu i w rok później 
znowu oszalała.

Według (doświadczeń prof. Frankla więcej 
objawów otrucia nikotyną wykazują palący pa
pierosy w wielkich ilościach. 'Stwierdzono to 
zwłaszcza u żydów rosyjskich. Zresztą nie za
brania prof. Franki „człowiekowi kulturalnemu” 
umiarkowanego używania tytuniu, (przestrzega 
jednak przed ¡nadmiernym paleniem papierosów.

Ullość, Meta i — pilność kabieca.
Do najsubtelniejszych myśli, jakie kiedykol

wiek zostały napisane o sztuce kochania, należą 
myśli o miłości i jej zdobywaniu, zawarte w li
stach Ninon de Lenclos. jednej z wybitnych a- 
mantek XVII. stulecia.

Posiadała ona bardzo bystry krytyczny ro
zum, który ułatwiał 'jej odkrywanie w ¡sercach 
kochającycih (ludzi prawd, niedostrzeganych przez 
mniej bystrych obserwatorów i miała odwagę 
prawdy te otwarcie wypowiadać.

Obecnie ukazały się w Stuttgarcie,’ zebrane 
przez p. Adolfa Saagersa, aforyzmy o miłości, 
o kobietach i staraniach miłosnych, wydobyte 
z listów Niny de Lenclos. Niektóre z nich po
dajemy tu w przekładzie:

„Radość z odniesionego zwycięstwa mierzy 
się w miłości tak. jak w wojnie: według natra- 
fionego oporu. Rozszerzając to porównanie, mo
głabym powiedzieć: sława kobiety polega 
mniej na niepoddawaniu się, jak na znakomitym 
bronieniu się.“

„Pragnienia kochanka dadzą się w gruncie 
rzeczy sprowadzić do ciekawości. Ciekawość 
jest sprężyną serca.“

„Miłość nie umiera nigdy z braku, pożywie
nia, często jednak z przesytu.“

„Serce ludzkie jest jak wielka twierdza; 
łatwiej ją zdobyć — niż utrzymać w posiada
niu.“

„Kobieta przekonywa się lepiej o miłości 
mężczyzn — przez to, co sama odgaduje, niżeli 
przez to — z- czym on się wobec niej zdradza.“

„Wierzcie mi, że kochamy was nie dla was 
samych; szukamy w miłości tylko własnego 
zadowolenia.“

„Naogół kobiety upadają częściej przez nie
ostrożne postawienie nogi, aniżeli przez istotne 
potknięcie się.“

„Niema takiej kobiety, która nie wołałaby 
być traktowaną raczej trochę za brutalnie, niż 
zanadto wyrozumiale.“

„Niezręczność mężczyzn ratuje łatwiej ko
bietę od upadku, niż jej własna cnota.“

„Jeżeli porównałam kobiety do obleganych 
fortów, to czyż chciałam przez to powiedzieć, 
że niema twierdz, któreby nie mogły być zdo
byte? Są jednak takie, które nigdy nie były 
oblegane.“

„Miłość jest zdradziecką i drapie nas ¡lazu
rami, zarówno jak kot, wtedy nawet, gdy obcię
liśmy tylko bawić się nią.“

„Namiętności są w naszych rękach tym, 
czym trucizny w aptece; zdolny chemik umie je 
zamienić na dobroczynne leki.“

„Potrzeba miłości jest częścią kobiecej na-

centów nieco zwiększona) przeszła w posiadanie 
stałe jednej z najpoważniejszych i najgodniej
szych polskich instytucji naukowych zaboru pru
skiego Projekt dr. Zygmunta Celichowskiego, 
aby całą pozostałość, lub przynajmniej bibjotekę 
po Towarzystwie ulokować nadal dla użytku 
Ślązka we Wrocławiu, mimo zabiegów podpi
sanego, który to zdanie podzielał, napotykał na 
trudności znaczne i nie pozyskał też aprobaty 
śp. prof. Nehrlnga, któremu testament pozosta
wiał aż do jego śmierci ostateczną decyzję .

Czym „Towarzystwo Literacko - Słowiań
skie” było dla naszej Ojczyzny i dla społeczeń
stwa polskiego, niechaj zaświadczy szereg na
zwisk, wyjętych na „chybił trafił“ z olbrzymie
go, półwiekowego regiestru jego członków i wy- 
chowanców:

Niemojowski Feliks (1836—7); Wicherkie- 
wicz Jan Alojzy (1836—8); Tabernacki Konstan
ty (1836—8); Karwowski Adam (1836—8): Dahl- 
mann Piotr (poeta wielkopolski, autor piosnki: 
„Na dolinie zawierucha“; 1836—9); Berwiński 
Ryszard (1837—9): Jan Chryzostom Janiszew
ski (biskup, wygnaniec, znakomity kaznodzieja; 
1839.—40.); Henryk Szaman (1840.—d.); Przybo- 
rowski Józef (1843—7); Berwiński Teofil (młod
szy brat Ryszarda, profesor-históryk, senjor 
1844—9); Wegner Leon (1844—8); Estkowski E- 
waryst (1844—6); Galon Konstanty (1844—6); 
Węclewski Zygmunt (1845—7); Lyskowski I- 
gnacy (1845—6); Langiewicz Marjan 1848—50); 
Engestróm Wawrzyniec (1849—50); Szulc Kazi
mierz (prezes, 1849—52); Parczewski Erazm 
(1849—51); Rzepecki Ludwik (prezes, 1853—7); 
Radoński Leonard (1853—4); Leon Carliński 
(1855); Brandowski Alfred (prof. wszechnicy Ja
giellońskiej, (1856—7); Kegel Wincenty (1856 do 
1857); Sczaniecki Michał (1857—9): Pawlicki 
Stefan (prof. wszechnicy Jagiellońskiej, prezes 
1858—62); Dydyński Teodor (prof. prawa rzym-

tury; cnotliwość należy tylko do zewnętrzny«^ 
zalet kobiety.“

„Im kto mniej okazuje namiętności, tym wię-* 
cej wzbudza jej u innych.“

Pisma francuskie zamieściły niedawno in-» 
terwiew pewnego dziennikarza z najwybitniej
szym współczesnym rzeźbiarzem A. Rodinent 
na temat piękności kobiecej.

— Mistrzu! — zagadnął Rodina dziennikarz 
— czy macie poddostatkiem pięknych modelek!?

— Tak.
— Tedy piękne kształt}7 niewieście nie są 

jeszcze chwalić Boga rzadkością?
— Bynajmniej.
— A trwałe są!
— Ha, niestety, doba istotnej piękności, t© 

jeno chwila dla kształtów niewieścich. Doba ta 
trwa mniej więcej — sześć miesięcy. Gdy 
dziewczę staje się kobietą, już po niej, to jest 
już kształty jej utraciły piękność przenajczyst- 
szą. Cóż z tego, że dojrzały, skoro linje ich już 
zmącone.

— Czy mistrzu, sądzicie, że kobiety współ
czesne nie mogłyby pozować Fidjaszowi. że 
piękność kształtów kobiety współczesnej obni
żyła się w porównaniu do greckiej?

— Wcale! Wcale nie! — jął wołać Rodin, 
Tyiko że artyści starożytni umieli patrzeć na 
kobietę, podczas gdy rzeźbiarze i malarze dzi
siejsi — ślepi są. Kobiety dawnej Grecji były 
niezawodnie piękne bardzo, ale piękność ich u-» 
miano też wyrażać. Inny był duch w mistrzach 
starogreckich. Dziś jeszcze mamy na południu 
Europy kobiety kubek w kubek tak zbudowane, 
tak piękne, jak te, które służyły przed wiekami 
za modele dla Wener i Djan. Włoszki np. mają 
naogół typ tych kobiet, które pozowały Fidja- 
szowi.

— A czy wtargnięcie „barbarzyńców“ w; 
kraje rumuńskie nie popsuło piękności typu nie
wieściego, o którym pan mówi?

— Nie. Czystość rasowa piękności niewiast 
romańskich ocalała pomimo niepożądanych 
przymieszek. Zresztą: piękno zawsze bierze i 
brać będzie górę nad brzydotą. Natura dąży 
pr;zecież nieustannie do — doskonałości. I nie 
lekceważę bynajmniej piękności kobiet północ
nych do których zaliczam i większość kobiet 
francuskich. Rasa giermańska i słowiańska wy- 
daje z siebie kobiety o przedziwnych kształ
tach. Fakitycznie (wszystkie rasy mają właściwą 
sobie piękność kształtów. Trzeba tylko umieć 
ją odnajdywać, odczuć. Tak np. studiowałem 
pilnie i długo osobliwą piękność znanej aktorki 
japońskiej Hanako. Co za ¡siła ntusfcułów! Onai 
wogóle zbudowana anatomicznie całkiem ina
czej, niż kobiety europejskie. Stąd jej bajeczna 
fizyczna wytrzymałość. Osobliwa piękność, 
wyszukana, ale bynajmniej nie zasługująca na 
lekceważenie..

Słowem, Rodin przyznaje kobietom współ-* 
czesnym wysokie zalety — dla rzeźbiarza. Mo
delów nie braknie znakomitych i można nawet 
w XX. wieku tworzyć rzeźbiarskie arcydzieła —* 
byle, rozumie się talent dopisał artyście. Rozmo
wę z dziennikarzem zamknął Rodin kilku afo
ryzmami.

— Ciało ludzkie — rzeki — to przede- 
wszystkiem zwierciadło duszy i stąd piękność 
swoją czerpie najprzedniejszą. Admirujemy w; 
ciele ludzkim bardziej, niż jego kształty, ów; 
płomień duszy, co pali się w jego wnętrzu i zdaje 
się przeświecać przez powłokę ciała.

Rozmaitości.
Humor Rossiniego.. JEefdno z pism włosfcka® 

przytacza zabawną anegdotę z życia znakomi
tego kompozytora. Jak wiadomo, był (Rossini 
smakoszem bardzo wymagającymi. Za ¡pobytu 
swego w Bolonii odwiedził pewnego razu jed
ną z wielkich irestauracjL Przyjęto go ¡z Wszel
kimi honorami i podano obfitą zastawę. (Rossini 
jadł w milczeniu,, ¡nie odzywając się ani słowem.

skiego w Szkole głównej warszawskiej, potym 
w uniwersytecie 1858—9); Asnyk Adam (1859 
do 1860); Ludwik Mizerski (prezes 1861—3); Li- 
ske Ksawery (1861—3); Dobrzycki Henryk 
(1862); Szymański Roman (prezes, 1862—3); Ce- 
lichowski Zygmunt 1863—4); Warnka Stanisław 
(1863—4); Wieczorek Roman (1864—8); Kar
wowski Stanisław (1867—8); Kalina Antoni 
(1868—9); Potocki Artur (starszy brat zamordo
wanego namiestnika Galicji, prezes 1870—2); 
Ciesielski Teofil (1870—1); Danysz Antoni (pre
zes. 1872—5); Święcicki Heljodor (1873—7); 
Kantecki Maksymilian (1876—9); Dziembowski 
Zygmunt (1876—7); Leciejewski Jan (1877—80); 
Galon Stanisław (1877—9); Dembiński Broni
sław (prezes, 1878—82); Bobowski Mikołaj (pre
zes, 1878—83); Stefański Kazimierz (1879—82); 
Bronikowski Kazimierz (1879—82); Seyda Anto
ni (1880—2); Seyda Władysław (1880—3); Ro- 
stek Józef (1880—3); Antoniewicz Boloz Jan. 
(lSfeO—1); Rzepecki Jan (1882—3); Kasprowicz; 
Jan (1884—6); Szeptycki Roman (metropolita 
lwowski, J884—6); Szeptycki Aleksander (1884. 
do 1886); Perro Bolesław (1885—6); Osten Lu
cjan (1886—6).

Najmłodszym członkiem, który wstąpił na 
kilka tygodni przed rozwiązaniem towarzystwa., 
był serb-iużyczanin Matej Handrik, znany dziś 
patryjota łużycki i działacz, pastor ewangielickt 
w okolicach Kamienicy

Wspomnieniem powyższym składam hołd 
Mareckiemu związkowi, w którym spędziłem 
najdroższe i najgórniejsze chwile swego życia, 
a ¡któremu w (jubileuszowym, tak ¡smutnym rów
nocześnie roku 1886 przewodziłem jako prezes 
— niestety ostatni.

Bronisław Kąsinowski.

Słowo Polskie.

\



jOrdy przyszło "do rachtinfiu, Rossini uiściwszy 
Się, nagle zwrócił się do bielnera i rzeki do 
teiego:

— Uściśnij mię bracie, serdecznie i szcze
rze.

— Nigdybym nie śmiał — odparł zakłopo- 
iany kielner.

— Ale proszę uściśnij mię koniecznie. To 
Ważna chwila dla nas obydwuch. Bo widzisz, 
mój bracie, zaręczam ci, że już nigdy w życiu 
Kie zobaczymy się.

Majątek akademji francuskich. W jednym 
z miesięczników paryskich znajduje się statysty
czny wykaz majątków posiadanych przez naj
wyższe instytucje naukowe Francji. Institut de 
France, jak wiadomo, jest ogólną nazwą wszy
stkich akademji. Instytut jest' posiadaczem naj
większych terenów we Francji, mianowicie do
men gruntowych w Chantilly i Langlois. 
Prócz tego rozporządza tak wielu zapisami, że 
wyznaczane przezeń doroczne nagrody docho
dzą setek tysięcy franków. Obrotowy majątek 
Institut de France wynosi ogółem 2 357187 
franków, z czego na poszczególne akademie 
przypada: na Académie Française .164 000 fr., 
des Inscriptions et Belles Lettres 230 000 fr., 
des Beaux Arts 365 000 fr., des Sciences 619 000 
■franków, des Sciences morales et politiques 
245 000 fr.

—- Głośna śpiewaczka i portrecista głośny.
Znana śpierwaaztoa wiedeńska Zebra Kurz za
pragnęła mieć ¡portret swój we wytoonhniu zna
nego w Warszawie i znakomitego portrecisty, 
prof. Leopolda Horowitza. Porozumiawszy Się 
z artystą za pośrednictwem jednego ze swych 
przyjaciół, pani Kórz pozowała przez dni trzy- 
idzieści. Nareszcie portret został wykończony. 
Śpiewaczka wręczyła artyście kopertę, prosząc 
o nadesłanie portretu do domu. Profesor otwo
rzył kopertę w obecności p. Kuirz, a ujrzawszy 
sumę 200 kodom, zwrócił artystce kopertę że 
słowami :

— Zechciej pani 'zatrzymać pieniądze, por
tret pozostanie u mnie.

Słynna artystka, umiejąca żądać olbrzy
mich honorariów, ale wydatkująca je zawsze 
w jak majiskromniejszych rozmiarach, przez 
chwilę oniemiała. Nareszcie rzeki® :

— Pocóż więc pozowałam panu aż trzy
dzieści razy. Przecież nie jestem modelką?

Artysta odrizekl z uśmiechem:
— Modelkom płacę po pięć koron za posie

dzenie. ¡Ma więc pani praWo upominać się o 150 
korom. Targować się nie będę.

Śpiewaczka nie słuchała dłużej artysty....
— Świątynia Mormonów w Salt Lakę City. 

Mormoni musieli przed kilku dniami przeżyć 
bardzo przykrą niespodziankę, gdyż progi ich 
troskliwie dotychczas ukrywanej i .strzeżonej 
świątyni w Salt Lakę City przekroczył jakiś 
gość ¡niepowołany.

¡Według doniesienia pism amerykańskich, 
prorok Smith, jeden z głównych zwierzchników 
Świętych ostatnich dni“, dowiedział się, że 

wnętrze świątyni, dostępnej dotąd tylko arcy

kapłanom mormonów, zostało w najdrobniej
szych szczegółach odfotografowane. Wkrótce 
potym nadszedł list do proroka Smitha z radą, 
ażeby 69 odnośnych film wykupił, gdyż w prze
ciwnym razie będą po całym święcie rozpo
wszechnione, a tym samym tajemnice mormo
nów zostaną zdradzone. Prorok Smith i inni 
przodownicy sekty zaniepokoili się tym bar
dzo, zagrozili jednak autorowi listu, owemu 
mieszkańcowi Salt Lakę City, który wyjechał 
do Nowego Jorku z zamiarem sprzedania płyt, 
więzieniem, gdyż w wypadku tym chodzi prze
cie o zwykłe wymuszenie. W drodze polubow
nej zresztą ofiarowują już mormoni, sprawcy 
zamachu na ich świętość, 500 000 koron, on je
dnak żąda dwa razy tyle.

Świątynia mormonów w Salt Lakę City 
jest unikatem pod względem wspaniałości i zby
tku. Zbudowano ją kosztem 25 milionów ko
ron, na wzór świątyni Salomona. Chrzcielni
cę ze złota i emalji podtrzymuje dwanaście zło
tych byków. W oknach łukowych, zamiast 
szkła malowanego, osadzono szlachetne kamie
nie, tworzące przecudne obrazy z biblji mor- 
mońskiej. Podłoga wyłożona perłami i kością 
słoniową, pełno wszędzie srebrnych i ¡brązo
wych posągów naturalnej wielkości.

Jak dokonano zdjęć fotograficznych, pozo- 
staje zagadką, gdyż świątyni dniem i nocą strze
gą dozorcy. Powiadają, że zdjęć dokonał jakiś 
zawodowy fotograf niemiecki. Udał się podo
bno w tym celu do Ameryki i, ażeby się dostać 
do świątyni, miał przystąpić do1 sekty mormo
nów. Cały rok miał też poświęcić zabiegom 
około powodzenia swego przedsięwzięcia.

A koniec romantycznej historji? Prawdo
podobnie jakiś kinematograf zechce na odkry
ciu tajemnicy mormonów /zrobić dobry interes.

Składki.

— Na pogorzelców w Chwałkowie pod 
Mchami złożyli jeszcze pp.: Franciszek Hüb
scher, kupiec z Książa 100 mik.; Konstancja Ga
domska z BrzóstoWni 5 mk.; Jaśkowiak ze 
Strzałkowa od Towarzystwa Przemysłowców 
23 mk.; ks. prob. Gerutke z Kolniczek od siebie i 
parafijan 70 mk.; Stary brat z Hörde (na weselu 
Garbarczyka) 7,32 mk.; ks. profesor .Janicki, z 
Poznania 50 mk.; A. Idaszewski, ¡nauczyciel z 
Pyszący pod Śremem 5 mk.; adwokat Cron- 
heim ¡ze Śremu 10 mk.; ks. prob. Kaniewski z 
Wdeszczyczyna z parafją 50,10 mk.

Składkę zamykamy. Zdołaliśmy zebrać 
10 171,60 mk., które na mocy powziętych na po
siedzeniu naszym z dnia 5. ¡bm. uchwał rozdzie
liliśmy pomiędzy pogorzelców przypominając 
¡im obowiązek zabezpieczenia się od ognia w 
przyszłości. ¡Władze państwowe i powiatowe 
rozdzieliły już poprzednio 1000 mk. Szlachet
nym ofiarodawcom Z głębi serca dziękujemy sta
ropolskim Bóg ¡zapłać.

Komitet.
— * Ze sprzedaży kart gratulacyjnych i kon

dolencyjnych, 'zastępujących telegramy, ¡wplynę-

ło do kasy za pośrednictwem Księgarni' św. 
Wojciecha 20 mk., firmy Atlas 4 mk., p. (Mie
rzyńskiego z Borku 10 mk., firmy Hermes 4 ra. 
50 fen. Zaznaczamy, że tylko z naszych tele
gramów dochód przeznaczony na cele dobro
czynne.

Czech Kusztelan, skarbnik.

Skrzynka do listów.
Dq Pniew. O takich sprawach prosimy do

nosić zaraz, a nie po upływie dwuch przeszło 
tygodni.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 7. października ¡zgłoszono:
Zap o wiedzie: ¡Robotnik Stanisław 

Tokarski z Marjanną Kus. Mularz Telesfor Za- 
płacki z Józefą Aniołą. Urzędnik kolejowy Her
man Baer z Martą Franz. Rybak Władysław 
Krakowski z Marją Czerwińską.

KossipSettee w> ■ *& >■
his I

Wyprawi &

SS. loagtotes, st« iw i

Śluby: Egzam. palacz lokomotywy Ri
chard Waegner z Agnieszką Kosio. Strycharz 
Stanisław Przybyłowicz z Bronisławą Barto
szewską. Ślusarz Kazimierz Lampkowski z 
Franciszką Bociian. Krawiec Jan Mroskowiak 
z Heleną Boćiańską. Instalator Emil Roppa z 
Marją Schnieke. Czeladnik piekarski Józef Tom
czak z Weroniką Tomaszewską. Robotnik 
Franciszek Seifert z Marją Meisner. Sierżant 
Oton Purrmann z Marją Peisker. Robotnik ko
lejowy Oton Lange z Otylją Pusch.

Urodzenia: Syna: Robotnik Franci
szek Kaczmarski. Robotnik Jakób Rubach. Ku
piec Edward Piotrowski.

¡Córkę: Robotnik Tomasz Koperski. Woź
nica Feliks Czajka. Pomocnik monterski Józef 
Sobkowiak. Kupiec Józef Trzeciakowski. Ro
botnik Franciszek Pohl. Stolarz Michał Koczo
rowski. Kupiec Roch Szozerbiński. Strycharz 
Karol Drzewiecki. Robotnik Jan Kunz,

Zmarli: Zamężna Antonina Nowak z do
mu Wojciechowska 31 lat. Adam Michalak rok, 
9 miesięcy i 27 dni. ¡Mikołaj Zieliński miesiąc. 
Giertrud Kuhn 15 ¡dni. Aleksander Politowicz 8 
miesięcy i 20 dni. Volkmer 19 dni. Roman Prim- 
ke rok, 2 miesiące ¡i 23 dni.

Towarzystwa.
— Sekcja kolonjalistów! Szanownych ko

legów uwiadamiamy, iż pierwsze posiedzenie 
odbędzie się jutro we wtorek o godz. 9. wieoz. 
na sali Resursy Towarzystwa Młodzieży ku
pieckiej. Wydział.

Koâoo. öiadatoot 
u? Ka/id&m domu — Katddy 

Xj/siÚGSI..

¿a- -¿fynsuu-ia. fK

Ostatnie wiadomości I telegramy.
Bomb* w kawiarni.

Paryż, 9 października. Petit Parisien 
donesi z Tou'onu ; Wczoraj wieczorem ekolo 
godz 10 eksplodowała bomba pod »tołęm 
w pewnej kawiarsi na Bou'evard de Strass- 
burg. Stół wyleciał w powietrze, a w podło
dze wyryła bemea głęboką dz urę Pięć osób 
odaiosł s rany wstutek poparzeń i od odłam
ków stołu. Bgulewarl <ę Strassbourg jest to 
ta sama ulica na której nastą iła pan ka pod
czas pogrzebu cfiar wybuchu na »Liberté «

Sprawa upaństwowienia kolei 
wisrastftwska-wiedeńakiej.

Petersburg, 9. październik». Pet Ag. 
telegraficzna dowiaduje się zę sfer urzędowych, 
że narazie wnirsiony z stanie w Radzie mini
strów tyłka projekt upaństwowienia kolei war
szaw sko-wiedeńsiej. Co do kolei wschodnio- 
południowej nie zdecydowano jeszcze niczego.

BrtffieńsMla solemn!« gtoMow».
Brema, 7, październiki,

Sm a S e e, ¡¡spokój. Í6«¡®, w aadkasb «ato-
I półsastaarewyefe ..........................48
w wfsdraefe Mfo,,  .............................49

Kawa, pożsd-5Í5SÍ.
(Nstewsaia slisjahs gtoMy feæwæiat«si«P

Biwthi, spek Upiard be® Middiisf 54’/j

(Nadesłano.)

:Abbazia: By wiera austryjacka 
Sezon kąpielowy da 
listopada dzięki wiel

kiej zawartości 
soli i wysokiej 
temperaturze 

wody.

Prospekty darmo wysyła komisja kuracyjna 
4708 A B B A Z I A, Südstrand nr. 12.

papterCw wartoâeiovfo^
a» gieî&ïa beaUńaklej,

Ofejasfaömäis ! gwapopyt ; d««pcid»i : z»»es3d«Me»* 
««■csieae ;

I 9 10, 7. 10.
mocna, mocna

3’ «84,90 84,90
216,70 218,55
101,75 101,75
83 25 82,4«

103 10 103,10
92 - 92,10
82 25 82,80
89 30

w
1906 100/75 
l»08 100

.......................... 1894-190« 88 go
listy east. ací.Ví—X 102 55 n 

XI—XVII 90,10 a 
««sje D 99,70 <J

Æ 
K

Tends®«!»
Byekonte prywatu#
Korony
Króle .........................................
« pre«, ulem, pażyeska państw.
* 11 ” 1 M ■ h praskie konacie
®3/, » » „ . . . , 
3’/,

Ê
S
39»
i
4

«S
3
39,
äS

pose»!, posłyisska praw, 
>! )1 ,1 
„ poi. miejska

8»/, pros, ZMh.-pr.Usty ■ast.now.il.

® n pcsn. listy ikbsows . .
« „ ■) . . 

„ poxyexka rosyjska 190S . . 
f.t« „ „ 1905 . •
® „ ssrbska amortyzacja . ,
aweofeie losy 400 frankowe.

■¡w*/, proe. polskie listy sastawne , 
Äkejs berlińskiej kolei eiektryozn, 

i, pcsnańskiej „ „
kolei wschodniej, . .

„ henlcii darmetackiego. . .
» prywatn. banku gdańskiego
¡¡i banka drezdeńskiego . . ,
» pńłn. uiem. zakłada kredy«,
u ¡benta w«oh. dl# handb i prs,
o. brow art Huggera , . , .
« Sow,wyrobu drzewa Bendixa
, „ beri. masz. Schwarzkopfs

M hoehumsk. lejami stali ult.
« wrocławskiej aprytowni . ,

«hetnieanej fabryki Milche, 
eukrowni w Wsohowie . , 
garbarni i farbiemi Renner 
kopalnie w Harpen. , , , 
low. młyn, Hermaana . , 
kopalni Hohenlohe . , ,
eukrowni w Kraeawiay . , 
Lebnerta, .......
gńrnoćl^k. przem, żelaza , 
górnoślizk, zakład, koksow, 
tow, wyr. cement, w Opolu 
febr, masa, Orensteis Kappel 
poznańskiej aprytowni , , 
Siemens * Hatake . . , , 
Bohukerta
tow. ohemiaznego Union ,

»proc, ehern, fab, Milcha ob, 
austrjaok. zakładu kred. ult. 
berlińak. taw. haadi. alt,

„ banku niemieckiego alt
„ dyskontu komandytowego ,
k rosyjsk,banku dla hand.ssgr
,, kolei Szantung , , ultimo

śSiOmbitófAy . , , . , ultimo 
Aksje Baltimore and Ohio . ,

„ Canada Pacific.....................
„ kolei warsaawsko-wiedeńsk.
„ Laurahasy .... ultimo 
„ kopalni Phönix* A, G. ult 
„ kopalni w Gelsenkirchen ult 
„ feamhursk. tow. srsnsp. ult, 

««w. okrętowe»« ult,

«i
sit
■«t
■IM

-'S.
at

•3
fa,
«3

ti
te
«
•I

99 70 
«9 75

89 90 
78,70 

100 90 
90,25 
88 30 

1 0,10 
84 25 

162,10 
93,40 

192,26 
183 50

12860 
135 25 
155 - 
124 — 
129 — 
Í43,- 
76,50 

2J5 75 
226, 
8öS,— 
2-50,— 
216'-
301.60 
174 60 
186 75 
2h«, 
383,— 
11910 
80 50

177,80 
161 25 
207,83
396.60
235.60 
164 60 
232 60 
‘01,76 
20J,i/a 
163//s 
S58As 
184.7a 
161.7» 
120.’/,
20 7. 
97¿s 

226,3/, 
195, 
168.'/, 
217 V. 
185, 
132% 
Ifeî,1 2

90.75
99.75 
89,60

K2,ä6
90.10 
99,70
81.75
99.20 
89,60 
81,75
80.10
79.20 

100 10
90 26 
90,- 

100,10 
84.10 

163,35
193*—
183,60

Akcje p$t,-niem, Lloyd* ui: mn 
„ Edison« (A, B, G,) uiümo 

■■PSy o Bastalnl« S.
Akcje Banku Niemieckiego 
Lombardy
Akcje Oauads Pacific 
Akcje kolei Wsrsz.-Wiedeńsk.
Akcje kopalni Phönix

Giełda miała dziś wygląd mocny. Z polityki bo- 
wiem brak było nowych wiadomości, i panowała na
dzieja co do uregulowania spraw niezatatwionych. 
Poprawił się także rynek górniczy, stąd podniosły 
się walory górnicze przy ożywionym obrocie do [2. 
proc. Na innych polach kursy poprawiły się wpraw
dzie również cokolwiek, leez panowała tam większa 
wstrzemięźliwość. Silnege spadku doznały akcje 
kolei wąrszawsko-wiedeńskiej wskutek potwierdzo
nej oficjalnie akcji co do upaństwowienia. Interes 
pozostał i nadal spokojnym przy stałych kursach. 
Pieniądz codzienny l’/3—2 proc; dyskont prywatny 
4 procent,

95,1/,
265.’/,

95,7»
268,7»

Wika - 
Peloazks

268.7,
20,7'.

2 9.7. 
183,’ä 
248,7»

268,7,
20,7«

228,’ I, 
195,’/, 
244,7»

Targ na zboże.
guia 9 października 1811 

a»ww«ais mïsjikiaj äomlajä targewj,
«a ÎÔ- M. irsś», j

------- 15,00—16,50—18,00
...... -17,00—18,00-19,00
Saiira* olejne.

Sismie lniane iięakie .... 80.00—83,00—86,00 
„ rocyjakle .... 81,00-84,00 -86,00

Ksep zimowy....................... ...... . 26,50-27,50-29,00
Siemie konopne.... 26,00—27,0r—28,00
Kuchy rzepiowe żackie ..... 18,26—14,00

» „ obee ...... 19,25—18,00
Kuchy lniane . . ........................................ 18,75-19,76

palmowa 14,50—15,25
W a a i o n a koniczyny.

Koniczyna czerwona - - 00,00—00,00—00,00—00,00
„ biała - - - 00,00—00,00—00,00—00,08
„ szwedzka - - 00,00-00,00-00,00-00,00

Tymotka ...... 00,00—00,00—00,00—00,00
«•i«?8?.............................................  00,00—00,00-00,00
Baradeia nowa ....... 18,00-19,60-22,00

Utka za 100 kg,
PL«1®*............................. ..... - 29,60—80,26

Zytaia piękne - - -............................. 26,95-26,76
Męka do pieczeni* domuwego - - - - 2 ,60—26,00 
Żytnia męka na paszę ...... 13,50—14,51
Pazenne otręby..............................................13,00-14,00

® dni* 7. października 1911

X« atrilgi . 1 Popyt J Podaż

październik ... 18 25 18,86
grudzień.......................... 1785 17,90
ctycień-marzee . 17,82 17,87
rataj ..... 17,87 17,90
wrzesień . . 17 97 1802
paźdz.|grudz. 1912 12,95 18,CO

Tendencja : stała. Powietrze : łagodne, zmienńe.

ŁTarg na bydło.
daia 9. października 1211,

Miejska zcrzalnia, Urzędowe sprawozdanie dyrekcji
Płasone za 60 kg. żywej wagi :

I. Bydło:
Spędzono.

bydła ...... sztok 14
świń ......................... „ 317
eielęt .......................... « 34
owiec..........................
kóz............................... „ 8
prosięt .......................... n —

123.60 
136,40 
154,9e 
123,76 
U9, - 
139 25
76,-

222,- 
224 — 
868, 
276,— 
215,
298.60 
176,25 
187, - 
202,- 
282 — 
119 10
*0 80

177 10 
ltOfiO 
237,80
395.75 
234,50
154.75 
383,— 
101,- 
200, %

263.7. 
184 V, 
161 V. 
120,»/.
2 ,7. 
97.’/. 

218 V,
199.7. 
U7,— 
245,’/.
183.7. 
122 7» 

.186,7,

19,89 .i 19,60 1 18 70
«iyi® , 17,39 I 16.80 18 16
¿MMBieá I . . , . 18.08 I 17,29 3.8,28
Owis» ststff. 37,80 ' .17,20 16,60

„ stary . . I | , - |
¿«á, 9 października S8Í3,

I »fitaańsly (psás k9Kte»i% Safcy s?steftsssj|
#■ s.-»«tí,63i nowa hW» 2'0

194
Éyía ÜSí :»>;»)»;»,i I74

í —
¡S3» »»»'OTW'Jíf JdaWT'} 184 

i 'łttrita 178
Tondvzscja: spok.

7 października 1SU, 
Crasduw« Matálewwj.

FrawaUc biała (18«3 f,)- . 199
’ „ kaiorowa (120 fj

f aaeswna „
í » ,, (sao,)
; Syt» nowe (188 f.J
i „ « .. (Oí i )
; « » „ (S18 q
? ,, « (138
¡ Í¡?¡s8fai ¡Ha młyna?«/ 155 160
> „ browaifíw. ------ 163 180
i Gre«k «a p»aa» 162 168

Owt«»» (stary) - r - - -
i „ (nowy) - - > -

wyborow. 1 średniego pośiedn
'UUJL«.|ÜWMU|najw.,najn. Ił.
Pszenica biała 20 60 19 60 19 60 1« 60 18 60 17 5Ö

„ żółta 2C 40 16 60 19 40 18 50 18 40 17 40Zyto, nowe - 18 10 17 ‘0 17 60 16 60 16 50 16 60Jęczmień ■■ - 15 60 14 60 14 20 13 50 13 40 18 00„ dla brow. 18 50 18 00 17 90 16 50
Owiec ... 17 50 17 00 16 90 16 70 16 60 16 40Grooh Wiktor. 27 00 23 00 25 00 24 00 S3 00 22 00„ mały 20 50 20 00 18 80 17 80 17 00 16 50Rzep ... 29 00 — — 27 50 — T" 26 50

Siano nowe
100
100

4,80— 6,40 
9,40- 9,80

razem eztuk 373
Woły:

a) pełnomięBue, wytuCzone woły naj
lepsze, najwyżej 6-letnie ....

b) młode, mięsiste, nie wytuezone woły
i starsze wytoczone..........................

o) iradnio pasione młode, dobrze pa- 
sione starsze.........................................

d) mało pasione w każdym wieku 
Stadniki:

najlepsze . .a) pełnomięsne, wyrosłe,
b) pełnomięsne młodsze 
e) żrednio paeione młot

k«.
kg. O.

pasione starsze 
wki i krowy:

młodsze i dobrze
40 - 48

197
195

169

9 października 1911, 
Urzędowe notowania giełdy.

Ma mieeięe Fese
nioa

1«»

Styczeń
Luty , , .
Marzec... 
Kwiecień , . . . 
Czerwice , » , 
Sierpień . , . , 
Październik . , 
Listopad
Grudzień . . .

202,35

207,75

18r,50

186, J

..

184, -

i —D
' .72 ’ Í'

------ 73 30
68,90

« «t» w» ».! » p
Pasante biaJ» ......

a, ttótta .....
Syte- nowe .......
Jçsamses .......

» «Us brcwaráw - - 
Owie» ........
Groah do gotowawíc - - - 

‘ « n« passę- ....
h Wiktoria ....

Grosh ogrodowy - - - 
» keńaki .....

Knknryd» - -
Łubin żółty ......

i niebieski ....

166 166

7 października 1913,
» y • a i a s,

■ 17,89--19,80—20.5Í 
» 17,80—19,70—2f,40
- 16 49-17,90-18 AI
- 00,00-14,75-15 76
- 16,60—18,09—18 5 
• 16 40—16 90—17,60
- 17,60—19,00—29,5
- • - 15,00—16,0Ć 

23 00—27,00—30,00
- 27,00 29,60-31,0
- 03,00—00,00—00 Oft
- - - 17,75—18,60
- 0,00—00,00-00,00 
- - - co,oa-o.;oo

« ł « »
Lipiec ....
Wniesień . ,

Rynek zbożowy miał wygląd silny. Wystąpiła 
także na jaw chęć zakupna na eksport a podli kra
jowa osłaoła. Owies spadt wskutek realizacji. Ku
kurydza spokojnie. Olej rzepakowy poszedł znacz
nie w górę wskutek zakupna na raohuaek belgijski 
— Zimno.

dałówt
a) pełnomięsne, wytuezone jałówki

najlepsze .¡j.........................................
pełnomięeno, wytnozone krowy nęj-
iepaze do 7 lat....................................
starsze, wytuozne krowy i mniej 
rozwinięte młodsze krowy i jałówki 
średnio pasione krowy i jałówki , 
mało pasione krowy i jałówki . .

Mało pasione bydło młodociane (żarłoki) 
IL Cielęta;

■) najwyborowsze, tuczone ....
b) wyborowo tuozońe..........................
o) średnio tnozone i dobre od Cyca . 
d) mało pasione i dobre od cyca ; . 
0) poślednie od cyca..................... ..... ,

IH. Owce: 
pasione na pastwiskach:
a) tnozone- ........ _
b) pośledniejsze jagnięta i owce - —

IV, Świnie:
a) tłuste ponad 6 cent, żywej wagi 
---------------------------  ■ 2 i pól

b)

d)
o)

44

86-39
28-88

60—85 
60 £6 
40—46

farg a»
«»««•WPS 9. października lS/Ljj 

■»rewie« grd. i. «ii py«,
prd. O 78 pica. ( . )

laadensj» : mocna.
Rafiiifcda w giovio*jt, (htm be«8ki)
Onkio feryształowy (víiiwehí« wsfes)
Gafined». « „ t
^65!’ T I « ” Î

Tendencja ; mocne
29,i6

. s .. . 52-64
b) pełnomięsne ponad

wej wagi..................... ..... , . .' , 45—48
o) pełuom. ponad 2 oent. żywej wagi 42 -46
d) pełnomięsne do 1 cent, żywej wagi 88 48
e) mięsiste niżej 160 funtów . . . »6—88

nieczyste maciory 35—44
Świń sprzedano i płacono za centnar żywe’ 

: 1 sztukę po 66 mk., 5 sztuk po 63 mk
2 P° 68 mk,i 9 sztuk po 62 mk., 1 sztnl e
>0 60 mk., 11 sztuk po 48 mk., 10 sztuk po 47 mk 
.7 sztuk po 46 mk., 16 sztuk po 43 mk., 13 sztuk 

po 44 mk., 16 sztuk po 43 mk. i9 sztuk po 42 mh, 
18 sztuk po 41 mk. 15 sztuk po 40 mk. 32 sztuk 
po 39 mk. 18 sztuk po 38 mk. li sztuk po 34 mk. 
10 sztuk po 38 mk. 3 sztuki po 36 mk.

Interes: ożywiony.

17
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TORUŃSKIE PIERNIKI
Pierniki „Haubitzengrusse“ łlj Katarzynki w hermet. opakowaniu Bi

Pierniki poselskie :|c Katarzynki deserowe
5261 Aug. pierniki owocowe i SI Pierniki indyjskie

Pierniki pralinkowe „Mougatrauten** „WBoccanusse“

I^i78i i Znakomite nowości Gustawa Weese’go ÄÄi law-imi
Wróciłem

Dr. tadeusz Bolewsfei
lekarz specjalista w chorobach ucha, nosa I przełykn.

ulica Bismarka Bsr, 6. 52^0
BP"»

Na fundusz

Przeniosłem swą praktykę z Berlina do Poznania 
i mieszkam

przy ulicy św. Marcina 8110.
Dr, Antoni Szac

lekarz specjalista w chorobach kobiecych 
i połoinietwie

dawn. pierwszy asystent tajn, radcy prof. dr. Ehlersa i prof. 
dr. Krukenberga przy klinice dla chorób kobiecych i zakładzie 
nauk dla akuszerek w Brunświku i były asystent proi. dr.. 

Strassmanna w Berlinie.
Przyjmuje od 11—12 3—4 Telefon 2604.

— mistrz kraMiecki — 
ul. Nowa 6. FOZnań ol. Nawa 6.

poleca

swą znacznie newiąkszoną pracownią 
modnych ubrań 1 męskich futer

Znany doskonały krój. 5116

Własna pracownia kuśnierska. "W?
Najnowsze materjały 'tutejsze i zagraniczne w wielkim wy-I .Najnowsze materjały Tutejsze i zagraniczne w wielkim wy- g 
borze na składzie. — Ceny umiarkowane, lecz ściśle stałe, i

ś. p.

Lekcje rozpoczynają się dnia 19. października

W. i N. Chmielewskie,
przełożone Zakładu naukowego dla panien. 5272

Poznań, plac Piotra nr. 3.

Kursa popołudniowe
konwersacji francuskiej

dla chłopców od 11 do 15 lat i osobne dla młodzieży od 15—18 lat 
------------------ rozpoczynam 18. października. ------------------

Madame Henriette Skeraczewska
Piekary 9., Ili. piętro. 4941

Świece gromniczne Małe i idntat
poleca po znanych nfzkkb cenach, hurtowafe 5 detalicznie

Centralna Drogierja I. Czepczyńsid
== Poznań 1

Skład detaliczny Siar) R)aek nr. 8. :: Telefon 324.
Magazyny hnrtowne, in. Południowa nr. 3. Tdefon 238.

Ó~Praca | l czM sfoMici Udziela lekcji
___nn»i_ i i—■ _i i «i........ ... . ■- -*i. i.. 11— m?. na meble przyj mi© zaraz 5211 m ■ip7.vT72p.i1 fiffłmvvinvpb i nm

(Liczby w nawiasach oznaczają ceny pierwotne).

Pr. Roman Szymański.
Wskazówka systematycznej ag5- 
tacji wyborczej. 1873. stron 63. 
(50 fen.) ...... 0.15 mk.

Ks. 3. B. Delerf.
Historja Kościoła św. katolic
kiego. Wydanie 3., 2 tomy. 1872. 
(12.00 mk.). . . . . 3.00 mk.

Wojciech Samarzewsfei.
Przewodnik dla krawców mę
skich i damskich, czyli zbiór 
celniejszych wiadomości zawo
dowych z ilustracjami 1.75 mk.

Powyższe dzieła do nabyci* w admi- 
nistrasji pisma naszego.
Całkowitą cenę sprzedaży przeznacza 
się na fundusz ś. p. Dr. Romana

Szymańskiego.

Depozyty rajm«
do każdorazowej dyspozycji po S1/^0/» 
za kwartalnym wypowiedzeniem po 4% 
za półrocznym wypowiedzeniem po 4% % 

płacąc procent od dnia złożenia do dnia odbioru.

Bank Pragsłoń
w Poznaniu. §

Kasjer dominialny
kawaler będący 16 lat w dużej 
hrab. majętności, poszukuje

posady
od 1. stycznia 1912. Łask, oferty 
proszę do eksp. Kurjera Poznań 
skiego pod nr. 5041.

na meble przyjmie zaraz 5211Krxymiâ^ki,
skład mebli i ¡Bagaż. trumien

Zbąszyn (Be .tschen.)

UCZEŃ
może się zgłosić 6164
J. Bladowaki, mistrz piek. 
Pozrań, Cesarza Wilhelma 10, 
(Poseu W. 6. Ka?s. Wilhelwstr

Mungo praocnlka
zarazem i

ucznia
od 1. listopada poszukuje 518E

Hipolit Dzięgielewski,
INOWROCŁAW.

Skład kolonjalny i destylacja.

1 Sprzedaże.

w językach starożytnych i now
szych (także rosyjsk.), przysposa
bia uczniów do różnych klas wyż
szych szkół i dozoruje zadania 
szkolne 5121

Kęszycki, Nowa 4. 
wchód z ul. Sierocej. (Waisenstr).

r
-

Dr bne ogłoszenia, * 
jakoteż ogłoszenia nagłe, 

pośmiertne
przyjmujemy telefonem 

pod No.

Zakładam ogrody
z gustem i tanio.

4930

W

Przyjmuję zamówienia na deko
racje ślubne i pogrzebowe
Bukiety :—: Korony.

W. Adamski, Trzemeszn©
--------- ulica Żółwia 3. -----—

fcl.1889

Uczeń
z lepszym wykształceniem zgłosić 
się może natychmiast. 5231

Stejan Xnast,
księgarnia i skład papieru

w lnowrorławla.

2 łóżka z mater, prawie ńo- 
we, kanapa plusz, doore poście
le , szaf», tzezlong. maszyna do 
»zvcia tan’rt ra aorzedaż ulica
Wszyai, Świętyeh 6. I. na 1.

Skład kolonialny w do
brym biegu poo bardzo ko
rzystnymi warunkami do naby
cia. Gdzie? w skaża ekspedy
cja Orędownik* pod nr. 6237

Śliski
magazyn mebli 

Feenań, ul. Wodna nr. 10* 
najtańsze źródło zakupu. — Wyprawy już od ISO mk. po-
«»ąwisy, — Na żądanie dogodne warunki spłaty -*■ Własne 

—————— stolarskie i tapicerskie pracownie.-------- —■—

Z biegłych ekspedientów
obeznanych z dekoracją okien poszukuję do natychmiastowego wstą
pienia za wysoką pensją do mego składu sukna, towarów łokcio
wych i konfekcji. — Do zgłoszeń proszę dołączyć kopje świadectw 
i podać wysokość pensji. ' 5274

ta Klein, Lubawa (Loebau IV. Pr.)

Kierownik biura
biegły korespondent z talentem organizacyjnym i wiadomo
ściami kupieckimi potrzebny od 1. listopada r. b. do

Biura Zjednoczenia Młodzieży Kupieckiej.
Zgłoszenia piśmienne na ręce prezesa pana Dra Hąci 

(Bank włościański). 5204

Dzielny eftspeiW i defeoraior fls bławatów
i ekspedientka 6276

4« towarów krótkich potrzebni od zaraz. — Zgłoszenia z odpisami 
świadectw, fotograf ją i podaniem warunków, pensji przyjmuje

Ł. Hałuszek Nast, właśc. Władysław Żółtowski
Kępno — Kempen in Posen.

Tel. ISOS
(ew. stenografka) obeznany dobrze 
ze stenografią polską i niemiecką 
potrzebny; bankowiec ma pierw
szeństwo. Zgłoszenia z podaniem 
żądanego wynagrodzenia. 5261

Bank InSawy-UBiksbanh
W Bytomiu.

s
X

angielskim materacem nad o 
bnie lakierowane po mk. 22,5 

e mosiężna 194X94 cm 
mk. 45.00 za sztukę więcej 

dostarcza
Firma T. Otmianowski.

Poznań — Telefon 565. 
1130 Cennik franko.

Dzielny, młodszy
ebspEdiEnf-bfawafiiiis

potrzebny natychmiast lub pó
źniej do oddziału towar, baweł
nianych. Do ofert proszę do
łączy ć odpisy świadectw, fotogr. 
i pretensje co do pensji z wol
nym stołem. 5097
W. Korzeniewski, Nowe
_____(Neuenburg W/Pr.)

Pieniędzy
na hipoteki po 4’/8 do 5 proc, i za 
wekslem po 5 do 6 proc, do spła
cenia w dogodnych ratach poleca 

S. A. Majka we Wrocławiu 
(Breslau X. — Moltkestr. 12.)

Dom Ekspedycyjny u Gdsńshu
nie mający nic wspólnego ; 
transpertow. mebli, poszukuje

korespondenta
w polskim i niemieckim. Oferty 
i warunki do eksped. Kur. Po
znańskiego pod nr. 5099.

Załatwiamy
zlecenia na ogłoszenia 

do wszystkich pism 
tutejszych i zamiejscow. 

po cenie oryginalnej 
bez kosztów.

Administracja 
Kurjera Poznańskiego.

Palony drut
do pracowanie słomy gładko — 
ofiaruje po mk. 9,— za centnar 
franko Poznań, oraz kupuje 
słomę luźną i prasowaną

L Prlwin, POZNAN 
hurtowny handel słomy. 

Telefon S79.

Kartofle fabryczne
: każdej stacji kupuje 40283» Kosakowski,

Toruń — Thorn.
(Próby 10 funtowe pożądane)

Do mego handlu drogieryjnego 
i towarów kolonjalnych potrzebuję

ucznia
dobrze wychowanego z odpowie
dnim wykształceniem szkolnym. 

A. Wruk, Czamikau.

Uczę ni ca

Wielkie 4292

zbiegowisko
spowodował Jaśkiewicz z 
ul. Strzeleckiej nr. 30. Wydało 
się bowiem iż płaci najlepsze 
ceny za używane meble więc 
starzy i młodzi do niego dążą 
a winien temu — Franek.

zręczna z uczciwego domu, może 
się zaraz zgłosić. 5234

K. Koppe,
Poznań, Nowa 7/8.

Wyiml»KCy! 4436
Dobry pomysł przyczynia się do 

bogactwa przy odpow. zużytkow. 
577 zadań wynal. za 50 fen. Pi 
smo dla nowości patentów, na 
okaz gratis. Inform, bezpłatnie 

Biura inśyn. patent.
Ebel <Ł Sohmidi
Poznań, Wielka Berlińska 50.

Teatr-Applln
gigsw (Wielka sala.)
Artyści" teatru „Bose“ 

z Berlina. ;627y
Od dziś poniedziałku 9. brii,

nowy repertoar.
Stara piosenka

z życia berlińsk. w 1. akcie.

Moja żona—Ma żona
komedja w 1 akcie.
Na Ogólne życzenie .Zaręczyny w łóżku. 

Kabaret«ApoHo
Codziennie wieczorem 
od godz. 11.—4. rana

życie wleikomleJsKle
Doskonały program. 

Wstęp 1 mk. — Dla gości 
teatru tylko 50 fen.

Pomniki, nagrobki, krzyże
z marmuru, granitu i piaskowca. 1847

Figury Śwfotycb Pańskich oraz filary
z kamienia odpornego na działanie powietrza.

Kraty z kutego żelaza oraz filarki,
tak kamienne jako też żelame i łańcuchy

= do ogrodzeń grobów. ..............=

Wszelkie materjały budowlane.

S. Michalski i Ska.
Poznaft, ul. Wllhdwowska 19.

99^ Telefon 504.

Bronisław Maryansfei
tekara-dentysta

rożna#, Aleje (ulica Wllhelmowska) nr.l3!SŁfi:
w Hotelu Francuskim (wejście a Podgórnej)

Telefon 76«Telefon 76«

w

WyżdżpmalniB POgwarancją
po mk. 12.00, 12.50, 14.80, 16.00, 18.00

. Koszewski,
domu Banku Przemysłowców^

Stary Rynek nr. 73)74.
Telefon 585. :: Telefon 585.
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